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Przy w ejśc iu  do d aw n ych  
apartam en tów  cesarsk ich  
siedzi nad stertą  pocztów ek  
i  a lbu m ów  sta rszy  w ytw orn y  
pan o u jm ującym  sp ojrze
niu . Jestem  p ew n y , że tę  
tw arz gdzieś już w id zia łem , 
ch w ileczk ę, m uszę się  sk u 
pić, by przypom nieć sob ie  
jego  n a zw isk o , rangę, jego  
pochodzenie i poglądy A leż  
tak, to  przecież nasz dobry  
znajom y z literatu ry  i pa
m iętn ik ów : Lam . C hłędow - 
sk i, B a łucki, R ittner. Moj 
B oże, ty le  rzeczy u leg ło  zn i
szczen iu , z potężnej m onar
chii n ad du najsk iej —  je sz 
cze przed I w o in ą  św ia to w ą  
trzeba bvło jech a ć  /  W ied
n ia  do jej granic b ite  dw a  
dni — pozostał sk raw ek  te 
rytorium , a ten  pan zach o
w a ł się  w  całej sw o jej eg 
zysten cji jak zasuszony liść  
w  rzew nym  sztam buchu. To 
m ój p ierw szy  sp a cer  po  
tym  m ieście , jeszcze n ie  ro
zeznaję  się  dok ładn ie  w  
uroku i sen sie  podobnych  
realiów , nic czuję pod na
skórk iem  fen om en ów  cyw ili 
zacji rzeczyw istego  tętna  
m iasta  i ludzi, n iem niej już 
się  dom vślam . CO tvt się  u- 
kryw a. T ym czasem  ubliżam  
się  do sto lika  i w sk a zu ję  na  
kolorow ą odb itkę sędziw ego  
jow ia ln ego  starca z su m ia
stym  w asem  i bokobrodam i. 
Chcę k u o ić  ten kontrefek t 
i przesłać do Lodzi p e w n e 
m u redaktorow i, n iech  w ie, 
że i ja poczułem  na tym  
bruku słabość do b. N a jja ś
n iejszego  P ana. Mój gest. 
zdecyd ow any, poczciw y, w y  
w o łu ic  szczery odruch rado 
ści. P od aję  m onelę. u śm ie
cham y się życz liw ie , przy
jaźń zaw arta. D opiero póź
niej dow iedzia łem  się, że  
F ranciszek  Józef, choć czu le  
przechow yw any w  pam ięci 
i sercu odchodzącego poko
len ia, jest h asłem  czy sym  
bólem  dość u ciążliw ym  dla  
TI R epublik i. Jego cien , prze  
su w a ją cy  się  jeszcze nad 
tą  z iem ią , przede w szystk im  
nad tym  m iastem , w y w o łu je  
k łop otliw e skojarzen ia. R oz
pętała się  zatem  burzliw a  
dysku sja  w  austriack im  par 
lam en cie, k iedy pogrobow cy  
czy m oże ty lk o  n iezłom ni 
entuzjaści Cesarza w y stą p i
li z projektem  przen iesien ia  
ponjnika m onarchy z d z ie 
dzińca szkoły  w o jsk o w ej do 
cen tru m  m iasta . Zapadła Sa
lom onow a decyzja. U staw io  
no w ład cę  w  szarym  m un
durze piechura w  tak d y s
kretnym  pu nk cie  parku, że  
jed yn ie  Instynkt procesarski 
zdoła zaprow adzić cudzoziem  
ca przed ten  m ajestat. N ie  
pozw olono rów nież osied lić  
s ię  bodaj ostatn iem u z ro
dziny  H absburgów , R udol
fow i. O kazuje się, że ko
ronow ani osob nicy  i ich po
tom k ow ie  są n iebezp ieczn i i 
to naw »t. edy p rzeb yw aia  
już z T am tej Strony. T jak  
tu nie w ierzyć w duchy.

Co krok kośció ł, m uzeum  
lub  pałac. W tym  oto dom u  
m ieszk a ł poeta M etastasio, 
dla  tej św ią ty n i Schubert 
skom pon ow ał oratorium , w 
tym  hotelu  zatrzym yw ał się  
Richard W agner, a do tej 
kafejk i zachodził przez w ie 
le  lat P eter  A ltenberg , su b 
te ln y  filozo f i kronikarz —  
poeta daw nej św ie tn o śc i  
W iednia. 437 pom niko\* d-z  
ta b lice  p am iątk ow e, 70 za
b ytk ow ych  studn i, w iek i ku. 
tury u trw alon e  w  kam ieniu , 
m arm urze, drzew ie. Co za 
rozrzutność i pasja  dok u
m entacji, co za osza łam iają  
ca koncentracja  h istorii, ten

tłum  zapom nianych i sta le  
żyw ych  znakom itości, które  
zw iąza ły  się  z tym  m iastem , 
w  jego m urach p ozostaw iły  
la ta  tr iu m fów  i klęsk, 
sw ym  trudem  i ta len tem  roz 
szerzyły  w yob raźn ię  ludzką, 
narzuciły  p iętno  teraźn iejszo  
ści. N ie  ty lko  zresztą  d ocho
w a ły  się  tak ie  przekazy cią 
głości dziejów . M ijam  P lac  
M ichała , szy ld  na p iw ia rn i:-  
założona w  Roku P ań sk im  
1711, parę m etrów  dalej 
A pteka D w orska  z X V II  
w ieku. K ilka  ulic dsllej je st  
i starsza, 400 lat z  okładem . 
B agatela! N ie  chodzi bynaj 
m niej o karczm ę czy  pigu lar  
nię, uderza reflek sja , że  w  
p ew n y ch  szerokościach  geo  
graficzn ych  m ożna było nie- 
zak łócen ie  upraw iać sztukę, 
rzem iosło, handel Bogacić  
się , śp iew ać bib oszow sk ic  
ku plety  przy „H euriserze"  
(w ino  do dw óch  lat) tańczyć  
w alca , chodzić na operetkę  
i przez dw a pokolen ia ok la 
sk iw ać tego sam ego m onar
chę. A  i ob ecn ie  n ie m a tu 
w ięk szych  pow odów  do n a 
rzekań —  perspektyw a  tzw . 
„cudu gospodarczego** koły
sze upojnie, drażni am bicje
i nadzieje. T o jest dz,ień dzi 
sie jszy , a le  ja idę po tro
pach w czorajszych , które są  
w yraźn iejsze . Cała ta spuściz
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słoneczko, a zasiedziały przez 
całą zimp w domu obywa
tel rozgląda się — gdzie by tu 
pierwszej cieplejszej niedzieli 
wypuścić się na tzw. łono 
przyrody? Rozglada się i co? 
I nic. Kto ma bardziej w y
pchany portfel wali na Pio
trkowską 104 do Sport-Touris- 
tu  i funduje sobię Rumunię, 
Jugosław ię czy Bułgarię. Ale 
jeśli ktoś nip ma, albo na
wet zafundował sobie Zło*e 
Blaski i :)0 słupni w cii-niu 
w  m aju, to co ma robić z 
resztą lato? To samo pyta
nie staw ialiśm y już rok te
mu na łamach ..Odgłosów”. 
Ostatnio pantoflow ą pocztą 
otrzym aliśm y odpowiedź.. Od 
powiedź, że aż c iark i prze
chodzą. Bo 010 kruszym y ko
pie, żeby sobie kilkaset ty
sięcy łodzian odetchnęło po 
pracy nieco lepszym niż w 
Lodzi powietrzem, a okazuje 
się. że m ies'.tm y ' się w nie
swoje spraw y, uczyniono z 
nas niem al przestępców.

Owa pantoflowa poczta do
niosło nam, iż ostatnio zje
chali do Łodzi spece od tu 
rystyki z warszawskiego 
PTTK i sypnęli gromami na 
„pism aków ” śmiących w kra
czać w zaklęte rew iry  tu ry 
styki. Wiadomo, że jak  się źle 
dzieje, winni są ci, co piszą.

W w ielkiej tajemnicy toczył 
się widać ów sąd kapturow y 
i ściśle tajne rzeczy musiał 
omawiać, jeśli naw et najw yż

szej w ładzy turystycznej 
Lodzi czyli ŁKKFiT na n ieg o  
nie proszono. Czyżby i tę  in 
stytucję uznano za niegodną 
dopuszczenia do  P T T -k o w - 
skich tajem nic? No cóż. n i4  
nasza to spraw a. Naszą sp ra 
wą natom iast je s t Wyjaśnić, 
że prasa ma praw o in te re so 
wać się w szystkim co sp o łecz
ne. Zwłaszcza wtedy g d y  coś 
dzieje się ź le .

Dosyć jednak rozwodzenia 
się nad tym. że PTT-K robi 
co do niego nie należy, za
miast zająć się tym co do 
niego należy. Ostateczni* 
praw dą jest. że w turystyce 
coś się dzieje, bez specjalnej 
zasługi PTT-K.

CO, GDZIE, ZA ILE?

Przede wszystkim zostanie 
wreszcie spełniony postulat 
podnoszony przez łodzian, a 
w ubiegłym roku konsek
w entnie wysuwany w ielokrot
nie przez ..Odgłosy" — Lódź 
otrzym a Turystyczny Ośro
dek Inform acyjny z prawdzi
wego zdarzenia — taki jakie
go oczekiwaliśmy przez lata 
od PTT-K i jakiego Towarzy
stwo nie było w sianie stwo
rzyć. Jeśli w ostatniej chwi
li coś nie „naw ali” , ośrodek 
ten otrzym am y w lokalach 
gdzie obecnie mieści się Miej 
skt Ośrodek Inform acji i wv- 
wypożyczalnia snrżętu tu ry 
stycznego PTT-K.

Miejski Ośrodek Inform a
cji ’ zajm ujący się głównie 
zbieraniem rzeczy znalezio
nych ma aż dwu dublerów  — 
kolej i tram w aje, k tóre też 
zbierają owe rzeczy. Naw.’t 
na dobre wyjdzie łodzianom 
jeśli rzeczy znalezione zm a
gazynowane będa w jednym 
punkcie, nie w trzech.

Obecnie opracow uje się już 
plany finansowe dla owego 
ośrodka i jeszcze przed la
tem zacznie się działalność. 
Jak  będzie pracował i czy 
spełni swe zadania — trud 
no dziś wyrokować. W k ra 
ju wzorów nie ma, istnieje 
od niedawna w W arszawie 
tego typu ośrodek centralny 
a z wojewódzkich nasz będzie 
bodaj pierwszym i dopiero 
w praktyce dopracuje się 
własnych me*ort Teraz mo
żna mówić jedynie o zam ierze
niach i perspektyw ach.

A więc najważniejsze, że 
tak t ośrodek w ogóle powsta
je, gdyż dzięki niemu będzie 
wiadomo wreszcie dokąd wy 
jechać i co nas tam bedzie 
czekało. Ową wymarzoną 
przez łodzian Informację o-
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środek otrzym a z dwu źró
deł. Będzie cm dysponował 
własnym i terenowym i ośrod
kam i inform acji. Stworzone  
one »ostaną przy różnych 
in;ty .ucjach zajm ujących się  
w  jakim ś stopniu turystyką. 
Będą w ięc pow ołane tak'e o- 
środki przy ZMS, ZSP, w  
m iastach pow iatow ych itp. i 
zaczną na bieżąco inform ować 
o  tym , co w danej chw ili mo 
gą zaoferować łodzianom. Ty 
le  z w łasnego województwa. 
O innych ośrodkach w ypo
czynkowych w kraju codzien
nych inform acji doslarr-zał 
będzie Lodzi Centralny Ośro
dek inform acji Turystycznej 
w  W arszawie.

D zięki takiej organizacji 
(skończy się  wreszcie błaganie 
(bezskuteczne) łódzkiego
PTT-K 'o inform acje: gdzie 
m ożna wynająć domek, i bła
gania o zarezerw ow anie  
dom ku czy też łóżka w  sta
nicy. Bo — choć tego d o 
tychczas w  planach nie uw z
ględniono — życie zmusi o~ 

fcndck do zajęcia s ię  sprawa
mi rezerwow ania noclegów. 
O siągnięcie tego będzie w ie l
ką wygodą dla Łodzi, zaś sa
tysfakcją  dla naszego skrom 
nego pism a, które w brew  sar- 
kaniom  pesym istów  odw ażyło  
się  w ystąpić o stw orzenie  
"właśnie takiego ośrodka.

Jeśli się  powie A, trzeba 
będzie powiedzieć i B. Jeśli 

' zostanie uczyniony pierwszy 
krok w  dziedzinie ułatw ienia

łodzianom wyjazdów na tew. 
zieloną trawkę, czyli ja k  k to  
w oli — na weekendy, to  zo
staną uczynione następne. Wy 
daje się  np. konieczne skoor
dynow anie w  jednych rękach 
dyapozrycji m iejscam i noclego
wym i dla turystów. Przyniesie  
to  1 k orzy tó  m aterialne i or
ganizacyjne. I m oże kiedyś 
życie  zmuai nas do m iłego  
stw ierdzenia, iż Łódź już nie 
jest turystyczną Polską B? 
Obył

A le to  kiedyg — dziś jesz
cze  nie jest tak różowo. Ot 
choćby drugi problem, obok  
ow ego ośrodka podnoszony już 
kilkakrotn ie przez nasze pi
sm o. Sprawa przyzwoitej ma
ny — inform atora om awia

jącej walory turystyczne na
szego województwa. Od cza
su  kiiiedy pisaliśm y po m z  
pierw szy o  tej palącej dla  
turystów  spraw ie naw et Ło
w icz zdąży i wydać taką ma
pę. Ci z  Łodzi, którzy m ogli
by coś zdziałać wciąż wzidra- 
fiajp, s ie  przed trudnościami 
jak ie  ew entualnie moigliby na
potkać starając s ię  o  wydanie 
ow ej mapy. Jak w ielk i^  bę
dą te trudności nikt nie po
trafi powiedzieć, gdyż niikt do
tychczas, prócz naszej redakcji 
niie zdecydował się  podjąć sta
rań o  tę niezbędna dla każ
dego wyjctżdżajaoego mapę. 
Co prawda sw ego czasu, pra
w ie  przed rokiem, przewodni

czący WKKFiT, p. Okoński 
zapewrui szeroucie grotno odpo
wiedzialnych ludzi zebranych 
na dyskusji o  turystyce w na
szej redakcji, iż  wydanie ta
kiej maipy n ie  jest wielkim  
problem em  i  obiecał zajęcie  
się  tą sprawą, zobowiązał się  
naw et przygotować kilka e g 
zem plarzy map z  zaiznacaony- 
m,i m iejscam i cam pingowym i, 
a le  skończyło s ię  n a  obietni
cach i  dotychczas brak jest  
choćby ow ej prowizorki. 
ŁKKFiT m niej obiecyw ał lecą 
troszeczkę już uczynił. Przy
gotow uje on m ianow icie współ 
nie z W ydziałem Kultury Prez. 
RN m. Łodzi plan miasta, na 
którym będą zaznaczone trasy 
atrakcyjne z  punktu widzenia 
turysty.

NIE TYLKO OPALANIE SIĘ

Szczycim y aię. iż  w  Łodzi 
jest k ilka  ośrodków tzw. wcza 
sów  niedzielnych dysponują
cych siaką taką wodą i pro
blematyczną zieloną trawką. 
A le w łaściw y odpoczynek po 
pracy n ie  polega na całodzien
nym  wylegiw aniu się  i obżera
niu kotletam i z  musztardą. Do 
regeneracji sił potrzebny jest 
też ruch. I w  wyniku osobi
stej interwencji przewodniczą
cego Prezydium RN m. Lodzi 
E. Każmierczataa przydzielo
no na zakup sprzętu sporto
w ego dla owych ośrodków w 1 
Łodzi 250 tys. zł. Za ow e 250 
tys. zostaną zakupione dla 
„Stawów Jana“, Arturówka i 
Parku 1 JTaje leżaki, kom plety 
do brydża, zabawki dla dzie
ci, sprzęt sportowy (każdy z 
tych ośrodków otrzyma m. in. 
00 kom pletów do siatkówki). 
Każdej niedzieli będzie tu tak
że prowadzona przez fachow
ców  propaganda różnych dy 
ecyplin sportowych od osz- 
czopnietwa i zapaśmictwa po 
propagandowe przejażdżki 
końmi klubu jeździeckiego.

Tak w ięc trochę sprzętu  
sportow ego dl.?, um ilenia nie
dzieli już mamy prawie pew 
ne. W dalszym ciągu jednak  
nikt nie decyduje silę na o- 
biecanie nam — tak potrze
bnej — centralnej wypożyczal
ni sprzętu turystycznego. T u
ryści marzą , oo pra wda o  pew 
nym pięknym Lokalu, ale po
noć potrzebniejszy jest tam 
wzorcowy punkt „Argedu". 
który również konkuruje o  ów  
lokal. N ie przesądzajm y jed
nak sprawv. gdyż m oże i tym  
razem osobista interwencja....

Bardziej realna wydaje się  
sprawa dwu m niejszych w y
pożyczalni. Jedna na ul. No
wotki 119 — ma obsługiwać  
młodzież. Druga na ul. Zuli 
Pacanowskiej w pom ieszcze
niu stanowiącym  obecnie ru
pieciarnię MHD — będzie o b 
sługiw ała resztę łodzian. A le  
warunki lokalowe nie pozwolą 
tu zmagazynować odpowied
niej ilośfc sprzętu i w łaściw ie  
go konefcrwować. Wdęc nie u- 
staw ajm y w  staraniach o  ową  
centralną wypożyczalnię.

POTĘPIENIE PARTYZANTKI

N ie jest tajemnicą, jż w  tej 
chw ili nikt w Lodzi n ie w ie  
ilu ośrodkami campingowymi 
dysponują różne łódzkie in
stytucje, ile  wydają na wybu
dowanie i  utrzymanie owych  
ośrodków. Według odpowie
dnich zarządzeń i zaleceń ża
dna instytucja nie ma prawa 
postawić ani jednego dom- 
ku cam pingowego bez zgody 
L K K FT. Chodzi tu chociażby 
o w łaściw e rozm ieszczenie  
ośrodków wypoczynkowych. 
Ale to jest tak tylko na pa
pierze. W praktyce różne in
stytucjo budują gdzie chcą. a 
później przychodzą do ŁKKFiT 
z  alternatywą: albo zaakcen
tujecie to co zrobiliśmy, albo 
sobie wyburzajcie. Taką m eto
dę zastosowało choćby łódz
kie M iejskie Przedsiębiorstwo 
Kom unikacyjne i zorganłzo- 
w alo bez zezwolenia ośrodek

EWA SULIBORSKA

STEFAN
HEIHE

K iedy za led w ie  szesnasto
letn i S te fa n  H ein e  zaczynał 
pracow ać w  teatrze, Łódź 
m iała  od paru lat sta łą  sce 
nę i sta ły  zespól teatralny. 
T eatr M iejsk i m ieścił się  
tam , gd zie  dziś T eatr im. 
S te fa n a  Jaracza. A le  te  
„ p ierw sze  kroki" sta w ia ł pan  
S te fa n  w  T eatrze P opu lar
nym , którym  dyrektorow ał 
W ojciech P ilarsk i. „W tedy  
jeszcze  w y d a w a ło  m i się, że 
chcę  być aktorem . N ie  by ło  
w ów czas w  naszym  m ieście  
żadnej, tak jak to jest dziś  
szkoły , która uczyłaby aktor  
stw a. W ów czas tea tr , to by  
ła  n a jlep sza  szkoła". P an  
S tefa n  n ie  został jednak  
aktorem . „N igd y  potem , 
ani n a w et teraz tego n ie  ża 
łow ałem " — m ów i.

W T eatrze P opu larnym  na 
scen ie  przeznaczonej d la ro 
botn iczej w id o w n i pan S te 
fan  został su flerem . B yl 
w ted y  rok 1924. N a scen ie  
teatru  grano rozm aite  prze
róbki popularnych pow ieśc i, 
w ie lo o so b o w e sztuk i ze  
w sta w k a m i śp iew n o-tanecz-  
n ym i, budka su flersk a  sta 
ła na środku sceny, a b ied 
n y  pan S te fa n  w d ych ał tu 
m any kurzu unoszące się  
przy każdym  ruchu w y stę 
pujących aktorów . „P am ię
tam  su flerow ałem  tam  całą  
T rylog ię  i K rzyżaków ". „Pan  
W ołodyjow ski"  grany był 
pod ty tu łem  „H ajduczek", a 
„Quo vadds" jak o  „Ligia". 
W teatrze tym  byłem  czte
ry sezony, potem , aż do w y  
buchu w ojn y  su flero w a łem  
w  T eatrze M iejsk im  i w  
T eatrze K am eraln ym , (dziś 
jest tam  T eatr  7.15), a  po 
w o jn ie  od dyrekcji pani 
C hojnackiej pracuję w  T ea
trze P ow szechn ym ". W praw  
dzie  nikt nigdy z rodziny  
pana S te fa n a  n ie  by ł a k to 
rem , a le  w  jego  rodzinnym  
dom u p ie lęgn ow an y  był 
kult do teatru . „M atka m o  
ja jeździła  do K rakow a 1 
W arszaw y do teatru. U w ie l 
biała H elen ę  M odrzejew ską. 
W iele od niej o  niej słyszą- ■ 
lem . P otem , po w o jn ie  k il
kak rotn ie  p isałem  o H elen ie  
M odrzejew skiej.

W T eatrze M iejsk im  byio  
trzech , a n a w et w  n iek tó
rych sezonach  czterech su fle  
rów. P rem iery  były bardzo 
często , sztukę próbow ano  
m aksim u m  trzy do czterech  
tygodni; dw adzieśc ia , d w a 
d zieścia  d w ie  próby. A k to
rzy n ie  m ogli m ieć na leżycie  
o pan ow an ego  tekstu . I trud  
no byłoby w yobrazić sob ie  
istn ien ie  w ów czas teatru  bez 
su flera . „Prócz m n ie  su fle  
ram i przez d łu g ie  lata byl 
Józef P elszy k  i Z enobia W y 
brańska. To ona zdradzała  
m i tajem n ice  naszego fachu, 
ćw iczy ła  ze  m ną dyk cję ,

szczeg ó ln ie  sp ó łg łosk i, te  
w szy stk ie  sz, cz, s, z, tak  sy  
czące. S zeptu  su flera  nie m o  
że słyszeć publiczność, a le  
dla aktora m usi być czy te l
n y  i w yraźn y . K orzystan ie  z 
pom ocy su flera  to zresztą  
duża sztuka, przed w ojn ą  
m istrzem  w  tej sztuce był 
M elina".

W T ea trze  M iejsk im  pan  
S tefa n  pracow ał z niem al 
w szystk im i n ajs ły n n ie jszy m i 
aktoram i lat m ięd zyw ojen 
nych. P ięk n ie  opow iad a  o 
ich w ystęp ach . Ma w  parnię 
ci ca łą  m asę szczegółów , 
anegdot i bardzo chętn ie  o 
nich m ów i. „Solska, P rzybył 
ko-P otocka, S tęp ow sk i, W ę
grzyn , Jaracz, O sterw a, W y 
socka, która była tu prze
c ież  dyrektorem , E ich lerów  
na, M alicka, a z łódzk ich  —  
Znicz, H orecka, cóż to byli 
za aktorzy. T eatr  by ł w te 
dy dla aktora, aktor o  nim  
sta n o w ił, aktor go tw orzył. 
T aki teatr  kocham . P am ię
tam , ja k ie  tłu m y  ściągała  Ho 
recka, L ub ieńska, Znicz, ilu  
w ie lb ic ie li m ia ła  p iękna Gry  
w iń sk a , Jerzm anow ska, 
Sk rzydłow ska" . K iedyś pan  
S tefa n  znalazł za kulfsam i 
jak iegoś pinczerka, w ystęp o  
w a ła  w ted y  gośc in n ie  S o l
ska w  jed noak tów kach  A l
freda S a vo ir-P ozn ań sk iego , 

autora popularnych bu lw a
row ych  sztuczek , razem  ze 
S tęp o w sk im  i W oskow sk im . 
„W obliczu  śm ierci" m iała  
S olsk a  pop isow ą scen ę  o b łę 
du — m ów i —  którą rozgry  
w a ła  braw u row o w >dając  

n atu ralistyczn e dźw ięk i po
dob ne do w ycia  psa. Mój 
p inczerek  siedzący sp okoj
n ie  do tej sceny ukryty  pod 
m arynarką zaczął ku m o je 
mu przerażeniu  odpow iadać  
aktorce w yciem . Ten n iespo  
d ziew a n y  ak om p an iam en t, 
w idzia łem  to dobrze, zasko  
c zy ł aktorkę, a le  scena  tak  
n iesp od ziew an ie  w zbogacona  
d źw ięk o w o  — n ie  by ło  jesz  
cze w ted y  m agn eto fon ów  —  
zakończyła  się  w ie lk im  
tr iu m fem  • S o lsk iej. Po
tem  przez jak iś czas, na 
prośbę aktorki przynosiłem  
psa, a le  n igdy już n ie  za
wył".
■ Po w o jn ie  pan S tefan  za
czął tłum aczyć. N ajp ierw  
pieśn i n iem ieck ich  kom po
zytorów , później, to co mu 
b lisk ie ; Suderm ana, W e- 
dekinda, S w itiler a  i S trind- 
berga. K ilka tłum aczonych  
przez ndego d ram atów  nadnł 
T eatr P o lsk iego  Radia. Gra 
ła w  nich E ich lerów na, k tó 
rą pan S tefan  cen i n a jw y 
żej spośród polsk ich  ak to 
rek, bo „ma w  sob ie  w szyst  
ko co w  tradycji aktorstw a  
polsk iego  najlepsze".

, .S u fler  przed w ojn ą  —

m ów i —  b y l w ażną w  tea
trze osob istością . G aży m ia 
łem  400 zł, a le  Józef P e l
szyk  uw ażany za najlepsze
go w  Lodzi m ia! aż 5<)0 zło
tych m iesięczn ie . To była  
gaża bardzo dobrego aktora. 
Z espól k om p letow an o od 
su flera  1 o  tym , żeby n ie  zo
stać zaangażow anym  n ie  by  
ło m ow y. T eraz nasza praca 
w y g lą d a  trochę inaczej. 
A ktorzy , szczególn ie  ci m ło 
dzi m ają op an ow an y tek st  
i w  zasadzie n ie  trzeba im  
podrzucać kw estii. Teraz  
w ła śc iw a  praca to próby. W  
czasie  prób sy tu a cy jn y ch  
gd y  aktor odrzuca tekst, s ie  
dzę n a  scen ie  i podpieram  
aktora, zaznaczam  na e g 
zem plarzu uw agi reżysera, 
zm iany sytu acji, pauzy. D o
bry su fler  na osta tn ich  pró 
bach m ów i już tak, jak na 
przed staw ien iu , trzeba na
uczyć aktora słuchania". A 
w  czasie  p rzed staw ien ia?  
N o, a w  czasie  przedstaw te  
nia sied zę  na sam ym  przo- 
dzie  sceny , przed insp icjen  
tern, tuż za kurtyną".

„ S u flerow an ie  w ym aga o-  
grom nego w y siłk u  i skup ie
nia. M uszę w idzieć  aktora, 
m uszę śledzić  z nap ięciem  
w szystko , co się  d z ieje  na 
scen ie . N a ogół w iem , k ie
dy potrzebna je st  m oja po
m oc, poznaję to po oczach  
aktora. Czasem  nieopatrz
nym  rzucen iem  tekstu  m oż
na w ytrącić  aktora, m ożna  
m u zep suć scenę. P otrzeb
na je st in tu icja , a le  i pew 
na zaw odow a w iedza. Jeże li 
pauza się  * przed łuża, w iem , 
że aktor stracił w ątek. 
W iem , że kiedy aktor się  
przejęzyczy raz, będzie się  
przejęzyczą!, a w którym ś  
tam  m om en cie  zabraknie  m u  
k w estii. A ktorzy teraz o- 
grom nie dużo pracują I czę
sto są bardzo zm ęczeni na 
przed staw ien iu . W zasadzie  
podrzucam  to, co w kw estii 
je st isto tne — tem at, resztę  
robi aktor. Jeże li kw estia  
np. zaczyna się  od „ale pro 
szę pana p ien iądze m am  w  
kieszeni" —  m e m ów ię „ale  
proszę pana" —  to aktorow i 
nic nie m ów i. K ażdy z nas 
zna zespół, zna słabe m iej 
sca roli, w ie  jaki aktor ja 
ką m a pam ięć. S ą  przecież  
tacy , którzy pam iętają  do
k ład nie  całą k w estię  i k ieay  
w y p a d n ie  im  jedno  s ło w o  gu 
bią się, są tapy, którym  po 
trzebny jest ty lk o  tem at, 
przedm iot dialogu. P ie rw 
szym  podrzucać trzeba sło 
w a, drugim  tem aty , a le  tu  
nie m a reguł. Czasem  oczy
w iśc ie  su fler  ingeruje, edy  
aktor p rzeskaku je isto tne  
dla w ątku k w estie  i skraca  
tekst, a le  w  zasadzie  dobry 
su fler  to taki, który potrafi 
in te lig en tn ie  m ilczeć.

Nlo w szystk im  p u m *  
w iadom o, ż*- w  Łodzi m ie
ści się red ak c ja  Słow nika 
B iograficznego P racow ni
ków  K siążki P o lsk ie j. J a 
ko  c iekaw ostkę  podajem y, 
/-n Słow nik uw zględni na
zw iska... m uzu łm ańsk ich  
kopistów  s ta ry ch  Ksiąg li
tu rg icznych . A utorem  ha
se ł n a  te n  tem a t Jest p o 
tom ek  m uzułm ańsk ich  Ta
tarów , naukow iec  1 dzien
n ik a rz  p an  M aciej K ono
pack i.

„O dgłosy" p isa ły  w swo
im czasie o  po trzebie u rzą  
d zan ia  w K lubie S tuden
ta  p rzesłuchań  In te re su ją 
ce j m uzyki z p ty t o raz  re 
c ita li m łodych m uzyków . 
W łaSnie o sta tn io  odbył siu 
p ierw szy  k o n ce rt z tego 
cyk lu , n a  k tó ry m  w y stą 
pił p lan ista  Czesław Ma
jew ski. Im prezę prow adził 
A ndrzej M akow iecki.

J a k  p o d a je  „N ow a K ul- 
tui‘a “  Państw ow y In s ty tu t 
W ydaw niczy w yda n ieba
w em  tom  prozy H enryka 
G rynberga  pt. „E kipa  A n
ty g o n a" . W arto dodać, że 
a u to r  je s t ak to rem  łódz
kiego T ea tru  Ż ydow skiego, 
a tem atem  opow iadań są 
losy żydow skiego chłopca 
w la tach  w ojny i  po  je j 
zakończen iu .

W ubiegłym  tygodniu
odbył się w S tudy jnym  
Kinio „G d y n ia"  ■ odczyt 
re k to ra  Państw ow ej Wyż
szej Szkoły T ea tru  i Fil
m u prof. d r  Jerzego  Toep- 
litza. Z nany h isto ryk  1 
teo re ty k  film u m ów ił na 
tem at nu rtów  arty s ty cz 
nych  we w spółczesnej sz tu 
ce film ow ej. W arto p rzy  
okazji dodać, że is tn ie ją 
ce Już p iąty  rok  łódzkie 
K ino S tudy jne  by ło  p ierw 
szą tego ty p u  placów ką 
w Polsce.

Ł ódzki OKS udzielił w 
ubiegłym  ro k u  k redy tów  
na sum ę p raw ie  pół m i
lia rd a  zło tych, z czego na 
sam o ty lk o  k u pno  telew i
zorów aż 130 m ilionów . 
Jesteśm y wtęc narodem 
optymistów — na przekór 
wszystkiemu w ierzym y, źo 
p rog ram  TV u legn ie  je d 
n ak  popraw ie.

P isa ła  Już kiedy* bodaj 
„ P o lity k a"  o n iem ałym  
znaczeniu , jak ie  w rozw o
ju  k u ltu ra ln y m  polskiej 
wsi odgryw a O chotnicza 
S traż P ożarna . W iośnie w 
ub iegłym  tygodniu  odbył 
się w K utn ie  n  w ojew ódz
ki p rzegląd  strażack ich  
o rk iestr  dę tych . W prze
glądzie b ra ło  udział 14 ze
społów  z całego w ojew ódz
tw a.

WANDA KAItCZEWSKA
PO  NIEMIECKU I PO 

ANGIELSKU

W ydaw nictw o n iem ieck ie  
C arl H anser VerUig zw ró
ciło się do  łódzkiej a u to r
ki W andy K arczew skiej ■* 
p rośbą  o udzielenie  praw  
n a  p rzek ład  je j pow ieści 
„O D EJŚC IE", nagrodzonej 
sw ego czasu n a  ogólno
polskim  k o n k u rs ie  pow ie
ściow ym  W ydaw nictw a 
Łódzkiego.

Z p ropozycją  w ydania 
te jże  pow ieści w języku  
ang ie lsk im  zw róciło  sie 
ang ie lsk ie  w ydaw nictw o 
Mac Donald an d  Co.

J . W.

w  Spalę, choć władze uan®ly, 
że w łaśnie w Spalę jest tych 
ośrodków już stanowczo zbyt 
wiele. No i teraz tramwajarze 
popadli w  tarapaty, gdyż ktoś 
pozwolił sobie na partyzancką 
samowolę.'

Teraz obowiązują w  tej m a- 
teri. o  w ie le  bardziej zao
strzone przepisy. Ich celem  
jest — skoordynowanie zago
spodarowania turystycznego  
województwa w  jednych rę
kach. Dąży się  m. in. do tego, 
by różne instytucje, dysponu
jące nawet n iew ielk im i fundu
szam i staw iały  domki w w ięk  
szych skupiskach, razem z 
kn.nym«. Dzięki tomu oszczędzi 
s ię  choćby na now e domki 
przez zlikw idowanie etatu do
zorcy d la . . dwu domków i je
dnego kajaka. O w iele taniej 
wiwnadniia ta ili adminiistracio

nad mtaisteczkami campingo
w ym i przejm ie władza tere
nowa. Taka polityka wyjdzie  
ty lko  na dobre ludziom , któ

rzy część sw ego ciężko zapra
cowanego funduszu przekazują 
na cele turystyczne.

I leszcze jeden kw iatek z

„partyzanckiej łączk i’’. Sw ego  
czasu PTT-K kupiło za cięż
kie pieniądze jacht pełnom or
ski „Czantyr", Gdy już za
płacono 1 spore sum y zain
w estow ano w  wyposażenie  
jachtu okazało się. że jest on 
przerobiony ze starej łodzi de
santowej pokrytej z zewnątrz 
cem entem . A pod owym  ce
mentem kadłub był tak zżar- 
ty rdzą. iż o pływ aniu  nie 
można było marzyć. Plśonn" 
w ięc znów m ajątek za prze
chowanie i pilnowanie owej 
krypy Teraz PTT-K procesu
je się  o  zwrot owych wydatko
wanych pochopnie sttm.. i ku
puje nowy jacht za kilkaset 
tysięcy złotych. Odbędzie na 
n:m rejsy w ciągu roku. około 
3B osób. A gdyby tak trochę 
z . tych pieniążków przezna
czyć na zakup kajaków, któ
rych wciąż br«J>; 4 na turysty

kę pieszą, która o  każdy grosz 
musi' boje toczyć? A le cóż — 
partyzantka u nas wciąż w  
modzie.

X na koniec optym istyczny  
akcent: w najbliższym czasie 
odbędzie saę wspólne posie
dzenie podkomitetów do spraw  
turystyki ŁKKFiT oraz 

WKKFiT, na którym zatwier
dzi się  z kalendarzem w rę
ku plan im prez turystyczno- 
wypoczynkowych na ten se- 
z< n. Obecnie Drzygotowuje się  
na Cc posiedzenie wykaz 
m iejsc wypoczynkowych w  
Lodzi I w ojew ództw ie. Gdy 
już bodzie wiauomo, jak • co. 
cały plan zo ra n ie  wydany w  
form ę  broszury. A w ięc coś 
się  dobreeo dzieje. Odpukaj
my jednak, a nuż zapeszy
my?

WALDEMAR UCHMAN



MARIA KURNATOWSKA

„ZERWANY
MOST U

Film  reżyserii Jerzego  P assendo-fera „Z erw any most" 
zaczyna się  bardzo interesu jąco, kończy natom iast o  w ie le  
gorzej P oczątek jest rzeczyw iście  ob iecu jący, piękna I tro
ch ę  n iesam ow ita  sceneria , nastrój tajem niczości i n iedo
p ow iedzeń , zagadkow e tw arze  i -ozm ow y. S łow em  czu je 
m y, że coś s ię  szykuje. Potem  okazuje  s ię  dtuga retrospek- 
cja stan ow iąca  ' n a jw a żn ie jszy  m om ent struktury fiLmu. 
R etrospekcja utrzym ana w  sty lu  A w anturniczego w estern u . 
Pościg i, strze lan in a , „trup gęsto  sie  ściele", e fek to w n e  p le 
nery. N aw et role kob iece z o sta łj  obsadzone zgodnie  z 
poetyką w estern u . Ta szlach etn a  1 jedyna ma ja sn e  w tosy  
(m oże n ie  tak  z ło c iste  jak  d ziew częta  z  T exasu). a ta z!a 
—  czarna ja k  noc. M ożna w p raw dzie  zauw ażyć, że  jak na  
szanu jący  się  w estern  tem p o  film u je st  n ieco  za pow oln e, 
za m ało  dyn am iczne. T em po to  n atom iast w yraźn ie  rośn ie  
pod koniec. R eżyserow i m u sia ło  s ię  już d iab eln ie  śp ieszyć  
1 d la teg o  d o syć  szyb k o  5 bardzo n iep rzek on yw ająco  za 
koń czy ł rzecz ca łą . W su m ie  „Z erw any m ost" n ie  jest fil
m em  7&ym . M ożna w  nim  n a w et zna leźć  sporo zadatków  
na dobry film . A le  reżyserow i zabrakło  jednolite! kon
cep cji i szerszego  oddechu (sam  szerok i ekran, p ięk n ie  
zresztą  przez  A. N u rzyńsk iego  zakom pon ow an y 1 prze
strzen n e  p len ery  n ie  w ystarczą).

W  „Z erw anym  m oście"  tk w ią  e le m en ty  co  najm niej 
trzech różnych charakterem  I s ty lem  film ów . A w iec  w e 
stern  z  typ ow ym  m otyw em  cz łow iek a  godząceeo  sie  na 
w sze lk ie  w yrzeczen ia  I o fia ry  b y le  przyw rócić  ład  I praw o  
oraz zapob iec  gw ałtom  dokonyw anym  na n iew in n ej lud 
n o ś c i  A w ię c  dram at m oraln y  cz łow iek a , k tóry w  Im ię  
w yższych’ racji m usi grabić, palfć I m ordow ać I to  w  do
datku J u d z i so b ie  drogich . D ram at ostatecznych  racji m o
ralnych . W ybór Ł om nick iego  na w y k o n a w cę  płów nej roli 
św iad czy  o  tym  iż  reży ser  m ia ł chyba zam iar  poełeb lć  
prob lem atykę m oralną sw eg o  film u . N iestety , w  praktyce  
n ic  z  te g o  n ie  w y szło . D ram at w ew n etrzn y  bohatera p o 
tra k to w a n y  zosta ł bardzo now lerzchow n le. T jak  na nasz  
piipełn le  Już c y w iln y  sposób odczuw ania efryba aż za bar
dzo. T w r eszc ie  sa m o  zakończen ie  film u  w  połączen iu  z  
początk iem  sta n o w i św ie tn y  m a ter ia ł d o  film u o  cz ło w ie 
ku,- k tó ry  pada ofiara d z iw n ie  powikłanych" dróg w sp ó ł
czesn ej h istorii. W szystk ie  te  trzy  filmy* jak  już w sp o m 
n ia ła m  tk w la  w  ..Z erw anym  m oście"  a le  żaden  z  n ich  n ie  
zo sta ł k on sek w en tn ie  rozw in ięty . S tad  u czu cie  dziw no co  
niedosytu  z  Jakim  opuszcza s ię  k ino. B o  coś tu  n ie  gra. bo  
w  rezu ltacie  n ie  p o w sta ł an i w estern  an i dram at m oralno- 
psych o loe iczn y . I  chyba w yp ada ża łow ać tego  braku z d e 
cydow an ia  z e  s tro n y  reżysera'; b o  przy1 konsekw entnym ;?' 
treśc io w o  ! sty lis ty c zn ie  potraktow aniu , w  każdym  z tych  
\vypad ków  m ógłb y  pow stać  film  pasjonujący.
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MARINA MADY

Tąilcusz Łomnicki w „Zerwanym moScic”
Fot.! E. Kudai

- mmn
•  f i l m o w a

Metryki „GWIAZD
Nazwisko Miejsca

urodzenia
Dat*

urodzen ia

69. P eck G regory
70. P etit P ascale
71. P iaf Edith
72. P iatigorsky Gregor
73. Pons Lily
74. Porter Cole
75. P resley  E lvls 
70. Prim a L ouis
77. Robeson Paul
78. Rogers G inger  
79 R ubinstein  Artur
80. Schipa T ito
81. S ignoret S im one
82. S inatra  Frank
83. Stern Isaac
84. Stew art Jam es
85.^Stokowski Leopold  
80. Stolz Robert
87. S travinsky Igor F.
88. Sum ac Ym a
83. Taylor E lizabeth
90. T aylor Robert
91. T ebaldi Renata
92. T em pie  Shirley
93. Trący Spencer  
04. V adim  Roger
95. Vidor K ing Louis 
08. W ayne John  
97. W elles Orson  
08. W est Mae 
99. W hitem an P aul 

100. Y oung L oretta

La Jo lla , U SA  1916
Francja  1937
Paryż, F rancja  1915
ZSRR 1903
C annes, F ran cja  1904
Peru, Ind., U SA  1893
T upelo, USA, 1935
N ew  O rleans, U SA  1911
Princeton , U SA  1808
Independence, USA 1911
Lódż, P olska 1889
Lecce, W iochy 1890
N iem cy 1921
H oboken, U SA  1917
K rem inisey, ZSRR 1920
Indiana, USA 1908
Londyn, A n g lia  1882
G raz, A ustria 1886
L eningrad, ZSRR 1882
P eru 1922
L ondyn, A n g lia  1932
F illey , USA 1911
Pesaro, W łochy 1922
Santa M onica, USA 1928
M ilw aukee, USA 1900
Francją 1927
G alveston , U SA  1894
W interset, U SA  1907
K enosha, U SA  1915
B rooklyn, U SA  1892
D enver, U SA  1890
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f c l c r p o i i f

JJ N a
białym
szlaku”

O tym  dziw nie zrealizowa
nym  film ie  pisała prasa po
cząwszy od powrotu ze  

I Spitsbergenu reż. Jarosława 
Brzozowskiego (część zdjęć 
kręcono podczas w ypraw y  
naukow ej doc. Siedleckiego) 
poprzez perypetie ekipy zdję- 
ciow el w Tatrach. Roztacza
no wtedy przed czytelni
kam i pism  perspektyw y fil— 

| m ow ego dramatu psychologi
cznego, filmu z dreszczykiem  
Itp. I w szystko dyskretnie u- 
cichło po pewnym  czasie aż 
do m arcowej prem iery „Na 
białym  szlaku”. Okazało się, 
że film u nie zrealizował je
dynie debiutujący w film ie  
fabularnym reż. Brzozowski, 
a le  także Inny reżyser — 
Andrze) Wróbel. Niżej pod
pisany nie ma nic przeciwko 
spółkom  reżyserskim . Hoff
man I Skórzewskl udowodni
li swoim i film am i powodze
nie duetu reżyserskiego. W 
przypadku Jednak film u ,.Na 
białym  szlaku” dwóch reży
serów  niezbyt chyba potrafi
ło sobie poradzić z ciekaw ym  
tem atycznie i atrakcyjnym  
film ow o m ateriałem  scenariu  
szowym . który dostarczyła In 
na spółka pisarska — Alina  
1 Czesław Centkiewiczowie. 
Dosyć Interesujące- partie po
czątkowe film u, stopniowo 
przechodzą w rozległy w y
wód dwóch m ężczyzn stoją
cych po dwu stronach bary
kady drugiej w ojny św iato
w ej. Sposób w  jaki poprowa
dzeni zostali przez reżyserSw, 
skądinąd św ietni aktorzy fil
m owi — Emil K arewicz I Le
on Niem czyk, zm ierza w  e -  
fekcle do tego. że film  sta
je s ię  pp prostu nudny a za
warte w  nim niew ątpliw i*  
wartościow e treści hum ani
styczne i antyw ojenne nie są 
przekonywa 1ące I stała się  
w  większości pustym i, dekla
ratyw nym i słowam i.

D eklaratyw ność dlalog5w  
prowadzi n iekiedy do nieu
zasadnionych spięć hum ory
stycznych. D w aj reżyserzy  
jak gdyby na przekór sobi« 
czynią tzw. k ik sy  doprowa
dzające w  efekcie do zatar
cia I zm niejszenia wagi pro
blem ów I konflik tów  jakie  
chcieli ukazać autorzy scena
riusza. Tragiczny los dwu an
tagonistów  — Niem ca Webe
ra i Polaka Sikory zbyt czę
sto Jest przy pom ocy bardzo  
kiepsko w yreżyserow anych  
scenek I sytuacji łączony w  
sposób w ielokrotnie podobny 
do przysłow iow ego Już chw y
tu lewa ręka za nrawe ucho. 
Tak jest na przykład w  sce
nie bóikl m iedzy Weberem 
a_ Sikorą skopiowanej na spo
sób am erykańskich superfil- 
m ów, po której bezpośred
nio następuje pseudodrama- 
tyczne „poważnie” w ypow ie
dziane zdacie na tur**  chę
ci równie poważnej rozm owy  
z przeciw nikiem . Efektem ta
kiej sytuacji Iest oczywiści*  
w ielk i śm iech *1  w idow ni.

Szkoda, że znany I ceniony  
dokum entalista reż. Jaros'aw  
Brzozowski tak nlefortunn'8  
zp.dołWrtował w  fabule m ając 
dc pomocy reż. Andrzeja 
Wróblami bądź co bądź opie
rając ‘się  o dobry temat, 
kwietnych aktorów, znakom i
tego operatora Bosrusława 
Lam bacha’ I oczjrm^cie spo
ro wydanych. nlpęfety, pań
stwowych pieniędzy. 1



— M ój o jc iec  — m aw ia  pe  
w ien  ch łop  — popetn il błąd. 
Z a m iast 12 ha 1 dw ojga  
dzieci, m ia ł 2 ha i... d w an aś  
cioro dzieci.

Cóż, ch łop ina  odw róci! 
proporcje. A le  n ie był w y 
ją tk iem . P rzec iw n ie  — pre
zen to w a ł zu p e łn ie  typ ow y  
proces. P rzyrost natu ra lny  
na w si był ogrom ny.

2 ha w y p a d ło  d z ie lić  na 
d w a n a ście  częśc i. I d z ie lo 
no. Z w ła szcza  k iedy  dooko
ła  w s i roztaczał s ię  m ur  
nie  do p rzeb ycia , k ied y  nie  
m ożna było  o d ejść  do m ias
ta , do fabryk, do szkół... 
D zielo n o  d ram atyczn ie: brat 
bratu  n ie  darow ał jednej 
sk ib y . H istoria  K ain a  i A bla  
rozgryw ała  s ię  s ta łe  na no
w o. S p ra w a  b o w iem  . staja: 
„być, a lbo  nie być"., B yć  
w y ro b n ik iem , żebrać, zdy- 
chać z  głodu , lub  siedzieć  
tw a rd o  na sw o im , n a w et  
m ałym  sk raw ku  gruntu.

W alka o  b y t  za w sze  je st  
b ftita ln a  i b ezw zg lęd n a . Hi
stor ia  naszej w si zn a  w ie le  
zab ójstw , n ien a w iśc i „do 

-grobow ej deski", udręczeń , 
podpaleń ... N ajb liższe  pokre  
w ie ń stw o  n ie  b y ło  tu żadną  
tam ą. A n i też  n a js iln ie jsza  
w ia ra  w  dobre bóstw o.

W a rty sty czn y ch  obrazach  
w si sp raw y  te  za w sze  znaj
d o w a ły  w io le  m iejsca . Za
rów no w  k la syczn ych  rey
m o n to w sk ich  „Chłopach", 
jak i w  „N izinach" O rzesz
k o w ej, w  f ilm ie  „Róże i 
chleb", czy  d op iero  co  w y 
danej książce  K ow alca , 

Z iem i przypisany" . W pro
c es ie  tym  o b ja w ia ły  s ię  
w sza k  w ie lk ie  n am iętn ośc i, 
najgorsze in sty n k ty , dram a
ty . C h ętn ie  sięg a li do  nich  
pisarze, śled zą cy  człow iek a .

T en  n a jo strzejszy  nurt w  
procesie  rozd rob n ien ia  zie
m i n a leży  do przeszłośc i. W 
n aszych  dn iach  odzy w a ją  sie  
ty lk o  gd z ien ieg d z ie  jego  
ech a . W czasie  m ojej w ę 
d rów k i po sądach  w  K ut
n ie , L asku, P a jęczn ie  i Lo
dzi, za n o tow ałem : w  D ubt- 
dzach  b ra to b ó jstw o  (i doży
w o c ie), w  S ęd z iejo w ica ch  
s ła w e tn y  R yd z zastrze lił I 
osób  (w  ty m  m atkę, siostry), 
w  G aję« ieach  S tarych , syn  
zab ił o jca .

Sporo, n a tom iast je st  je sz 
cze  n ien a w iśc i, k łótn i, bó- 
iek  W rodzin ie  i m iędzy  
sąsiad am i, a  n a w et ca łym i 
w sia m i. L atam i trw a ją  pro
cesy  sąd ow e. Stoją * 
czasem  rozryw ką d ła  w si, 
ied y n ą  n a m iętn ośc ią  za in te  
resow an ych . W m urach są- 
d ó w  często  jeszcze  P O ^ z a  
ją  s ię  za k lęc ia : „ostatn ią  
k ro w ę sprzedam , a le  m u  
pokażę". S p rzed aw ali. W ar
tość  k ro w y  z  w o ln a  p rzej
m o w a ł ad w o k a t. G dy ta  
d roga n ie  w ystarcza , sięg a ją  
po k łon ice... I znów  potrze
b n y  je s t  ad w okat.
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JERZY NOWACKI

w a lc zą  o  sch ed ę  od  szere
gu lat, T om czyk  spod W i
d a w y  d ługo i d z ie ln ie  sta
w ia  czo ła  dw om  m łynarzom  
(a sek u n d u je  ca ła  okolica). 
C iągle  w y d łu ża  s ię  łańcuch  
cy w iln y ch  i karnych  spraw . 
Z a p a lczy w ie  1 d ługo (naj
starsi przypom inają  ep izo 
dy sprzed... 70 lat) tr w a ły  
boje o  k a w a łek  z iem i m ię 
dzy w sia m i K ruplin  i Łącz
ki (pow . P ajęczno). Do ata
ku ch a d za ły  t łu m y  zbrojne  
w  sztach ety , w id ły  i kam ie
n ie. I p o n o siły  ofiary .

TEMPO: 5,5 TYS. NA ROK \

T o b y ł w ierzch n i, sp ien io 
ny nurt procesu  rozd rob n ię- < 
nia z iem i. O bok n ieg o  to
czy ł s ię  sp okojn ie , a le  sze 
roką i g łęb ok ą  fa lą , nurt 
zasadn iczy. O jego  rozm ia
rach d ecy d o w a ła  w ie lo d zie t-  
ność ch łop sk ich  rodzin i 
ek on om iczn y  m ur o taczają 
cy  w ieś. Co roku przyb yw a
ło w ię c  ty sią ce , d ziesią tk i 
ty s ięcy  n ow ych , o c zy w iśc ie  
coraz m n ie jszy ch  gosp o
darstw .

Ilustru jących  cy fr  n ie  b ę
dę bra ł z da lek iej p rzeszłoś
ci, bo ró w n ie  dobrze w y 
starczą  liczb y  z o sta tn ich  
lat. W roku 1950 za sta jem y  
w  n aszym  w o jew ó d ztw ie  
233.900 gosp od arstw  rolnych .
W 10 la t później sp is rolny  
w y k a su je  już... 288.352 go
sp od arstw a  ch łopsk ie. C zy
li przyb y ło  ponad 55,5 tys. 
ro ln iczych  karzełków ! Pro
ces ten  rozk łada zdolności 
produ kcyjne w si, n iszczy  
ek o n o m iczn e  siły  ro ln ictw a .

R oczn ie  przyb yw a średn io
5.5 tys. gosp odarstw ! P rzy  
byw a, m im o że zasz ły  prze
cież  zm iany, które n iezm ier  
nie  o sła b iły  ten  proces, z li
k w id o w a ły  tak  ostry  d a w 
niej głód  z iem i. W naszym  
w o jew ó d ztw ie , rozd zielon a  
zo sta ła  pom ięd zy  ch ło p ó w  
z iem ia  1040 m ajątk ów  dw or  
sk ich  o  łą czn ym  obszarze  
263 tys. ha, a także  gospo
d arstw a  p o n iem ieck ie  i opu
szczon e o  obszarze 86,6 tys. 
ha! P o w sta ło  stąd 34 tys. no  
w y ch  gosp odarstw , a  25,5 
tys. ch ło p ó w  o trzym ało  z ie 
m ię d la  u p ełn o ro ln ien ia  go
sp odarstw .

J eśli do  te g o  dodać w ie l
k ie  p rzem ieszczen ie  s ię  lu d 
ności w ie jsk ie j  z  naszego  
w o jew ó d ztw a  n a  Z iem ie  
Z achodn ie  oraz d o  m iast, do 
p rzem ysłu  i szkół, obraz bę
dzie pe łn y . B y ł nad m iar z ie  
m i, a  w ięc  jak  n igd y  m ało  
p o w o d ó w  do jej rozdrobnie
nia. A jednak ...

T ym czasem  na szerok im  
św ie c ie  d z ie je  s ię  coś zupeł
n ie  przec iw n ego . I to  n ie od 
dzisia j — od daw na. Już od  
50 la t  ob o w ią zu je  w  N iem 
czech  zakaz podziału  g osp o
d a rstw  i zasada  p rzek azy
w a n ia  ich  w  ca łości jed n e
m u z dzieci k on ieczn ie  przy  
gotow an em u  do teg o  za w o -

ZDZISŁAW STRZĘPEK

du. K ażdy ożen ek  pow odo
w a ł fu zję  d w u  gosp od arstw  
i n ie  rozd rob nien ie  a  kon
cen tra cję  z iem i. Od d aw na  
pod obn ie  jest w  A n glii, 
gd zie  o b o w ią zu je  m ajorat 
(gosp odarstw o dzied ziczy  naj 
sta rsze  dziecko).

W U S A  n ie  m a w p ra w 
dzie  żadnych  nakazów , a le  
w o ln a  konkurencja  corocz
n ie  w ysad za  z  s iod eł setk i 
tysięcy  drobn iejszych  farm ę  
rów . Sp rzedają  z iem ię  boga
tym , zw ija ją  m a n cie  i opusz  
czają  w ieś. E ksperci p rzew i
dują , iż z  3,2 m in. farm

n ie  d la  w sp ó łczesn eg o  rol
n ictw a, zaprzeczają  ja k ie j
k o lw iek  w sp ó łczesn o śc i w  
ro ln ictw ie .

70 proc. g osp od arstw  ch ło  
pskich  w  w o jew ó d ztw ie  za
m yka się  granicą 5 ha. G o
sp od arstw a  pow yżej 10 ha 
sta n o w ią  led w ie  drobny  
m argines. S ta le  ich  zresztą  
ubyw a. Ł upane są  na drob
n e  i coraz drob n iejsze  skraw  
ki ziem i...

G R A N IC A  PESYM IZM U

T ych, k tórzy  sądzą, że po-
istn ie ją cy ch  o b ecn ie  w  y S A  dan y w y ie j stan rozdrobnię
w  1975 r. zostan ie  ty lk o  2 
m in! T am  w  r o ln ic tw ie  już  
ob ecn ie  pracuje  ty lk o  7,5 
proc. ogółu  pracujących , w  
N R F — 10 proc. a  w  naszym  
w o je w ó d ztw ie  jeszcze... 50 
proc.!

I w  k rajach  n aszego  o b o 
zu n a stęp u je  kon centracja  
z iem i. O czy w iśc ie  w  sposób  
so cja lis ty czn y , sp ó łd zie lczy . 
N a w ie lk ich  obszarach  m o
ż liw a  je st  m ech an izacja  i 
w sze lk ie  zm ian y przynoszą
ce  w  e fek c ie  znaczny w zrost  
w yd ajn ośc i pracy lud zk iej, 
pom n ożen ie  i po tan ien ie  nro 
dukcji. W ielk ie  gospodar
s tw a  w  ro ln ic tw ie  to ty le  
co „d ługie serie" w  prze
m yśle .

A u nas p rzec iw n ie  — 
trw a  rozdrobnien ie.

P rzyjrzyjm y się  n ieco  kon  
sek w en cjo m  tego  procesu —

n ia  to już w ie lk a  fata lność, 
ch cę  n ieco  rozczarow ać. To  
zbytn i op tym izm . J est w szak  
znaczn ie... gorzej. P ra w d zi
w ie  b ezn ad ziejn y  w p rost 
rozp aczliw y  obraz łódzk iej 
w si w yg ląd a  dop iero z  tzw . 
„szachow nicy" . P od aw an e  
już rozd rob nien ie  nie pod 
w aja , n ie  potraja. a le  — pod 
n osi s ię  do k w adratu !

szkap a m arnotraw ią  czasu i 
p racy  na dojazdy! J e st to  
przecież  coś irracjon aln ego , 
n iepraw d op od ob n e w y n a tu 
rzen ie  ekonom iczn e.

C uriosum ? N iestety , znów  
nie! N a 114 tys. ha  z iem i, 
u ży tk ow an ej przez ch ło p ó w  
pow . R adom sko, 80 tys. ha  
le ż y  w  dzia łk ach . N a gos
p od arstw o przypada 15—25 
działek! Z 68 tys. ha w  
S k iern iew ick iem  rozproszko- 
w a n e  je st  przeszło  80 proc. 
D zia łek  7 -1 0 . Z up ełn ie  po
dob n ie  je st  w  pow . P aję
czno, z  tym , że  dzia łek  jest  
w ięcej — do 15.

R azem  w  w o jew ó d ztw ie  
na 1.298 tys. ha, 602 tys. ha  
leży  W drobnej sza ch o w n i
cy. C zyli bez m ała  50 proc:! 
D zia łek  w yp ad a  7—12! P ro
szę zauw ażyć, że m ow a tu 
taj o  „drobnej sza ch o w n i
cy"; w yp adk i, gd zie  dzia łek  
je st  2 -4 ,  n ie  są  liczone. 
W arto tu też  zau w ażyć  u- 
żyw an y  na w si term in  — 
„R óżniczanie". Są to  chłopi 
m ający  k aw ałk i ziem i (n i
by tę  różn icę w  p o w ierz
chni gosp odarstw a) w  in
nych  w siach . N a każdej w s i  
ta k ich  ro ln ik ó w  je s t  ok, 10 
proc.

N ic  la k  n ie  n zm y sla w la  
n ieszczęśc ia  „sza ch o w n ‘cy“ 
jak  kartografia . O glądałem  
p lan y  w si. O to Z am oście  
(pow . B ełch atów ). Na 180 
ha d o liczy łem  się  238 ch łop
sk ich  „gospodarstw ", złożo
nych  z... 700 o d d zie ln y ch  ka  
w a łk ó w  ziem i! N iek tóre  ka
w a łk i są w ą sk ie  na 1,5 m, 
a  d łu g ie  na 1 km . O bok  
m ia steczk o  W arta (pow , S ie  
radz) -  dzia łk i pok iełbaszo- 
ne, w  n iek tórych  m iejscach  
p ra w ie  zan ikające, c iągn ą  
s ię  po 4 km ! Są to  tzw t 
„sznury". I m iedze, m ied ze, 
dojazdy... G eod eci w y licz a 
ją, że  złożone razem  m ie
dze z  w o jew ó d ztw a , u stan o
w iły b y  duży p o w ia t (140 
tys. ha!) A drogi? L iczyć  s ię  
n ie  chce...

TW O JE 0,6 H A...

O gląd ałem  la tem  nasze  
p o la  z  sam olotu . Jakżeż  

.p s tr o , co za  m ozaika, za
m ia st jed n o litych , w ie lk ich

O to liczb y . Z anim  <JyTiy>r jan(/,w> w y g lą d a ją  „agro
W ądołow sk i z W oj. B iura
G eodezji, m ógł m i je  podać, 
sztab  fa ch o w có w  m usia ł 
pracow ać przez szereg  lat. 
Z resztą praca jeszcze  trw ai 

W yobraźcie sob ie  gospo
d arstw o  E. M ik ie lsk iego  _ ze 
w si R ajsko, pow . P io trków . 
N a jego  3,5 ha sk ład a  się... 
49 o d d zie ln y ch  k aw a łk ó w  
ziem i leżą cy ch  w  rozm ai
ty ch  częśc iach  w si, a  na- 
w e t wg w sia ch  sąsiedn ich

struk turze gospodarstw . P o  W yobraźcie sob ie  ile  m a
nad 1/3 ich  liczby  zam yka granic z  sąsiad am i, (a w ięc
s ię  w  rubryce „do 3 ha"! po w o d ó w  do kłótni), ile  on e
Są to  dzia łk i w  sam  raz do zajm u ją  z iem i, ile  potrzeba
am atorsk iej hod ow li róż. lub dojazdów , i le  on e  zajm u ją
drobnego w a rzy w n ictw a , a  gruntu , ile  ch łop in a  i jego

kleszcze" . H am ulec w sze l
k ich  zm ian  i postępu. Bar
iera  na drodze traktorów . 
W ęzeł d zia łek , sp raw  w ła 
sn ośc iow ych , sp o łeczn ych , 
niedobrych  tradycji. S tąd  
problem  ro ln ictw a , trudn y
— jak się  przek onujem y od  
szeregu  la t — do rozw iąza
nia.

P oza  m a rn otraw stw em  
pracy, n iem ożliw ośc ią  w p ro
w a d zen ia  n ow oczesności a- 
gram ej naszej w si grozi 
szereg  inn ych  k o n sek w en cji. 
K ażdy n a w et z  drobnych  
gospodarzy chce  m ieć konia  
(tradycja , n ieza leżn ość), choć

w  d z ies ią tk a ch  ty s ię c y  go
sp o d a rstw  je s t  o n  zu p e łn ie  
zbędny. R oln ik  W ykorzystu
je  led w ie  rjiąść jeg o  pracy.
A  koń zjada p lony z 1 ha, 
a w ię c  często  p o ło w ę  tego  
co  gospodarz zbiera. Roz
d rob n ien ie  „trzym a" ró w n ież  
m asę lu d zk ich  rąk do pra
cy, w y k o rzy sty w a n y ch  także  
le d w ie  w  części.

A  b u d ow n ictw o?  N a każ
dym  sk raw ku  stają  obory , 
stod oły , szopy. B ied ne, czę
sto  zbędne. Z ajm ują  ty lk o  
coraz w ięce j gruntu . P od o
bn ie  drogi. W  e fek cie  użyt
ki rolne kurczą się. R zecz  
błaha? N ie. W 1946 r. na  
o b y w a te la  p rzypadało  0,8 
ha, a  dziś już 0,6 ha. Ż eby  
P olak ow i b y ło  dobrze, le 
p iej, produkcja z  jego  u - 
łam ka hektara  m usi szybk o  
rosnąć. A jak rośn ie?  Za
a k cen to w a n y  po w o jn ie  
przem ysł daje  dziś ponad  
700 proc. tego  co przed w o j
ną, ro ln ic tw o  —  led w ie  150 
proc!

P oza  rozdrobnien iem , w ie l  
kim  m arnow an iem  m ożli
w o ści p rodu kcyjnych  w si są  
gosp odarstw a pod up adłe  
(przeszło  10 tys.), gospodar
stw a  w ięk szo śc i ch ło p ó w -  
rob otn ik ów  (w  w oj. ok. 50 
tys.), w sp ó ln o ty  grom adz
k ie, ź le  w yk o rzy sty w a n a  z ie  
m ia P a ń stw o w eg o  Funduszu  
Z iem j (18 tys. ha) etc.

O sobny problem  to sp ła
ty  rodzin ne czy li sw o isty  
„drenaż w s i“. W zasad zie  
każdy, k to  w ychod zi ze  
w si, m a praw o do spadku:
I w ie lu  n ie ste ty  w ycisk a  co  
się  da ze sw o ich  krew nia 
ków . W yciska  na lu k su so w e  
m eble do m ieszk an ia , k tó
re dosta ł od pań stw a , na 
sam ochód, by w  w iek szej  
c h w a le  ja śn ia ło  jego  zdoby
te  na k oszt p a ń stw a  w y 
k szta łcen ie . Z abiera ze w s i  
p ien iądze, które tam  zm ie
n iły b y  się  w  d od atkow e  
ilo ści m ięsa  lu b  zboża, na 
których  tak  p ań stw u  zależy .

9
R ozw iązan ie  ty ch  w szy st

k ich  k w estii sta je  ob ecn ie  
w reszc ie  na porządku dzień  
nym . N ad odp ow ied n im i us
ta w a m i, zgodnie  z u ch w ała 
m i X II P len u m  KC p a r tii,r 
pracuje już Sejm . U sta w y  
w p row adzą  jed y n ie  ram y, 
oparcie  praw ne. M y w szy s
cy, sp o łeczeń stw o , będziem y  
je  w y p ełn ia ć  życiem .

M usim y w ięc  zd aw ać so 
b ie  sp raw ę z sy tu acji i ce
lów , i w  oparciu  o  to  k szta ł 
to w a ć  nasze p o sta w y , zrozu
m ien ie , poparcie.

S a m e praw a n ie  w y sta r 
czą. T rzeba  w szak  przeła
m y w a ć  rzeczy n iew y m ier
ne, m ało  u ch w ytn e  — trądy  
cje, obyczaje, m en ta ln ość  A 
w  tym  m ożem y m ieć udział 
isto tn ie  w szyscy . Chodzi tu  
zresztą  o nasze, m oje i tw o 
je, C zyteln ik u  0,0 ha.

PIERWSZ0KUSISC9
Dobiegają w  Łodzi do koń

ca zapisy dzieci urodzonych 
w  roku 1956 do pierw szych  
k la s szkoły podstawowej. W ła 
dze ośw iatow e naszego m ia
sta  postanow iły dokonać tego  
w  bieżącym  roku znacznie  
w cześn iej, niż w  latach u- 
biegłych. Jaki b y ł cel w cześ
niejszych zapisów? Czy ma to 
jakiś zw iązek z reform ą szkol 
nictwa? Jakie  przyniesie ko
rzyści? Oto pytanie, na któ
re należą się w yjaśnienia.

Na w stęp ie  należy stw ier
dzić, że dzieci urodzonych w  
roku 195(3 m ieszka w naszym  
m ieście ponad 13.000. Liczba 
ta jest nieco m niejsza niż w 
latach ubiegłych i w edług da 
nych będzie w  przyszłości rów  
nież w ykazyw ała  tę sam ą ten  
dencję. Aby nie być gołosłow 
nym , przytaczam y niżej ze
staw ien ie podające liczby dzie 
ci, które będą rozpoczynac 
naukę szkolną w  najbliższych  
latach, teren ie m iasta Ło
dzi:

w  roku 1964 1—■ 12.700 dzieci
rocznica 1957;

w  roku 1965 — 11.650 dzieci 
rocznika 1958- 

w  roku 1066 — 10.450 dzieci
rocznika 1959;

w  roku 1967 — 9.000 dzieci 
rocznika 1960;

w  roku 1968 — 7.950 dzieci 
rocznika 1961;

w  roku 1969 — 6.900 dzieci 
rocznika 1962.

".Ved''.ig w szelk iego prawdo
podobieństw^ w bieżącym  
1363 roku nastąpi dalBzy spa
dek urodzeń wobec czego i w 
roku 1970 liczba dzieci za
pisanych do klas pierw szych  
ulegnie dalszemu obniżeniu.

Problem  w łaściw ego przy
gotowania dziecka do szkoły  
pozostanie jednak zaw sze o- 
stry, wobec czego nad nim  
pragnę obecnie zatrzym ać 
uw agę czyteln ika.

K ilka razy w  życiu czło
w ieka  m ówi się  e  jego doj
rzałości. Rozwój jednostki za
leży od w ie lu  czynników , a 
głów nie od w ychow ania W y
niki wychow ania rodzinnego 
można octnić najlepiej, gdy 
obserwuje się dziecko pod
czas pierw szych dni pobytu w  
szkole. Ł atw o w tedy stw ier
dzić u dziecka tak ie  cechy

jak: sam odzielność, zdyscy
p linow anie, zaradność, śm ia
łość, zdolność obserwow ania, 
dokładność, um iejętność współ 
życia z rów ieśnikam i, bogaty 
zasób słów p. lub, u innego  
dziecka, brak tych elem entów  
które decydują o jego powo
dzeniu ozy też niepowodzeniu  
szkolnym . Jeżeli w ięc m ówi 
się  o  dojrzałości szkolnej, to 
nie, jak przypuszcza w iele  
m atek i ojców, o znajomości 
przez dziecko siedm ioletnie  
liter  alfabetu, lecz w łaśn ie o 
posiadaniu przez nie tych  
niezbędnych ccch potr .ebnych  
m u do zdobywania w iedzy.

Rodzice, którzy uczą sw ojo  
dzieci jeszcze w w ieku zed- 
szkolnym  „na s iłę ” trudnej 
sztuki pisania, czytania czy 
rachowania w yrządzają m u  
więcej .^kody niż przynoszą 
korzyści. Jeszcze w iększą  szko 
dę wyrządzają dziecku ci ro
dzice, 1 irzy  wzbudzają w  
nim' nieufność do szkoły, 
kw itu jąc złe zachowanie się 
dziecka słow am i: „pójdziesz 
do szkoły, to tam  cię nauczą”.

P lanow e, w łaściw e przygo
tow anie dziecka do szkoły  od
byw a się w  przedszkolu. N ie
stety , nie w szystk ie  dzieci 
m ogą być objęte przedszkol

nym  wychow aniem . Fakt, iż 
spośród 13 tysięcy  dzieci za- 
pisanych obecnie do szkół pod 
staw ow ych w  naszym  m ieście, 
około 5 tysięcy  uczęsz :a do 
przedszkoli, jest i tak dużym  
sukcesem . Pozostałe 8 tysię 
cy dzieci w ychow ują rodzice, 
babcie czy nianie, m ając żresz 
tą zupełnie dobre chęci, a  
niek iedy i dobre rezultaty.

Jeżeli jednak szkolą, po 
przyjęciu  dziecka w poczet 
sw ych uczniów , ma przejąć 
część dpow iedzialnośt za 
dalsze jego w ychow anie, to 
chciałaby dokonywać tego w  
ścisłej w spółpracy z rodzica- 
mi i przy pełnym  zrozum ie
niu z ich strony.

N aw iązanie kontaktu po
trzebne jest już dziś, zanim  
dziecko usiądzie w  szkolnej 
ławce. W cześniejsze zapisy  
dzieci do k lasy  pierw szej stw a  
rzają do tego doskonałą Oka- 
złe.

Zm ieni- a form a zapisów, 
wprow adzona na szeroką ska
lę  po raz p ierw szy na terenie  
Łodzi, w ytycza sobie -w a  za
sadnicze cele: , .

1) W cześniejsze zetknięcie  
dziecka ze szkołą (luty, pia- 
rzec) dla zorientowania się 
w  jakim  stopniu osiągnęło  
dojrzałoś* szkolną oraz dla 
udzielenia pom ocy tym  dzie
ciom, które tejże dojrzałości 
nie osiągnęły.

2) Ukazanie rodzicom nie
zw y k le  złożonej problem atyki 
wiążącej sie z w yćhow rniem  
i przygotowaniem  dziecka do 
szkoły, (kw iecień, maj).

Realizacja tych celów  nie 
jest w cale łatwa. Zapisy pro
wadzone w  ubiegłych latach  
ograniczały s ię  do złożenia 
przez rodziców w kancelarii 
szkolnej odpowiednich, doku
m entów, bez obow iązku przy 
prowadzania do szkoły dzie
cka. Obecnie, z nową formą 
zapisów, szkoły organizują 
kilkugodzinne zabaw y dla 
dzieci, podczas których prze
prowadza się  ich obserwację. 
Pierw szą trudnością. któ*a 
pojaw iła się w  toku tej dzia
łalności, była zbyt szczupła 
liczba psychologów zatrudnio  
nych na terenie Łodzi. W su
kurs osychologom  przyszli o- 
czyw iście nauczyciele k las  
m łodszych, a naw et niektńre  
w ychow aw czynie przedszkoli. 
Po przeprowadzeniu takiej ob
serwacji dzieci zachodzi ko
nieczność otoczenia pew nej 
liczby siedm iolatków  fachową  
opieką w okresie pozostałych  
do wakacji trzech m iesięcy. 
Można to osiągnąć organizu
jąc tzw. ogniska przedszkolne  
dla dzieci, które do przedszko  
li nie uczęszczają i nie osiąg
n ęły  pełnej dojrzałości szkol
nej. Projektuje się. że takie  
ogniska będą organizowane w  
oparciu o lokale przedszkoli, 
w  godzinach popołudniowych. 
SnraWa trochę kosztow na ze 
w zględu na konieczność zatrud  
nienia w ychow aw czyń przed
szkoli w  godzinach nadlicz
bow ych, a le w  ostatecznym  
rachunku bardzo opłacalna, 
gdyż dzieci przygotow ane w  
ten  sposób do szkoły nie będą

pom nażały szeregów uczniów  
drugorocznych. A w ięc po
stulat w /n ik a ją cy  z reform y 
szkolnictw a, a odnoszący się  
do podniesienia sprawności 
nauczai.ia. znajdzie praktycz
na realizację.

U kazyw anie problem atyki 
w ychow aw czej rodzicom bę
dzie postępowało różnymi dro 
gami. W iele szkół organizuje  
już spotkania rodziców z 
przyszłym i nauczycielam i ich 
dzieci. Dokonywana w  ten 

sposób w ym iana poglądów na 
tem aty w ychow yw ania  dziec 
ka w domu i w  szkole, przy  
zachowaniu jednolitej lin ii 
w ychow aw czej, m oże przy
nieść bardzo dobre rezultaty.

N iezależnie od tyeh spotkań 
lokalnych, poszczególne inspek  
toraty ośw iaty  będą organizo
w ały  spotkania rodziców (oj
ców 1 m atek) podczas których  
zabiorą głos lekarze i psycho
logow ie. Na tych spotkaniach  
rodzice obejrzą jednocześnie 
ciekaw e zestaw y film ów  
ośw iatow ych. przygotowane  
przez ' Łódzki Oddział CFO 
„Film os” i om awiajace za
gadnienia zw iązane z pójściem  
dz'"cka do szkoły.

W ubierrłym roku szkolnym  
360 uczniów  k las pierw szych  
łódzkich szkół podstawow ych  
nio uzyskało prom ocji do kia  
sy  drugiej. Sadzić należy, że 
b y ły  to dzieci ż le  przygoto
w an e rV> szkoły. Porażka przy  
sam vm  starcie, to chyba w ie l
ka tragedia. Oby vr przysz
łości nie b y ’o takich dziecię
cych tragedii.
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Gdyby wszyscy ludzie dobrej woli • • •
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FA K T

D n ia  11 lipca t;t«2 r. 
w  południc, s ied em n a 
sto le tn i m ieszk an iec  P a  
hian ic  u leg ł w yp a d k o 
w i m otocyk low em u , W 
pól godziny później ka
retka pogotow ia  ratun
k ow ego  '/.awioy.la go do 
K lin ik i A kadem ii M edy 
eznej w  Ł ódzl, gdzie  
chorego  um ieszczono  
na odd zia le  n eu ro lo 
gicznym . L ekarze okre- 
ś ili  stan  chorego jako  
liardzo ciężk i. M im o n a 
ty ch m ia sto w eg o  zastoso  
w a n ia  w sze lk ich  dostęp  
nych  lek ó w , chory nie  
odzyskał przytom ności. 
O baw iano się , że w  
ciągu n ajb hższyeh  go
dzin m oże um rzeć.

S p r a w o z d a n i e  z a k 
c j i  p o z y s k a n i a  l e k u  
z a g r a n i c z n e g o  z a  p o  
ś r e d n i c t w e m  r a d i o 
s t a c j i  a m a t o r s k i e j  
S P 7 L C .

... W dn iu  11. v r i .  19(5?. r. o  
godz. 21.30 czasu p o lsk iego  
odebrałem  te le fo n  z  P .ibia- 
nic. Proszono m nie, abym  za 
p ośred n ictw em  m ojej .ra d io 
stacji w ezw a ł zagran icznych  
kolegów  do n ad esłan ia  bar
dzo p iln ego  leku. P o d łu ż
szych  w yja śn ien ia ch  odm ów i 
łem ...

KOMENTARZ

SP7LC zastosow ał się  t y l 
ko  10 ten sp o s ó b  do uchw ały  
Polskiego Z w ią zku  K ró tko 
fa low ców , zabraniającej pro
w adzenia  tak ich  akcji. U- 
chw ała ta zapadła na sk u te k  
dość często pow tarza jących  
się w yp a d kó w  radiowego że 
bractwa. Tę bardzo n iep rzy 
jem ną , a znaną i skądinąd  
cechę n iek tó rych  Polaków  
c h ę tn e  i donośnie w y k o rzy 
styw a li*  np. N iem cy z NRF  
w  artyku łach  do tyczących  
„braku podstaw ow ych  leków  
za żelazną ku r tyn ą ".

SPR A W O Z D A N IE

... O koło godz. 22.15 za
d zw o n ił do m nie lekarz d y 
żurujący z K lin ik i N eurochi
rurgicznej A kadem ii M edycz  
nej, ośw iad czając, że zw raca  
s ię  d o  m nie  w  im ien iu  adiun  
kta te jże  kH n ik l P rosił o  
w yk o rzy sta n ie  m ożliw ości 
m ej radiostacji w  uzyskaniu  
leku p. n. „L ucidrill“ jako  
osta tn iej szansy  przyw r oce
n ia  przytom ności s ied em n a 
sto le tn iem u  pacjentow i.

U W A G A

A u t o r  n i n i e j s z e g o  
r e p o r t a ż u  p r o s i  C z y 
t e l n i k ó w  o  s z c z e g ó ł  
n e  z w r ó c e n i e  u w a g i  
n a  p o w y ż s z y  f r a 
g m e n t  s p r a w o z d a n i a .  
J e s t  t o  w a ż n e  d l a  
p ó ź n i e j s z y c h  w y p a d  
k ó w .

KOMENTARZ

P oniew aż uchw ała  Pol. Zw . 
Kr. F. zezw ala  na prow adze
nie a kc ji „ap teka rsk ie j“ w  
eterze jeś li stw ierdzi je j ko
nieczność W y d z ia ł  Zdrow ia, 
SP7LC  po trak tow a ł prośbę 
łełcarza dyżurnego, k tóry  w  
doda tku  reprezen tow ał w  
ty m  w yp a d ku  ad iunkta  K li
n ik i, ja ko  w ypow iedź bardzo  
oficjalną. Z dan iem  autora  
n a jzupe łn ie j słusznie.

SPR A W O Z D A N IE

... O godz. 23.00 czasu p o l
sk iego  udało  mi s ię  n aw iązać  
łączność ze  stacją  F2XN  
(Francja —  przyp. m ój), je d 
nakże na sk utek  z łych  w a 
runków  łączność s ię  zerw a 
ła... O 23.20 w  podobny sp o 
sób rozpocząłem  I1KGS (po
łą czen ie  z  Ita lią  — przyp. 
m ój), k tóre n ie  d osz ło  do  
skutku ... O godz. 23.45 n a 
w iąza łem  łączność ze stacją  
I1V AV, który przejął m oją  
prośbę i zg łosił gotow ość po
m ocy... Ł ączności tej jednak  
n ie  m ogłem  kon tynuow ać, 
gdyż nad Łódź nadciągn ęła  
g w ałtow n a  burza. . O godz.
0.50 dn ia  12. VII. w zn o w iłem  
pracę po m in ięciu  burzy, n ie  
u dało  m i s ię  jednak  o d n a
leźć  I1V AV. N ie  uzyskałem  
rów nież żadnej łączności e u 
ropejsk iej... W e fek c ie  n ie  
otrzym ałem  od  I1V A V  po
tw ierd zen ia , że  pod ejm ie sta 
rania o  „Łucidrill"... Do go
d ziny  5.00 bezsk u teczn ie  za
b iega łam  o  łączność z obu  
A m erykam i... P o krótkim  
odpoczynku sp ow od ow anym  
zapadn ięciem  kom pletnej 
m artw ej strefy  o  godz. 7.00 
zam eldow ałem  s ię  w  za k ła 
d zie  pracy...

K OM ENTARZ

SP7LC  pracuje w ięc ju ż  fi 
nocnych godzin, a jed yn y  od
p oczynek  na ja k i sobie po
zw a la  w yn ika  z ciszy w e te 
rze.

SPRAWOZDANIE

... P o  w yk onan iu  n iezb ęd 
n ych  czyn ności w  zak ładzie  
pracy u zysk ałem  zw o ln ien ie  
i o  godz. 9.30 w y szed łem  p o 
n o w n ie  w  eter. 12. VII. 62. 
r. o  godz. 10.00 naw iąza łem  
łączność z D J2U Ł  operator  
H ein z  (NR F —  przyp. m ój), 
który po zapoznaniu  s ię  z 
sytu acją  pozostaw ił przy ra
d iostacji 1 0 -letn ieg o  synka  
H eino, na gorąco instruu jąc I 
go w  obsłudze, a saim na ro
w erze udał s ię  d o  od leg łeg o  (
o  5 km . O ldenburga w  po
szu k iw an iu  leku...

KOMENTARZ

M am y w ięc j u \ i  d rugie
go człow iekh  dobrej w oli, 
k tó ry  ry zy k u je  naw et, że 
jego 10-letni syn  ulegnie w y 
padkow i p rzy  obsłudze ra
d iostacji (prąd w ysokiego  
napięcia).

S treszczen ie  spraw ozdania

SP7LC  n a w ią zu je  jeszcze  
kolejno  kontakty, z  N iem 
cem  (F rankfurt n /R enem ), 
D uńczyk iem  z  K openhagi, 
S zw ed em  z  S asteras, który  
te le fo n icz n ie  szuk ał lek u  w  
o d l e g ’y m  0  70 km. S zto k 
holm ie. O dpow iedź od n ich  
w szy stk ich  brzm iała  n ie ste 
ty  jed n ak ow e: lek  „Łucidrill"  
je st  w  ich  krajach n iezn any.

SPRAWOZDANIE

... O godz. 12.00 F9GE —  
operator Jean (Francja) za 
w o ła ł m n ie  i don iósł, że p o 
lecen ie  w y sy łk i leku z  P a 
ryża zosta ło  już w ydane... 
N ie  m ogąc w zn o w ić  z nim  
łączności „na ślep o“ prze
s ła łem  m u b. serdeczne po
d z ięk o w a n ie  w  sw oim  i ro
d z icó w  ch orego  im ien iu ... P o  
dzięk ow ałem  ró w n ież  w szy 
stk im  innym  koresponden
tom , którzy p ozostaw ali s ta 
le  na podsłuchu... O godz.
13.00 otrzym ałem  od lekarza  
dyżurnego  w iadom ość, że 
nadszed ł z  M ediolanu te le -  
gnm an on su jący  w y sy łk ę  
leku...

K OM ENTARZ

To ślad działalności je 
szcze jednego  człow ieka  do
brej ivołi. Do Polski lecą 
ju ż  dw ie p rzesy łk i le ku , któ  
ry  m a uratow ać życie sie
dem nasto le tn iem u  chłopcu.

SPRAWOZDANIE

... W rozm ow ie te le fo n icz 
nej z  m atką chorego  poradzi 
łem , w ob ec  nadejścia  d o  K li
niki telegram u z  W łoch, u - 
dać się k om u k olw iek  na lo t
n isk o  O kęcie i oczek iw a ć  sa 
m olotu ... Późnym  w ieczorem  
m atka pacjenta  don iosła  mi, 
że jej z ięć  podjął bez  n a j
m niejszych  trudności lek 1 
przew iózł go m otocyk lem  do 
Łodzi, zo sta w ia ją c  w  K lin i
ce...

T ego sa m eg o  dnia w  roz
m o w ie  te le fo n iczn ej z  a -  
diu n k tem . w yraziłem  przy
puszczen ie, że  m ogą w y 
n iknąć p ew n e  kom plikacje, 
gdyż druga przesyłka zadys
pon ow an a została  z Paryża, 
a rodzina która odebrała lek  
n ie  będzie  już tej przesyłk i 
oczek iw ać. P roponow ałam  
in terw en cję  K lin ik i na O kę
ciu  w  celu  zatrzym ania prze  
sy łk i parysk iej, aby z po
w odu braku odb iorcy n ie  
w róciła  przypadk iem  do P a-

0 ryża. A d iu nk t po in form ow ał 
m nie jednak  o  trudnościach  
finansow ych  K lin ik i, w ob ec  
których rozm ow a te le fo n icz 
na z O kęciem  jest n iem o żli
w a. Z apew n ił jednak , że  w  
dniu  13. VII. będzie  przy in 
nej okazji na  lotnisku, w ięc  
lek  osob iście  odbierze...

FAKT

R ozm ow a te le fo n icz 
na (3 m in.) m iędzy Ł o
dzią a W arszaw a k o n 
tu je  w godzinach p o 
p ołu dn iow ych  9 złotyeb  
(słow n ie: dziew ięć).

K OM ENTARZ

K ró tko fa low iec  SP7LC, 
M ieczysław  Paul T rzcinka  
te le fon iczn ie  tączy się z lo t
n isk iem  O kęcie, aby przesył 
ka p rzyp a d k iem  n ie  wróciła  
do Paryża. „Ratuje honor 
Polaków... Trochę przesadne, 
ale w cale n iegłupie są te 
stare pow iedzenia...

FA K T  £}'■ / i

Dnia 12, 7. n godz. 
23.10 p. T rzcinka za
dzw on ił (byt proszony
o c iąg łą  łączność^ do 
K lin ik i prosząc do te le 
fonu lekarza dyżurnego. 
M ęski, zdecyd ow an y  
glos w yraził obaw ę, ż«ł 
te le fon u jący  n ie  jest 
przy ‘zdrow ych  zm y
słach . „W yraził obaw y*
— w  rzeczy w isto ści pan  
doktor życzy ł sob ie  p o 
całunku w pew n e ta 
jem n e  m iejsce  I zapy
tał grzm iąco „czv pan 
zw ariow ał.'" , po czym  
słu ch a w k ę  x trzask iem  
odłożono. L ekko tylko  
zd en erw ow an y  pan 
T rzcinka zadzw onił po
now nie. Tym  razem  
u słysza ł g los kobiecy, 
który od m ów ił podania  
nazw isUa poprzedniego  
u p rzejm ego  rozm ów cy.
Po kłłku jeszcze  te le fo 
nach okazało  się , że 
czarującym  rorm ów e*  
je s t  jedew % lekarzy peł 
niący w  k lin ice  nocny  
dyżur.

SPRAWOZDANIE

W dniu 14. 7. w  godz. po
p ołu dn iow ych  rozm aw ia łem  
z lek arzem  dyżurnym , który  
poin form ow ał m nie, że a- 
diu nkt w  dn. 13. 7. odebrał 
w  b. m iłych  okolicznościach  
p r z e sy łk ę .. lecz  by ła  to dru 
ga przesyłka z  M ediolanu. 
P rzy tym  w yraził żal, że  
zarów n o p ierw sza  jak i 
druga s ta n o w iły  ty lko  ilość  
250 m g a potrzeba b y ło  20 

.ta k ic h  porcji... Z kolei ja 
w y ra ziłem  żal, że n ie w ie 
d z ia łem  o tym  w cześn iej...

...Dn. 19. 7. otrzym ałem  
w iadom ość, że oprócz dw óch  
p rzesyłek  z W łoch nadszed ł 
rów nież ..Łucidrill" z  F rancji 
i A ustrii.

PRZYPOMNIENIE

PO L A K , SP7LC  PR AC UJE  
PRZY R A DIO STA CJI N IE 
M AL PRZEZ C A Ł Ą  DÓBR. 
J A K lS  W ŁOCH O 12.00 W 
NOCY D L A  R A T O W A N IA  
ŻYCIA NIEZNAJO M EM U  
PO LSK IEM U CHŁOPCU  
SZ U K A  LEK U PO CAŁYM  
M EDIO LANIE. SZ U K A  GO 
FRAN CUZ, NIEM IEC,
SZW ED DU ŃCZY K . O TYM , 
ZE ZYCIE L U D Z K IE  JEST  
W N IEBEZPIECZEŃ STW IE  
W IEDZA JU Ż  N IEM A L W 
CAŁEJ EUROPIE.

KOMENTARZ

A b y  zapobiec odesłaniu  
leku  z W arszaw y do Paryża  
potrzeba tele fonu . K oszt roz 
m o w y  w ynosi 9 zł. A d itin k t 
W ie lk ie j K lin ik i in fo rm u je  
jed n a k  o trudnościach f i 
nansow ych  k liw k i, wobec 
których  rozmoiim  te le fon icz
na je s t n iem ożliw a.

SPRAWOZDANIE

... W obec tego  o  godz. 23.50 
uzyskałem  te le fo n iczn e  p o łą 
czen ie  z  lo tn isk iem  O kęcie  
prosząc o  zap ew n ien ie  uprzej 
m ego odebrania  parysk iej 
przesyłk i i zatrzym anie jej 
do d yspozycji ad iunkta, któ
ry następ n ego  dn ia  zg łosi s ię  
po nią...

FAK T

I tak koń czy  się  dzień  
am atorsk iej pracy krót
k ofa low ca  SP1ŁC. Za
nim  bata lię  o ty c ie  
lud zk ie  zaczną o p isy 
w ać łódzkie gazety  (w  
słow ach  pełn ych  p o ety 
ck ich  un iesień ) up łyn ie  
jeszcze  k ilka m iesięcy . 
A jeszcze  w  llpcu  
SP7LC otrzym a z Fran
cji lis t zaw ierający  w y 
cin ek  z n iezn anej fra n 
cu sk iej gazety  oznaczo
n ej literam i RŁ z dn. 
13. 7. 62 r. T ekst w  
przyb liżen iu  brzm i tak:

„Epinat. W czoraj o 
godz. 10.30 profesor w y  
cho w a n ia  fizyczn ego  w  
liceum  m ęskim  w  N euf- 
chateau , M. A guenauer. 
radioam ator u sły sza ł w  
eterze następ ujące  w ez 
w an ie: S P tł-C  i  Łodzi 

do przesłan ia  na  
lo tn isk o  O kęcie leku  
Ł ucidrill. Przez posteru 
nek żandarm erii w  Epi- 
nal p. A guenauer za
w iadom ił d yrekcję  gen. 
żandarm erii w  Paryżu
o p oszu k iw an iach  leku.
O godz. 1“.30 lek  zn a
lazł s ię  na lotn isku  
O kęcie w  W arszaw ie".

F AKT

Dn. 20. 7. po urato 
w an iu  ty c ia  cz łow iek a  
krótkofa low iec  SPYŁC 
rozpoczął drugi roz
dzia ł sw ej pracy. R oz
począł od rozpoczęcia  
starań o p otw ierdzen ie , 
że zosta ł przez K lin ik ę  
w ezw an y  do p row ad ze
nia akcji w  eterze. A le  
ju i  w ted y  okazało  się, 
że nap isan ie  na k a w a ł
ku ostem plow an ego  pa- 
pieru k ilku praw dzi
w ych  s łó w  Jest rzeetą  
niem ożliw ą. L ekarz d y 
żurny w y jaśn ił, że ..z 
faktu tak iego m ogłoby  
w yn ik n ąć d la  niego i 
adiunktu w ie le  p ow aż
nych  przykrości."

Jedynym  zaśw iad cze
n iem  by ła  recep ta  n?i 
„Ł ucidrill"  z adnotacją  
„K lin ik a  lek u  nie po
siada".*

KOM ENTARZ

l e k a r z  p e łn ią c y  nocn i/ d y 
ż u r  za s ia ł p o in fo rm o w a n y  o  
p r z y c z y n ie  te le fo n u . k tó ry  
p rze rw a ł być m o że  mu k rz e 
p iący  sen: c h o d z iło  'o tu iado-  
m o ść  c z y  d ru g a  p rz e s y łk a  le
k u  d o ta r ła  do k l in ik i  i in fo r 
m a c ję  o s ta n ie  zd ro w ia  ch o 
rego. o  co  bez p r z e r w y  d o p y 
ty w a li za g ra n ic zn i k o re sp o n 
denci-. M im o  to, p. T rzc in k a  
sp o tk a ł  się , po p ro stu  m ów iąc , 
z  c h a m s tw e m .

i
V't KOMENTARZ

F £ K T

P o uzyskaniu  w  ten 
sposób w yrażon ego  ..u- 
znania" dla sw o jej dzia  
ła łn ośc i, krótkofa low iec

P7LC rozpoczął trze
ci rozdział sw o je j pracy. 
T ym  razem  chodziło  mu
o prostą  przyzw oitość
— o w yrażen ie  pod zię
k ow ania  d la  ludzi, k tó
rzy p rzyczyn ili s ię  do 
uratow ania  życia  17-let 
niem u m ieszk ań cow i P a  
hian ic . U w aża ł bow iem  
słu szn ie , że jego o so b is
te p od ziękow an ia  nie  
w ystarczą . P oniew aż ro 
dzice chorego sta li się  
w tym  czatiic n ięuchw y  
tn i, p. T rzcinka rozpo
czął sw « je  pielgrzym ki 
do K lin ik! A kadem ii Me 
dyczncj, Celem  Ich by
ło uzysk an ie  podzięko
w a n ia  — kilku zdań na 
pisanych  na b lan k iec ie  
firm ow ym  A k adem ii 
M edycznej. S p ra w a  jod 
nak ty lko  z pozoru w y  
daw ała  s ię  d z iec in n ie  
prosta, N ajp ierw  nie  
znalazł s ię  n ik t kto by 
um iał n ap isać tych k ilka  
zdań w języku  an g ie l
sk im ... później t łu m a 
czono fen  fak t znow u  
jak im iś przykrościam i 
odm ów ion o w ręcz. M i

1 właśnie w ten spoaób o- 
tcazalo się. ie  cala ta potężna 
ak<~)a jest — iak pisze Mie
czysław Trzcinka — irynilaem  
inicjatyw y zbyt laltoo dające
go się wzruszyć krótkofalow
ca.

m o to p. T rzcin ka nie  
tracił nadziei — „p iel
grzym ki" odb yw ały  się , 
czas p łynął, a  stacja  
SP7LC po ukazaniu  się  
w  eterze była  n a ty ch 
m iast za syp yw an a  Py* 
tan iam i r akcję , stan  
zd row ia  chorego I n ie
m al o... sposób za ła t
w ien ia  ca łej sp raw y  
zw ią za n ej z w yrażen iem  
pod zięk ow an ia  d la lu 
dzi. którzy chorem u u - 
d /ie łi li  pom ocy. O dpo
w iadan ie  na te pyta* 
nia n ie na leża ło  do rze
czy  n ajp rzyjem n iejszych  
i w ob ec t e -ó  stacja  
8P7L C  zam ilk ła  na k il
ka • m iesięcy .

W początku paździer
n ika p. T rzcinka utrzy
m ał list od krótk o la low  
ca  z W olsztyna. K ores
pondent donosił, że jest  
często  w  eterze nagaby  
w any o akcję  przepro
w adzon ą przez  sw eg o  
polsk iego  kolegę i e fek ty  
lej akcji. D onosił, że 
historia  tra fiła  już na 
szp a lty  w ie lk ich  gazet. 
M oże w ła śn ie  ten lis t  
natchnął p. T rzcinkę  
now ym  pom ysłem . W y
obraził sob ie, te  kto  
jak  ktu ale w ła śn ie  pra 
sa m oże sk łon ić  A ka
dem ie M edyczną I ro
dziców  chorego do przy 
zw o ileg o  za ła tw ien ia  
sp raw y. N iew ie le  dni 
później w „G losie RoImi 
tniczym " ukazał s ię  w y  
sok olotn y  fe lie to n  Ilen -  
dryka, m alow niczo  uka
zujący dram atyzm  ca łej 
akcji, który w  za łoże
niu m iał zaw styd zić  
K lin ik ę  AM . Cóż je 
dnak ze sz lach etn ych  
in tencji, k iedy osoby, do 
klóryeh  fe lie to n  był a- 
dresow any zrozum iały  
go jako „w yraz uzna
n ia  d la prow adzących  
akcję"? Tak w ięc  A ka
d em ia  M edyczna „nie  
poddała się" | nie zdo
łano  nak łon ić  je j dn te
go, eo w y żej n a zw a liś
m y przyzw oitym  za łat
wi len iem  spraw y. G dyhy  
w w y sc y  lud zie  dobrej 
woli....

ZAKOŃCZENIE

M IMO W SZY STK O  SĄ  
TEZ OCZYW IŚCIE W TEJ 
SPR A W IE  I AK CEN TY O P 
TYM ISTYCZN E. CHORY  
ŻYJE I CIESZY SIĘ DO
BRYM  ZDROW IEM . S T A 
CJA SP7LO ZNO W U „DZIA  
L A “ W ETERZE. RO DZI
CE CHOREGO N A W IĄ Z A 
LI SERDECZNY K O N T A K T  
Z TYM I, K TÓRZY U R A T O 
W ALI ZYCIE ICH SY N A . 
ALE: G R U D N IO W Y  ZJAZD  
PZK  Z A K A Z A Ł  K ATEG O 
RY CZNIE PRO W A D ZEN IA  
A K C JI SP R O W A D Z A N IA  
LEKÓW . I JUZ TERA Z NA  
WET W NAJCIĘŻSZYCH  
W Y PA D K A C H  BEZIM IE N 
NI LUD ZIE DOBREJ WO
LI N IE  B Ę D Ą  SZ U K A L I W 
ETERZE R A T U N K U  D LA  
B EZIM IE N N Y C H  CHO
RYCH. KOM U TO ZA
W DZIĘCZAM Y? NA TO PY  
T A N IE  O DPOW IE SO BIE  
JU Ż  SAM  U W A Ż N Y  CZY
T E L N IK  N INIEJSZEG O  
REPO RTAŻU .

sir.



Herbert von Karajan

(Dalszy ciqg 

ze str. 1)
na je st  przedm iotem  najw yż  
szej troski ze strony w ładz, 
o b iek tem  ku ltu  w ied eń czy 
ków , nas, obcych, zmu.-.za 
jednak  do K ontem placji, 
w ciąga w  sp ecyficzn y  na
strój. A  za tę c iek aw ość  rze 
czy m in ionych  trzeba, natu  
ralm e, ^ hcić. Ce.nniki u sta 
la ją  o a p o w ied n ie  sta w k i za 
obejrzen ie  sarkofagu  W yso
ko U rodzonego N ieb oszczy
ka. za w idok z  w ieży  k ate
dry św . S te fa n a  czy o b ej
rzen ie  rom ańsk iego ołtarza. 
Z rozum iałe, że sk ru pu latn ie  
dren u je  się  k ieszen ie  w raż
liw y ch  tu rystów  — tak oto  
sp ien ięża  s ię  ogólnolud zk ie  
w artośc i, w  ten  sposób eks  
ploatu je  się  dorobek ode- 
szłych  tw órców . N ie  d z iw ię  
się  tem u, to ty lk o  m arg in e
so w e  sp ostrzeżen ia , m ożna  
przecież  w yb ierać: albo zo- 
baczvć srebrne zastaw y Ma 
rii T eresy  a lb o  kupić  so
b ie  kilogram  w łosk ich  po
m arańcz. ta sam a cena.

D zisia j, po kilku m iesią 
cach pobytu , dostrzegam  w  
m entalności i charakterze  
w ied eń czy k ó w  jakże siln e  
o d d zia ływ an ie  całej tu na
m acaln ej tradycji, z którą  
się  w sp ó łży je  na co dzień , do 
której odczuw a się  przyw ią
zan ie, sen ty m en t. T en b a 
last odciska się  w  p rzyzw y
czajen iach , w  sty lu  życia  m i

m o zm ien ion ych  w aru n k ów  
i form  bytow ania . Już d a w 
no zn ik n ęły  z ulic dorożki, 
k on ie  m ożna jed y n ie  zoba
czyć w  h iszpań sk iej szkole  
jazdy  i przy furgonetkach  
piekarni A n kera  (firm a za
chow ała  je  w  celach  rek la 
m ow ych), u licam i przelew ają  
się  potoki sam ochodów , a le  
pozostały  przecież zacne sta  
ro św ieck ie  p iw iarn ie  i w i 
n iarn ie  z  szy n k w a sa m i, pa
m ięta jącym i chyba S ob ie
sk iego, a le  m uzyka starych  
m istrzów  i tea tr  n ieo d k u -  
rzonych k la sy k ó w  pozosta ły  
nadal n iezastąp ioną  rozryw  
ką i n a jw ięk szym  przeży
ciem . Co do m uzykow ania , 
ch ap eau x  bas; w ystarczy, 
że je st  tu H erbert von  Ka- 
rajan i opera. M uzyka i 
tea tr  w  życiu  w ied eń czy k a  
zajm u ją  m iejsce  tuż po je 
dzeniu  i piciu , d a leko  przed  
luk susem . P iw o  i w in o  pro  
w ad zą  zw y cię sk ą  ry w a liza cję  
z now oczesnym i napojam i, 
bronią  się  z p ow odzen iem  
przed najazdem  obcej coca- 
coli, którą, jak  przypom ina  
rek lam a, na leży  szyb k o  w y  
chylić , by tym  o w ocn iej pra 
cow ać, a te lew iz ja , zresztą  
bardzo k iepska, n ie  zastąpi 
m iłej pogadanki nad ku flem  
czy szk laneczk ą  w  A u gusti-  
n er-K eller . N a sje stę  w ie
deńczyk  za w sze  znajdzie  
czas.

Och, przyjem ne jest i p o 
czc iw e to w szystk o , spacer  
się  n ie  d łuży, sw o isty  za 
pach ulic, p laców  i parków

pociąga, n a w et tw ard sze  na
tury zn iew a la  do ż y cz liw e 
go uśm iechu  w yrozu m iałości. 
M arsow e ob licza książąt z 
pom ników  nab ierają  m ięk 
kich  rysów , srog ie  lw y  : dra 
pieżn e  orły  na frontonach  
pałaców  są  tak  łagodne, że  
chcia łoby  s ię  je  karm ić jak 
spadające na ram iona go łę
bie, w szęd zie  pełno  słońca, 
które Kładzie s ię  p ło m ie
n iem  na gzym sach , końsk ich  
łbach  i sfa łd ow an ych  sztan  
darach w o jo w n ik ó w . Ta h i
storia, przypom inam  sob ie  
co ch w ila , je st zapisana do 
końca, m artw a, a le  zastyg ła  
w  kształtach  i im ionach , w y  
w ołujących  raz po raz znajo  
m e zdarzenia. W sp ółczesna  
A u str ia  z 83.850 km  kw . i bli 
sk o  7 m in. m ieszk ańców  
w ch łon ęła  n iegdyś w ie le  na  
rodów , kaw ał riaszej sm u t
n ej h istorii sp lótł s ię  z lo 
sem  tego  pań stw a, ilu  P o la  
ków , C zechów  i K roatów  
pozosta ło  na z a w sze  nad  
m odrym , nad pięknym  D u
najem . Czuli s ię  tu rozm ai

c ie , n ie  w szyscy  t  n ich po
w tarzali zap ew n e  słow a  N or  
w ida: „I żyjem y jak w  do
m u... ty lk o  dom  zm yślony". 
W ystarczy zajrzeć do książ  
ki te le fo n iczn ej, od czytyw ać  
n azw isk a  z szy ld ów , posłu 
chać farsy  w ied eń sk ie j, gdzie  
w szy stk ie  n azw isk a  w oźnych  
urzędów  są  czesk ie , jsik np. 
ów  popularny W orpschalek  
(naturaln ie, już przez sch). 
M ówi się  zresztą  tutaj, że  
n ie  zn a jd z iec ie  trzech  w ie 
deń czyk ów , jeden  zaw sze  po 
chodzi z Czech. W łaśn ie  ta  
m ieszan ka narodów , skupio  
ny ch  w  daw nej m onarchii, 
k rew  sło w ia ń sk a  i w ęg ier 
ska, urobiły ja k iś od m ien 
n y  charakter. S ą  inn i od 
N iem có w  m im o tego  sa m e 
go języka. O dczuw a się  to 
szczegó ln ie  w  W iedniu , któ  
ry sc.ala te  w szy stk ie  e le 
m en ty  i w ła śc iw o śc i, s ło 
w ia ń sk ą  fa n ta zję  i  gośc in 
ność, w ęg iersk i „Paprika- 
T em peram ent" oraz lokalny

sentym enta lizm . T en dar  
przem iany i a sym ilacji jest 
typow y i w y ra zisty , być m o  
że, że  to jedna  z n ie licz
nych trw ałych  w artośc i, ja
k ie  pozostały  w  sp adk u po 
daw nych  czasach.

N atu raln ie , są  i ślad y  po 
nas. Bo tez któż nie byw ał 
w  „W idniu" od czasów  J a 
na Sob iesk iego . N iew ie lk i  
to w p raw dzie  pow ód do d u 
m y, a le  im ć K olszyck i, P o 
lonus 7. w ojsk  K róla Jego
m ości, p ew n ie  obozow y c iu 
ra czy kuchcik , za łoży ł tu 
p ierw szą  kaw iarn ię  i przy
zw yczaił w ied eń czyk ów  do 
picia k a w y  (już to w  trun
kow ych  m atcryach sem per  
w  przodku byliśm y). Ci 
pierw si przyjechali na ko
niu, w  1830 roku w ysiad ł tu  
z dyliżan su  Chopin, a potem  
już drogą żelazn ą  i sam o
lotem . D zia ła ł tu O ssoliński, 
który uzyskał p ozw olen ie  od 
b yw ania  stu d iów  w o jsk o 
w ych  fy zez  naszą szlach tę  
w  m ilitarnych  szkołach, gro 
m adził w sp a n ia łe  zbiory i 
u r a to w a i je  d la  P o lsk i, na  
sta łe  osiad ł ks. K onstan ty  
C zartoryski i hr. K arol 
L anckorońsk i, w ie lc y  m ecena  
si ku ltury polsk iej i austriac  
kiej, przez w ie le  la t m iesz
kał i tw orzy ł T adeusz R it- 
tner. A ileż  w ychod ziło  tu 
taj czasopism  i gazet pol
sk ich , ileż  gu ld en ów  puścili 
p an k ow ie  ga licy jscy  w  hote
lu Sachera, ile  adresów  
w iernopoddańczych  i uk ło
n ów  w id z ia ły  gab in ety  dyg
n itarzy  i sa lo n y  arystokra
cji! Spoglądam  uporczyw ie  
w  m atow e, obrzeżone baro
k ow ym i an iołkam i liistra  
sal b a low ych  i d yskretn ych  
buduarów , n ie  w id ać  n ic, 
nie  s łych ać  szep tów , kroki, 
głosy, spojrzen ia  zastyg ły  u 
plafonów . N ic  już poza m il
czen iem . L oja lizm , ku nk ta
torstw o, in tryg i, skandale, 
m iłostk i, kariery , w ie lk ie  i 
m a łe , złudzenia...

ST A N IS Ł A W  K A SZ Y Ń SK I

— Ty, popatrz, jakie* no
w e papierosy. Ile kosztują?

Potem  jeden z nich w ycią
ga pieniądze, płaci i za chwi 
ię  palą w szyscy trzej nie od
chodząc naw et od lady. Inni 
zaciągają sdę przy stolikach  
i bujając się na anem icznych  
krzesełkach nie dostrzegają 
koleżanek stojących pod ści a 
m m i. D ziew czyny — m vślą
— phi, i tak  zerkają ku  nim  
czujne i łakom e na każdy 
pou fa lszy  gest z ich strony.

Pod koniec antraktu ..An
tygon y’’ palarnia z bu łetem  
Teatru Rozm aitości w  Mło
dzieżow ym  Domu K ultury  
jest ledw ie widoczna w k łę 
bach tyton iow ego dym u. Ale 
tu m łodzież podobno czuje 
się  u siebie; w  Teatrze Po
w szechnym . gdzie rygory są 
surow sze, pali ty lko w  ustę
pach. D ziew częta także.

*  #  *

K uratorium : (okóln ik a  c. 
d.) „S zk o ły  zobow iązane  są  
do:

a) p rzesian ia  w iążącego , 
ilo śc io w e g o  za m ó w ien ia  na 
ab o n a m en ty  n ajp óźn iej do  
d n ia  22 w rześn ia

b) w p ła cen ia  od p ow ied n iej 
gum y za za m ó w io n e  abon a
m en ty  p ierw szej raty (21 zł) 
do dnia 6 X . 62, drugiej 
raty (18 zł) do  dn. 31. 1. 
63 r. D o p ełn ien ie  w /w  w a 
runków  u m o żliw i teatrom  
rozp oczęcie  akcji p rzed sta
w ie ń  a b on am en tow ych  1.
październ ika  62 r. i zakoń
czen ie  jej 15 m aja 63 r.M

Szko ły : „Do dnta 4 lu te 
go  1963 r. szkoła  b y ła  ty lk o  
na  jed n y m  p rzed sta w ien iu  
w  dn. 2 i 9 ?rudn ia .“ 
.W obec tego , że  m lodziez  

b y ła  ty lk o  na jednej sztuce  
m am  trudności z zeb ran iem  
dro g iej raty. W ielu  uczn iów  
m i n ie  w p ła c iło  tłum acząc  
się  n ie  w y k o rzy sta n iem  w p ła  
ty  za p ierw szą  ratę". ..N aj
p o w a żn ie jszy m  m ank am en
tem  w y m ien io n e j akcji je st  
to  że do dn. 31 I. m ło
dzież  n asza  b y ła  z a led w ie  na  
jed n ej sztuce."  „Do półrocza  
od b y ły  się  d w a  w id ow isk a , 
a  k iedy  odbędą się  p ozosta
łe  cztery? Pod k on iec  roku

m łodzież  n ie  m a czasu i  
n ie  w yk o rzy stu je  b iletów ".

T eatr: Z a m ów ien ia  na a -  
bon am en ty  w  w ięk szośc i na
p ły w a ły  po u sta lon ym  ter 
m in ie. m oże d latego, że  w ie  
le  szkół o trzym ało  o k ó ln ik  
K uratorium  z opóźn ien iem  
lu b  n ie  o trzym ało  i o  w ca 
le. W płat d ok on yw an o  jesz 
cze  do po ło w y  grudnia. W 
tak iej sy tu a cji teatr  n ie  b y ł  
w  sta n ie  d ok ład n ie  zorien 
to w a ć  się  ilu  u czestn ik ó w  
liczy  akcja , a 'więc ile  prawi 
sta w ień  w yp ada m u przy g o  
tow ać. T rzeba b y ło  n a w et  
cza sem  .czyn ić  p rzesta w ie 
nia w  p lan ie  rep ertuarow ym  
tea tru  ze  w zg lęd u  na ko
n ieczn o ść  po m ieszczen ia  w  
nim  w zra sta ją cej w  ciągu  
sezonu liczb y  p rzed sta w ień  
szk o ln ych . Poza tym  utru
d n ił o grom n ie  dz ia ła ln o ść  o-  
k res m rozów : z  braku opału  
za m k n ięto  T eatr  R ozm ai
tości. w  którym  oprócz ,.An  
tygony" daw an o  m ontaże  
poetyck ie, a n a u czycie le  stra  
c iii "kontakt z  m łodzieżą  z 
pow odu p rzerw a n ia  nauki 
w  s^ o ł® 0*1"

J eśli w p ła ty  za abonam en  
ty  w  przyszłym  sezon ie  o - 
trzym am y w  term in ie , przy 
jed n oczesn ym , znaczn ie
w cześn ie jszy m  niż dotąd , u- 
zgodn ien iu  repertuaru  z Ku  
ratorium  i szkołam i, będzie
m y w  sta n ie  w y sta w ia ć  sztu  
ki p rzeznaczon e w y łą czn ie  
dla m łod zieży  szkolnej. W te  
dy odp adn ie  zarzut, kiero
w a n y  pod naszym  adresem , 
że tea try  o feru ją  szkołom  to  
co grają „norm alnie" . W ów 
czas sy tu a cja  się  odw róci
— sztuk a w y sta w io n a  dla  
m ło d z ieży  b ęd zie  m ogła być  
pok azan a i dorosłem u w i
dzow i, je śli go za in teresu je . 
N o tu jem y  ró w n ież  preten sje  
o d n o śn ie  doraźnych  term i
n ów  p rzed sta w ień  abon a
m en tow ych . Szkoły , zw ła sz 
cza  zaw od ow e, w  k tórych  
w  godzinach  pop o łu d n io 
w y ch  od b y w a ją  s ię  za jęc ia  
w a rszta tow e, chcą  przy cho
dzić do teatru  w  n ied z ie le
i św ię ta . R o z u m ie m y  że  
p o stu la t ten  uw aru n k ow a
ny jest rzeczy w isty m i po
trzebam i, n iejed n ok rotn ie  
w iz y ta  m łod zieży  w  tea trze  
w  godzinach  zajęć dezorga
n izu je  te  zajęc ia , jednak z 
drugiej stro n y  m u sim y

stw ierd zić , że n ie  stać nas  
po prostu  na n ied z ie ln e  i 
św ią teczn e  pop ołudn iów ki 
ze w zg lęd u  na dod atkow e  
pła ce  d ia  ak torów  i perso
nelu  tech n iczn ego . N ajtru d 
niej nam  u w zg lęd n ia ć  żąda
n ia  n au czycie li dotyczące  
zm ian y term in ó w  sp ek takli, 
w y p ły w a ją ce  o czy w iśc ie  z

»

najs łu szn iejszy ch  racji, a le  
dezorgan izujące norm alną  
pracę teatru. D latego słusz
ne by łob y , aby un iknąć  
w sze lk ich  p reten sji I n iespo
dzianek w  sp ra w ie  term i
nów, w p ro w a d zen ie  abona
m en tów  zaw ierających  śc i
słe  o zn aczen ie  ty ch że  na pół 
roku naprzód. B ęd zie  to  u

ła tw ien ie m  d la  szkół a śc i
s ły m  zobow iązan iem  d la  te  
a trów , które, przyznajem y, 
n ie  za w sze  w  pełn i w y w ią 
zują  s ię  ze  sw eg o  zadania  
w  tym  w zg lęd zie . Z dajem y  
sob ie  przec ież  sp raw ę z 
w ażności sp raw nego  fu n kcjo  
now an ia  organ izacji całej 
im prezy, która od  tej stro

n y  cierp) w ła śn ie  n ajw ięcej, 
lecz  m im o w szy stk o  s ię  roz
w ija . W ub. r. u czestn iczy 
ło w  niej oko ło  17 tys. m ło  
dzieży, w  roku b ieżącym  
już ponad 30 tys. na  42 tys. 
uczącej się  m łodzieży . (W 
W arszaw ie, która w zorem  
Łodzi zorgan izow ała  u s ie 
b ie  a k c ję  ab o n a m en tó w  te

atra ln ych , zosta ło  w  nią  
w cią g n ię ty ch  za led w ie  10 
tys. osób). Są  w p raw d zie  
szkoły , które n ie  chcą  ko
rzystać z a b on am en tów  — 
n iek ied y  decyzja  ta  je st  spo  
w o d o w a n a  n iem iły m i doś
w ia d czen ia m i w  tym  zakre
sie  lub pogląd em , że „gro
m ad zen ie  na sali teatra lnej 
w y łą czn ie  m łod zieży  p o w o 
d u je  brak sk u p ien ia , porzą
dku, c iszy  i n ie  w p ły w a  na 
w y tw o rz en ie  nastroju  jaki 
w in ie n  cech o w a ć  w id o w n ię  
n a  p rzed staw ien iu"  — na 
w ła sn ą  rękę organ izu jąc w y  
p raw y do teatru . A ie  w ie 
m y dobrze, że przed w szczę  
ciem  akcji szk o ły  rzadko od  
w ied za ły  teatr , a z drugiej 
stron y  w  p ew n y m  okresie  
te a tr y  w  ogóle  n ie  grały  
sz tu k  d ostęp nych  d la  m ło
dzieży , co  zresztą  sta ło  się  
przyczyną p o w ołan ia  akcji 
a b on am en tow ej do życia.

A k cja  ta p ow in n a  być u- 
trzym ana. T ego sam ego zda  
n ia  jest i kurator W oźnia
k ow sk i. S ta w ia  on jednak  
w aru n k i: na leży  u sta lić  do
k ład n y  „kalend arzyk  sztuk", 
p re lek cje  w in n y  być na w y  
sok im  p oziom ie, a  ró w n ież  
c iek a w e, inaczej są zbędne  
i lep sze  byłoby w y d a w a n ie  
program ów  z ob jaśn ien iam i
o  autorach  i epoce i rozsy
ła n ie  ich  do szkół przed  
sp ek tak lam i. D otyczy  to  
przede w szy stk im  m ontaży  
p o etyck ich , które w in n y  
„przybliżać p ew n e  zja w isk a  
literack ie" . Sztuk i d la m ło
dzieży  należy  p rzygotow y
w a ć  z  rów n ą  staran n ośc ią  
jak  dla w id za  dorosłego, 
zw ła szcza  jeśli chodzi o  w y 
kon an ie  ak torsk ie  — bo ty l
ko w  ten  sposób m ożna ucz  
n ió w  zapoznać z  dobrym  
tea trem . D la  szkół zaw od o
w y ch  trzeba k on ieczn ie  w y 
gosp odarow ać poranki lub  
p op o łu d n iów k i n ied z ie ln e  
lu b  św ią teczn e , a n a jw ię 
ksze n a s ilen ie  sp ek tak li abo
n a m en to w y ch  w in n o  m ieć  
m iejsce  w  październ iku  i 
listo p a d zie; sp ek tak le, k tó
rych m łod zież  n ie  zdąży o- 
bejrzeć, tea tr  „odda" w  na
stęp n y m  sezon ie  (w  br. I 
półrocze zosta ło  „zaw alone  
w ięc  w arun ek  ten  nioże  
znaleźć praktyczne  zastoso 
w an ie); n a stęp n ie , a b y  za
c ieśn ić  w ię ź  m ięd zy  teatrem

a  m łodą w id ow n ią , trzeba  
pom yśleć  o  organ izow aniu  
sp otkań  z aktoram i, reżyse
rem , czy scen ografem  danej 
sztu k i (m ogą on e  zastąp ić  
prelekcje), a n a w et każda  
szk o ła  m ogłaby  m ieć’ „sw ój 
teatr", z którym  utrzym y
w a ła b y  tego  rodzaju  konta
kty .

*  *  *

Z obu za in teresow an ych  
stron  padło ty le  projektów , 
że w ła śc iw ie  n ie w ie le  m a
m y do dodania , poza poło
żen iem  nacisku  na potrzebę  
ca łk o w iteg o  sk ore low an ia  
potrzeb szk o ły  z m o ż liw o ś
ciam i teatru, popartego do
brą w o lą  w szystk ich , a  prze  
de w szy stk im  teatru , gdyż  
szk o ły  są  raczej stroną żą
dającą. Są k lien tem  n iezb yt  
w p ra w d zie  w ygod nym  dla  
teatru , w ym agającym  i ra
czej n iedochod ow ym , a le  w  
przyszłości dla teatru  opła
ca ln y m  i w y m agającym  z 
przyczyn uzasad n ionych . I 
tu m am y zb ieżność, je śli 
tak  m ożna pow ied zieć , in te
resów  — chodzi po prostu
0 m łodzież. Z teg o  punktu  
w id zen ia  akcja abon am en
tó w  tea tra ln ych  je st  słu szn a
1 p ożyteczna , a  przy ow ej  
dobrej w o li, o  której ty le  
razy była już m ow a, połą
czon ej ze zdrow ym  rozsąd
k iem , sp rężystośc ią  organ i
zacyjn ą  i su m ien n ośc ią  w  
dop ełn ian iu  zobow iązań , 
przestan ą  ją za p ew n e  utru
dn iać w za jem n e  preten sje, 
kw a sy  i dąsy, a nade w szy 
stk o  z łe  przed staw ien ia . A k
cja  abon am en tów  tea tra l
nych  dla szkól je st  k osztow 
na i trudna, a le  p iękn a  — 
niech  trw a.
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Poeci
B E A T - G E I E R A T I O R
PETE BROWN

ROZMYŚLANIE
N igd y  b ym . n a w et  
n ie  pom yślał o tym  
by grać n a  trąbce  
w  środltu nocy

To m ogłoby ich  obudzić  
a oni są  sp ragn ien i snu  
i m og lib y  s ię  rozzłościć  
a złość im  szkodzi

ALLEN GINSBERG

MANDALA
Bogowie tańczą na sw y ch  własnych ciałach 
A nowe kwiaty Śmierć zapominają 
Oczy nieba na ból już nie patrzą 
I widzą wesołego Stwórcę
A wzniesione trąby chcą świat przyjąć hymnem
I flagi i sztandary powiewają
W  końcu  jeden  obraz pozostan ie
W ieczność m iriadooka
O to jest P raca
Oto je st  W iedza
Oto jest Koniec człowieka!

KENNETH SLAOE ALLING

MONSUN
Spacer w  deszczowej poświacie 

. Z powrotem 
W deszcz
Do dżdżystego miasta.
To nie było przeznaczenie,
Gorączkowe 
Szukanie końca.
To była jazda w  gharri 
I zapach bazaru.
Co został 7. tobą.
To nie była dziewczyna,
To byl stary koń 
I gliarri-wallah,
Który wziął twoje anny.
Za anny kupić można więcej 
Niż za rupie tamte,
Co radość dawały,
I deszcz na gharri do miasta wjechał,
A gharri-wallah znowu czekał 
Na pasażera.
Ty jesteś deszczem, na który 
Czeka twoje miasto,
Miasto w mieście,
Wielkie miasto, co jest tylko 
Podmiejską okolicą 
Twojego trudnego miasteczka,
Dokąd gharri wiezie ciebie powoli,

przełożył ROMAN GORZELSKI

TADEUSZ PAPIER Bernard Sztajnert' w kary* 
torturze Ibisa-Gratkowa kie
go.

satysfakcje

BERNARD SCTAJNERT 
urodził się w  ro k u  1927 w 
L o d zi W czasie  w ojny 
w ięzień P aw iak a  I o-boru 
k o n cen tracy jnego . W 1952 
ro k u  kończy  filozofię na  
UL. W ydal „C hw ila ah i- 
s to ry czn a“  (wiersze) „T a
jem nica  M aksa H ellera4* 
(opow iadania), „N arodziny  
B ru n o n a  B u n d e ra”  (po
w ieść), „U lica Wilcza** (po
w ieść), w  d ru k u  „O dw ró
cony kamień** (tom  w ier
szy).

O jciec  B runon a B undera  
um arł w  getcie , ty siące, 
d zies ią tk i ty s ięcy  B u n d erów  
zg in ęło , H olz ró w n ież  zg i
nął, p a m iętn ik  H olza prze
p a d ł w  ruinach, a lbo  w  o g 
niu , filo zo fia  u licy  W ilczej 
za m k n ęła  s ię  w  gorzk im  
d ośw iad czen iu , że w szęd zie  
są  w ilk i — na w szy stk ich  
U licach chcą gryźć, (.cho
c iaż  n ie  na każdej rosły  
d rzew a  i n ie  n a  każdej ży ł 
Szm urok uczący m iłości, od  
dechu  i m yśli."  B rulion  
H olza zag in ą ł, a le  o to  Bru
no Bunder. pod ejm u je  jego  
m yśl i p isze  drugi brulion. 
B ru n o  n ie  pozw oli ab y  za
g in ę ła  p am ięć  H olza, aby  
za g in ą ł obraz ojca o szu k i
w a n eg o  przez K ellerm a-  
n ów , obraz m atki ratu ją
cej sw o je  dz iec i w  sam ym  
g n ieźd zie  w i lk ó w ,,obraz g ło 
dn ego  Żyda jed zącego  suro
w e  ryby i okrzyki lud zi z  
u licy  i,n ie  b ijc ie  go  Ż ydzi, 
o n  je s t  głodny". — B ru n o  
Napisał w szystk o , co z łe  i co  
dobre, co pod łe  i co  sz la 
chetne . za p a m ięta ł potw or
n ych  ludzi o  szczurzych  u- 
m y słach  1 szczurzych  ser 
cach , św ia t, który  dziś w y 
daje  s ię  św ia tem  n ierea l
nym , tra g iczn ą  groteską, w  
którym  garbaci krzyczą, że  
s ię  w yp rostu ją , a norm alni 
lu d zie  tracą sw o ją  godność, 
w  którym  w szy stk o  urządzo
n e  je s t  na opak , przem ie
szan e  kryteria  m oralności i 
nad w szy stk im i c ią ży  n ieu
b łagan y  w yrok  zagład y , i w 
ty m  w yroku fa łszy w a  furt
ka zaw arta  w  m akab rycz
n y m  pytan iu  „po co im  ty 
le  trupów ?" T a furtk a  każe  
iść  na kom p rom isy  i pon i

żen ia , t,w szy scy  w yrażają  
zgodę na karę śm ierc i i m i
m o gorącego przekonania  o  
je j słu szn ośc i zgadzają  się  
jed n ocześn ie  ze  słuszn ośc ią  
d a row an ia  tej kary" po to 
ty lko , ab y  przed n ieuchron
ną śm iercią  przejść jeszcze  
jeden  stop ień  pon iżen ia . T a
ka je st  najp rostsza  filo zo fia  
w ła d zy  w ilczej, w ład zy  w  
gruncie  rzeczy ty le  okrutn ej 
co słabej, bo opartej w y łą 
czn ie  na p ry m ity w n y ch  ak
tach  przem ocy fizyczn ej, na  
w ie lk im  oszu stw ie; B runo  
B un der w cześn ie  zrozum iał, 
że ich  s iła  b y ła  o szu stw em . 
A le  czem u ci g estap ow cy  
g otow i do b ic ia  po twai*zy, 
do szp eran ia  w  cudzych  kie  
szen la ch , „czem u tak w zro
śli, czem u tak  s ię  w yd ęli? i.. 
czem u gestapo , będąc pozor
ną ty lk o  siłą , potrafi zada
w a ć  rzeczy w istą  śm ierć?"  
B o h a tero w ie  S zta jn erta  szyb  
ciej o trzym u ją  śm ierć niż  
u za sad n ien ie  w yroku śm ier
ci. B ram a śm ierci je st  d la  
n ich  z  góry przeznaczona, 
n ik t s ię  n ie  pyta , za co, d la 
czego, je st to sch em at św ia 
ta  strasznego , a le  św ia ta  
w ym y ślo n eg o , sza leń stw o , 
które, b o h aterow ie  p o w ieśc i 
w ierzą  w  to , prędzej czy  
później s ię  skończy.

N ad o p ow ieśc ią  S zta jn er
ta  un osi s ię  sta łe  p ię tn o  
trag izm u, jakaś sp ecyficzn a  
neuroza  lęk o w a , która na  
każdym  kroku każe s ię  spo  
d ziew a ć  katastro fy . P rzecież  
jednak  b oh ater p ow ieśc io w y  
p o sta w io n y  je st  w o b ec  tych  
w szy stk ich  rzeczyw istych  i 
n ierzeczy w isty ch  okropności 
w  w y ją tk o w ej sytu acji. Mó
w ić  o  m ęstw ie  B runona w e

d ług p la toń sk iej d e fin icji to  
za dużo. M ów ić o  od w ad ze  
to  za  m ało. B runo B under  
je st  poza m ęstw em  i poza  
o d w agą. B runo je s t  poddany  
ty m  sam ym  pon iżającym  
dośw iad czen iom , którym  po
d leg a ł jego  o jc iec  (do o sta t
n iej ch w ili poznający  g o 
ry cz  i za k łam an ie  życia). 
A le  w ob ec  tych  w szystk ich  
d ośw iadczeń  B runo zajm uje  
p o sta w ę  odrębną. In ną  niż  
H olz, inn ą  n iż  Szm urek , in 
ną n iż  są s ied z i o jca  skaza
ni na śm ierć. B runo jest  
p rzesłu ch iw a n y , a  m im o to 
o n  p rzesłu ch uje; B runo jest  
sądzony, a  m im o to  Bruno  
osądza. B runo od  początku  
do końca ocen ia , to  n ic żo 
B runo je s t  p ra w ie  d zieck iem . 
B ru n o  m a oczy  o tw a r te  sze 
roko — patrzy, zap isu je , pa- 
m ięta i N a w et w ó w cza s, k ie
dy gesta p o w iec  b ije  go po  
tw a rzy  i rzuca o  z iem ię, 
B runo za ch o w u je  tę  posta
w ę  sędziow sk ą. Ani na c h w i
lę  n ie  p rzesta je  b yć  sobą. 
A n i na ch w ilę  n ie  poddaje  
się  szan tażow i. Jest w e  wła 
dzy zw ierząt, a le  zw ierzęta  
są  bezsiln e  w ob ec  niego. J e 
d yn ym  w y jśc iem  z te j sy
tu acji d la  zw ierzą t b y ło  za
d a w a n ie  śm ierci. Jed yn ym  
ratu n k iem  d la  B runona za
ch o w a n ie  sw ojej w ew n ętrz 
nej n ieza leżn ości.

A le  isto ta  prozy S ztajner
ta , n ie  p o lega  na „odkry
w aniu" św ia ta . Ś w ia t już  
d aw n o  przesta ł być ta jem n i
czy, zw ła szcza  ten  św ia t z  
u lic y  W ilczej; m ech an izm  
fu n k cjon ow an ia  św ia ta  w il
czego  zosta ł o d cy frow an y  i 
historia  rodziny B underów , 
która  ży ła  pośród lud zi o

szczurzych  sercach, n ie  bu
dzi sen sacji; je st rów nie ba
nalna, co  w strząsająca . Od  
stron y  socjo log iczn ej m ożna  
od p ow ied zieć  na pytan ie , 
jaki je st  św ia t B runona  
Bundera. Jaka je st  u lica  
W ilcza, na której śc ierają  
się  d w ie  w za jem n ie  w y k lu 
czające s ię  cy w iliza cje : Bun  
derów , H olzów , S zm urków  i  
z  drugiej strony  B randtów . 
P om ięd zy  ty m i kręgam i n ie  
m a i n ie  m ogło  być języka  
porozum ien ia . Są ty lk o  u- 
m ow n e znaki, które u łat
w ia ją  a d m in istrow an ie . 
Szta jn ert stw ierd za  ten  fakt* 
p o  m ilion y  razy u d ow od nio
ny w e  w szy stk ich  M ajdan
kach i O św ięcim iach . I po
p rzesta je  na tym  stw ierd ze
niu. I d la tego  w  prozie  
Szta jn erta  na p ierw szy  plan  
w y b ija  s ię  n ie  zaw artość  
treśc iow a , a le  sposób jej 
p rzed staw ien ia . K o lejn e  fak
ty, w yd arzen ia , obrazy, słu 
żą n ie ty le  zbud ow an iu  
zw artej fabu ły , ile  w y d o 
byciu  o d p o w ied n ieg o  nastro
ju. P roza S zta jn erta  je st  
w ie lozn aczn a , m ożna ją w  
różny sposób  in terp retow ać, 
na p łaszczyźn ie  d o sło w n eg o  
znaczen ia  także. Jednak że  
książka  p rzem a w ia  przede  
w szy stk im  nastrojem . N iepo
kój, jak  w  k afk o w sk im  o -  
pow iad an iu , to w a rzy szy  sta 
le  czy te ln ik o w i. T en  nastrój 
u staw iczn ego  n iepokoju  
m ów i n a jw ięcej o  koszm a
rze rzeczy w isto ści w  c y w ili
zacji w ilczej.

Bernard Sztajnerf. „Ulica 
Wilcza". Wyd. Łódzkie. Str. 
149. Cena zł 11.

yk Iwa 
i świergot wróbli

Doszło już do tego, że ose
ski zaczynają mnie pouesać, 
jak to w Łodzi było przed 
wojną. O czywiście przed o- 
statnią czyli drugą wojną  
św iatow ą, zapominając, że ja 
znam i pamiętam Łódź nie 
ty lko sprzed drugiej, a le i 
sprzed pierwszej wojny św«a 
towej, że  urodziłem się  ti  
nie) Jeszcze jako poddany m i
łościw ie  panującego nam wte
dy cara Mikc\iaja II, a potem  
jeszcze m lłościw iej panują

cego nam W ilhelma II. a po- 
tenv... no. jednym słowem , 
jakby powiedział Boy, z czym  
do gościa?

To chyba kom icznie wyglą
da. kiedy w odpowiedzi po
lem icznej Redakcja „Odgło
sów" bierze przede mna w  
obronę Lódź powojenną i 
przypomina mi, jaka to nę
dzna była ta Łódź przedwo

jenna i dlaczego? A leż. Mili 
K oledzy, toć ja wyrosłem  z 
le j  nędzy, odczuwałem  ją 
przez całe sw oje sm utne, bo 
sieroce dzieciństwo, t trudną, 
bo bezdomna m łodość na w ła
snej skórze, te nędzę, o k t v  
rej Wy w iecie zaledw ie ze 
słyszenia, bo niektósj;ch z 
Was szczęśliw ie nie było w te
dy jeszcze na św iecie. a in
ni z Was. jeśli już wtedy  
byli. to n ie  w Łodzi. Więc 
jakże: Wy m nie o tej Łodzi, 
zamiast ja Wam o tym mo
im rodzinnym m ieście, o któ 
roso tragicznej nędzy I zło
wrogiej brzydocie ora* Ich 
przyczynach pisałem  w arty
kułach i wierszach, tak często  
konfiskowanych i szykanowa
nych w owym dwudziestole
ciu przedwo1ennvm? Powie
cie, że pisali także inni. Ow
szem , a le nie w  takiej iloś

ci i n ie  z pozycji syna ro
botniczego teyo miastu. Wy
baczcie patos i dumę, której 
s ię  nie wstydzę, kiedy o tym  
m ówię, To m e megalomania, 
to zwykła ludzka auma, do 
której mam prawo, bo ja w 
tym miesicie i o tym m ieście  
pisałem  nie pod wpływem  
chw ilow ego nastroju, lecz pod 
wpływem  doświadczenia całe
go życia, przecierpianego, za 
uik powiem , w tym m ieście. 
Ja piprwszy i jedyny, jak do
tąd, w dziejach naszej poe
zji napisałem  osobny i całko 
w icie poświęcony temu m ia
stu  tom wierszy: „Krzyk a 
m iasta" w roku 1920. Prawda, 
pisali przede mna wiersze o  
Lodzi, o  jej nędzy — A r
tur G liszczyński. Witold 
Wandttrski, a po m nie Wła
dysław  Broniewski (jego siyn  
na „Lódź" z roku 1932) i ta
ni, ale były to tylko gorzkie 
im presje przelotnych, że tale 
pow iem , turystów. Prawda, 
pisał Julian Tuw im , o lśniew a  
jacy meteoryt nasze) poezji, 
ale dopiero na emigracji w 
Brazylii w latach ostatniej 
wojny dał pełny obraz nę
dzy łódzkiej, przeważnie  
lumpenproletariatu i drobno
m ieszczaństwa z czasów sw o- 
jel młodości, a w ięc sprzed 
pierwszej wojny św iatów ?) 
czyli i  czasów niewoli car- 
skiel. M61 „Krzyk i  miasta" 
pozostaje tedy jedynym  w 
poezji wyrazem 1 obrazem  
Lodzi proletariackiej * okre
su dw udziestolecia m iędzyw o
jennego.

Mnie zatem n ie  trzeba po
uczać, czym była Łódź wczo
rajsza i czym  1est Łódź dzi
siejsza. Ja te .ogrom na zmia
ny i różnice znam I doce
niam. bo przecież sam w ich 
powodowaniu na wąskim od
cinku kultury brałem udział. 
Negowałbym  więc w łasne «»

w  sw oim  bardzo skromnym  
zakresie — dzieło, gdybym  

tym  n iew ątp liw ym  zm ianom  i 
tym jaskrawo widocznym róż
nicom  na lepsze zaprzeczał: 
Ale chciałbym , żebyście m nie, 
Drodzy Koledzy. właściwia  
zrozum ieli, • jeśli ja krytyku
ję  dzisiejszą Łódź, to nie z po 
zycji negowania tego, co w  
niej 1uż jest dobrego, lecz z 
pozycji pragnienia dla niej 
jeszcze lepszego. To chyba 
miłość do tego m iasta tak 
związanego z każdym momen
tem mego żvcin wzbudza we  
m nie tę niecierpliwą chęć 
przyśpieszenia jego rozwoju 
ku lepszem u. Chciałbym, za
nim  ieszcze zamknę powie
ki, zobaczyć Łódź piękną I 
szczęśliw ą, pierwszą po War
szawie, ale jako ośrodek kul
tury, przodujący w postępie  
cywilizacyjnym , wzór i przy
kład dla całego kraju, dumę 
ojczyzny ludowej. Niechby  
była jako m agnes przyciąga
jąca do siebie wszystko, co 
nailepsze w kraju. Przecież  
luż były takie heroiczne mo
m enty w jej historii, kiedy  
Lenin m ówił o niej. że przo
duje w  rewolucji, kiedy cią
gnął do n iel Reymont, Że
romski, Strue. Miciński. Leś
mian. Schiller, Zelwerowicz, 
Adwentowicz. Wysocka. Ja
racz, W ładysław Strzemiński,
• nie licząc plelady głośnych 

uczonych, polityków, publi
cystów. Dlaczegóż by z tych

Dalszy ciqg na słr. 8
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m om entów n ie  można uczy
ni c 'staiej reguły?

a  co  m y wiuzim y obecnie? 
Kto z naszego m iasta oacno- 
a z i — lo  B og  z mm . A ie k w  
o d ch o d ź , z żalem  i goryczą, 
to  ju ż  inna sprawa, nad któ
rą trzeba poważnie się zasta
n o w ić . To jedna strona m e
dalu, a druga: odchodzą lu- 
a z ie  wartościowi także z in
nych mia.it, a le w jakiej pro
p o rc ji  w  stosunku do tych, 
ic iast przychodzą? Skuszan- 
kę i K rasowskiego m oże w  
Krakowie zastąpić Dąbrowski 
i Bialoszczyński. ale Chojna
cką i Dejm ka w  Lodzi kim  
zastąpić? Kto przybył do Lo
dzi z równej im rangi arty
stycznej? Jeżeli te ubytki nie 
są alarmujące, to dlaczego 
l e a t r  Nowy w Lodzi stracił 
ra n g ę  pierwszego teatru w 
Polsce? Warszawa wtedy „na 
Dejmka" przyjeżdżała do Łr>-
o,:i, e nie jak obecnie Lodź 
„ n a  Dejmka" do Warszawy. 
C;.y to  jest postęp, czy re
gresja? A weźm y teren m u
zyki? A teren wyższych za
kładów naukowych? Także i 
ten wspom niany przeze m nie  
„napływ w iejskiego elem entu  
w  g ra n ic e  naszego miasta" 
źle został przez Ciebie, Dro
gi Redaktorze „Odgłosów" 
zrozumiany. N ie chodzi o to. 
żeb y  chłopów nie wpuszczać 
cło m iasta, tylko o to, żeby 
ich , w puściw szy do miasta, 
d o sto so w ać  do ieg.’ poziomu, 
a n ie  p o z io m  m iasta do nich. 
P o d o b n ie  i to nieszczęsne  

W ydawnictwo Łódzkie powin 
n o  sic; dostosowywać do po
z iom u  i am plitudy, że tak 
p o w iem . m ożliwości twór
czych łódzkiego środowiska  
pisarskiego. I to bvłbv po
stęp. A jest, jak w iem y od
wrotnie. K ierownictwo Wy

daw nictw a Łódzkiego daje 
niedwuznacznie uo zro
zum ienia, ze łódzkie śrouo- 
wisko literackie powinno swo 
je  m ożliwości i am bicje pi- 
sarsKie dostosować do jakże 
przecież wąskich ram jeg > 
prottiu i planu wydawnicze
go. A ogłaszanie w prasie 
kłam liw ych wywiadów na te
mat słabości twórczej łódz
kiego środow iska pisarskiego? 
Czy to jest prowincjona- 

lizm? Jest i to w łaśnie typo
wy. Jedna książka taka — 
rzeczywiście cenna — jak 
prof. Bogdana Baranowskie
go „O hultajach, wiedźmach  
i wszetecznicach", która m o
że być czytana w  całym kra
ju, nie zrekom pensuje szko
dy, jaka wyrządzają opinii 
W ydawnictwa Łódzkiego sze
regi takich martwych cegieł, 
których nikt absolutnie nie 
czyta i czytał nigdy nie bę
dzie, jak Adama Leśniew 
skiego „Łódzka organizacja 
Akadem ickiego Związku Wal
ki Młodych „Życie" w latach 
1945—1948“ (zl 30, nakład  
1000, ilość ark. 14,6). Prze
cież na użytek najwyżej chy
ba stu zainteresowanych w 
Polsce tą „kobyłą" przyczyn- 
karską wystarczyłoby odbić 
ją na powielaczu, a nie mar
nować tony Uil  ̂ drogocenne
go papieru, którego nie star
cza na inne, bardziej war
tościowe i pokupne pozycje. 
Obliczcie,, ile W ydawnictwo 
Łódzkie dopłaca do tej „ch i-  
ły “, skoro sam o honorarium  
autorskie wynosi chyba w ię
cej, niż suma ze sprzedaży 
całego nakładu. A przecjez 
te 1000 egzemplarzy nigdy, 
jak nas informują księgarze, 
nie bodzie sprzedane. Sa to 
pieniądze wrzucone po pro
stu w  błoto. To przeciez szko  
dnictwo nie tylko kulturalne, 
ale i gosnoda róże. Tymczasem  
w sekretariacie łódzkiego od

działu ZLP leży  jedenaście
skarg pisarzy lodzkicn. któ
rym W ydawnictwo Łódzkie 
odm ówiło wydania ich dzieł, 
owocu w ieloletniego nieraz 
ich trudu twórczego. Mnie sa
memu, choć w przyszłym ro
ku przypada 40-lecie mego 
pisarstwa, W ydawnictwo Lódz 
kie odm ówiło wydania trzech 
książek: zbiorowego tomu 
wierszy*, tomu szkiców kry
tycznych i sylw etek litera
ckich od Norwida i Wyspiań
skiego po Staffa, Lechonia i 
Gałczyńskiego (także łódzkich 
z Tuwimem na czele) oraz to
mu szkiców z podróży (Fran
cji, Włoch, Szwajcarii, Jugo
sław ii, Węgier i Rumunii). 
Czy taka beztroska nonsza
lancja wobec najstarszego w 
naszym  m ieście pisarza-łodzia  
nina nie urabia złej opinii o 
hamującym wpływ ie W ydaw
nictwa Łódzkiego na rozwój 
i rozrost twórczości pisarzy 
łódzkich? Stosunek do publi
kacji Oddziału Łódzkiego ZLP 
„Osnowa" to znów osobna 
strona tej hamującej roli Wy
dawnictwa Łódzkiego.

To wszystko przecież znane 
jest dobrze Redakcji „Odgło
sów", w ięc o  co chodzi? Nie 
sztuka ganić Łódź przedwo
jenna — a powojenna chwa
lić. Przedwojennej Lodzi na
leży oddać, co do niej na
leży, bo przez jej absolutna 
negację nie zakryje sie  bra
ków Łodzi powojennej. Dzie
ła naprawy tych braków nie 
dokona się generalną chw al
bą, lecz szczegółowa i rzeczo
wą krytyką. Co prawda — 
chwalba iest miła, chwalba  
przypomina św iergot wróbli, 
a krytyka iest przykra, bo 
przypomina ryk lwa. Ąle p^- 
rafrazujac znany afory/m  Ka
rola Irzykowskiego m iżna bv 
powiedzieć, że ..świergot ty
siąca wróbli nie zastąpi ryku  
jednego lwa".

Rzecz w  tym, że  w osta
tnich latach z Łodzi coraz 
częściej odchodzą lwy. a zo
stają w niej co/az p'o,śniaj 
świergocące wróble. Widzisz 
w ięc. Droga Redakcjo „Od
głosów", że ani Rzvm. ani 
Krym n ie  maja z tym mc 
wspólnego, choć sie miedzy 
sobą rymuią. ale nie rymu
ją sie  absolutnie z tvm 
wszystkim , o co m nie — a * 
Tobie w łaściw ie — chodzi. A 
ta rtrohna reszta nieporozu
mień? T ° fnfdn...

MARIAN PIECHAL

J e d e n

LEW
i pięć
WRÓBLI
Polem ika zespołu „Odgło

sów ” z naszym  felietonistą  
M arianem Piechalem  ma już 
sw oją Iradycję (kto ciekaw  
niech zajrzy do nr 13 „Od
głosów" z br.). Fakt, żc dru 
kujem y felietony, z, których  
te mi się nie zgadzam y, nie 
św iadczy o naszej przesadnej 
tolerancyjnośd, ani o nie
zdrowej skłonności do sztu
cznego stw arzania sytuacji, w 
których pragniem y autorowi 
felietonów  za w szelką cenę 
udzielać pouczeń. Ciągle m a
m y żyw e poczucie, że precy
zując nasze stanowisko — mo 
żem y przyczynić się  do prze
m yślenia podstaw łódzkiego  
patriotyzm u u w ielu  czytel
n ików  „O dgłosów”. Nie je
steśm y oseskam i — m am y w  
naszym  pięcioosobowym  zes
pole i siw ow łosego starca, 
i rodowitych łodzian i ludzi 
nieźle obeznanych z nędzą w  
przedwojennym , łódzkim  jej 
wydaniu. O czywiście, nikt z 
nas nie m oże się  pochwalić, 
jak to stw ierdza o sam ym  so
bie na w stęp ie drukowane
go pow yżej felietonu M. Pie
chal. aż dwukrotnym i na
rodzinami — raz za M ikołaja
II, a raz za W ilhelm a II, — 
Zresztą drobiazg, ważne że 
oba razy w Łodzi.

Stanowczo bardęiej dla nas 
odpowiednia jest nazwa wró
bli. To prawda, że „św iergot 
tysiąca wróbli nie zastąpi ry
ku jednego lw a ” — w cale je
dnak nie chodzi o ryczenie, 
chodzi o w łaściw ą ocenę sy
tuacji w  naszym  m ieście, a 
wróble, zw łaszcza w róble tak 
stare jak m y. niejedno w ie
dzą. Nie opuszczając miasta 
naw et zimą. zaglądając pj$.ez 
szyby i w szędzie, jako sw oj
sk ie  szare ptaki życzliw ie

przyjm owani — dow iedzieliś
m y się, że w  Łodzi w yrasta  
obok starszego now e pokole
nie twórców w różnych dzie
dzinach sztuki. C hw ytaliśm y  
w  nasze w róble łapki 1ch 
książki i stukaliśm y w  ich 
karty naszym i recenzenckim i 
dziobami. Bystrym i ptasim i 
ślepkam i dostrzegaliśm y, że 
książki te szybko znikają z 
pólek księgarskich, e e  są o- 
m aw iane i cenione w całej 
Polsce. Przelatując przez 

teatralne sale dostrzegliśm y  
now ych aktorów, dostrzegliś
m y renesans Teatru im. Ja
racza, w ydaw ało nam się. 
że Karol A dwentowicz zna
lazł godnego kontynuatora  
w kreacjach M ieczysława  
Voita. Dostrzegliśm y m ło
dych dram aturgów łódzkich, 
których sztuki grane są w  
w ielu  teatrach w Polsce i 
niebawem  poza Polską. W szy 
stko to nie zadowoliło nas, 
m y także pragniem y, by w  
Łodzi było lepiej niż jest 
obecnie. R ozum iem y jednak, 
że uporczywo w ytw arzanie  
sugestii o nicości tego, co 
już u nas pow staje i co już 
powstało, jest nie twórczym  
i sam obójczym  m arnowaniem  
energii.

O bserw ow aliśm y drogę od
chodzących lw ów , te groźne 
i silne zwierzęta są jak w szy
stk ie w ielk ie koty n iezw ykle  
leniw e. Energię okazują tylko  
w  bezpośrednim  natarciu. Po 
nasyceniu głodu drzemią i 
w ylegują  się  orzez ^Iługie 
godziny. Z wróblam i ma się 
sprawa inaczej. Są bezustan
nie czynne. Ich św iergot jest 
cichszy od ryku lwa ale bez
ustanny. Pam iętajm y także, 
że lew . choć zwierz wspa
n ia ły  i królew ski, czuje się  
u nas obco. W reszcie lew , 
chociaż w  sw ych rodzinnych 
krajach byw a nazyw any „pa
nem  z w ie lk ą  głow ą”, ma 
w zględny (w stosunku do 
m asy w łasnego ciała) cłeżar 
m ózgowia znacznie, m niejszy  
niż wróbel. D latego też roz
w ażyliśm y w  naszych nie
dużych głowach i zrozum ieliś 
m y, że dzisiaj, kiedy przed 
organizacjam i ZM S-owskimi 
stoi zadanie ustalenia dla 
m łodzieży sugestyw nego, a- 
trakcyjnego w ychow aw czo  
wzorca m łodzieżow ego przy
w ódcy i aktyw isty , słuszną 
sprawą było w ydanie książki

A. L eśniew skiego „Łódzka 
organizacja A kadem ickiego  
Związku W alki M łodych J t y  
cie” w  łatach 1945—lflflT’. 
Nie m ożem y natom iast w  ża
den sposób zrozum ieć tw ier
dzenia, że książka prof. Bo
gdana Baranowskiego „O hul 
tajach, wiedźm ach i w szete
cznicach” jest j e d y n ą  
cejiną spośród u nas 
wydanych i j e d y n ą  
wodną c»ytania w  całym  
kraju. Środow isko tw ór
cze naszego miasta w y
produkowało w iele  cennych 
i godnych czytania w całym  
kraju książek, a w łaśn ie w  
sugestii o wyłącznych war
tościach książki prof. Bogda
na Baranowskiego dopatrzyć 
się można próby zdeprecjo
nowania dorobku łódzkiego  
środowiska pisarskiego,

Z W arszawy i innych m iast 
nie przyjeżdżają teraz do nas 
„na D ejm ka”, przyjeżdżają 
-'ednak dość często, by za
poznać się z u nas obm yśla
nymi i pioniersko u nas wpro 
wadzanym i formami pracy kul 
turalnej i społecznej. Nasze 
łódzkie koncepcje upowszech
niania kultury były  podno
szone i naśladowane. To w  
oparciu o nasze w zory inne 
m iasta Oprowadzają akcje 
teatralnych abonam entów
szkolnych i dydaktycznie o- 
"racowanych przedstawień  
teatralnych. To w  oparciu o 
naszą, łódzką in icjatyw ę i 
wzory, przygotow yw ana jest 
w  w ielu  okręgach Polski tak 
ważna inicjatyw a społeczno- 
obyczajowa, jak sprawa Spo
łecznych Komisji Rozjem 
czych strzegących ku ltury i 
spokoju życia obyw ateli. Nie 
pozw olim y na zakorzenienie  
się kom oleksu . prowincjo- 
nalizm u. Nie jesteśm y gorsi 
od innych, nie jesteśm y gor
si od tych, którzy nas opuś
cili — to praw dy obiektyw 
ne i dostatecznie udokum en
towane.

Przeciwni zarówno idealizo
waniu rzeczywistości, jak i 
bezpłodnemu czarnowidztwu, 
krążym y wokół łódzkiełi do
m ów  i fabryk w  słońcu nad
chodzącej wreszcie w iosny — 
a lw y, lw y  za nami nie na
dążają — orne przecież nie 
m ają skrzydeł, nawet tak 
drobnych i szarych jak na
sze wróble skrzydła.

RED.

O stro żn ie , lew!
Z niem ałym  zdziw ieniem  

przeczytałem  W poprzednim  
(13) num erze „O dgłosów” 
w ypowiedź tow. Mariana Pie
chala pt. „Czy Łódź jest pro
w incją?” Zadziwiająca jest w  
nim  dysproporcja m iędzy ła
dunkiem  em ocjonalnym , 
jaki autor w łożył w sw e roz
ważania, a ich nielogicznoś
cią. K apitalnym  przykładem  
argum entacji. najskrom niej 
m ów iąc, niedorzecznej, jest 
przytoczenie szeregu nazwisk  
pisarzy, którzy opuścili Łódź 
przed pierwszą wojną św ia
tową i w  pierw szym  okresie  
dw udziestolecia dla udowod
nienia tezy, że w  Lodzi o- 
becnej nie ma rzekomo atmo
sfery  dla działalności w ie l
kich — na m iarę pflschalow- 
ską _  talentów . Nb. przy
kład t. Tadeuszem  M iciń- 
skim , jakim  posłużył się  au
tor, je.A podwójnie zabaw
ny. Znakom ity autor „W 
m roku gw iazd” opuścił prze
cież m iasto, w  którym  nie 
m ógł znaleźć pola „dla roz
w inięcia skrzydeł sw ego ta
len tu”, jak pow szechnie wia
domo, w... piątym  roku ży
cia.

T yle na tem at „logiki” 1 
„ścisłości” w spom nianego ar

tykułu . Przyznam  się, że czy
tając go, n ie m ogłem  się o- 
przeć wrażeniu, że zarówno 
sam o postaw ienie i ciągnię
cie za uszy problem u, jak na
pastliwość tionu i zabaw
ne krygi — dyktowało 
autorowi nie ty le um iłow a
nie Lodzi, co sw ojej w łasnej 
osoby oraz jego urazy o- 
sobiste i lekcew ażenie środo
wiska. Istotnie, w nowej re
plice P iechala na W asz arty
k u ł „Gdzie Rzym , gdzie 
K rym ” w yszło  szydło z wor
ka.

W olno P iechalow i kochać 
się  w  sobie, w ynosić się nad 
innych, choć żałosny to w i
dok, gdy autor „Małp w  ką
p ie li” stale dyskontuje w yo l
brzym iane zasługi przedwo
jenne przy sk rom nym t raczej 
dorobku pow ojennym  — nie 
w olno jednak wprowadzać o- 
pin ii publicznej w błąd. A  
tak przecież sprawa się ma, 
jeśli chodzi o stosunki P ie
chala z W ydaw nictw em  Łódz 
kim . Jak bow iem  jest w  
istocie? Otóż nasze „niesz
częsne” W ydaw nictw o w yda
ło P iechalow i w  r. 1958 to
m ik w ierszy — „Ognie” oraz 
obszerny w ybór w ierszy — 
„W iersze”, a  w  roku 1961

tom satyr ,.M ałpy w  kąpie
l i”. Prócz tego utw ory i ese
je P iechala drukow aliśm y  
szereg razy w w ydaw anym  
przez nas nieregularnie al- 
m ąnachu „Rzecz p oetycka”.

W dniu 15. IV. 1959 roku. 
W ydaw nictw o zawarło z Pie  
chalem  um ow ę na wspom nie
nia łódzkie pt. „Fabryka mo
jej m atki”, w ypłacając mu 
zaliczkę w w ysokości 10.000 
zl. N iestety, Piechal n ie w y 
w iązał się z um ow y w  
przew idzianym  term inie, nie  
przedstawiając choćby przy
słow iow ej strony m aszyno
pisu. Zmuszeni byliśm y w ięc  
um ow ę tę w dniu 2 . 8 . 60 r. 
rozwiązać. Przykładaliśm y  
jednak dużą w agę do tej 
pozycji, sądząc, że właśnie  
stary łodzianin, pełen prze
cież m iłości do sw ojego m ias
ta, napisze rzecz cenną, to
też n ie zrażeni niepowodze
niem zaw arliśm y 1. 3. 1961 r. 
nową um ow ę na książkę o 
podobnej tem atyce pt. „Mias
to nadziei”, zachowując po
braną przez' autora zaliczkę
i dopłacając m u jeszcze 2.500 
zł. Mimo. że zaw arty w  u- 
m ow ie termin u k o ń c ze n i  
książki, by ł w ielokrotnie prze 
dłuźany i term in ostateczny, 
do którego wg. obow iązują
cych nas przepisów  m am y  
prawo um ow ę przedłużać, 
dawno już m inął, Piechal nie 
tylko nie złożył m aszynopi
su, ale nie był uprzejm y od
powiedzieć na nasze, grzecz

ne zresztą, m onity, a naw et 
nie zwrócił pieniędzy.

No cóż, lew ! Nio pozbaw io
ny sw oistej pikanterii jest 
fakt, że w  inform acji na te
mat w łasnej twórczości opu
blikow anej sw ego czasu w  
„Nowej K ulturze” P iechal 
skarżył się, że ma w  biur
ku... dw ie napisane książki 
w spom nień: „Fabryka m ojej 
m atki” i „M iasto nadziei” — 
ale kto i k iedy  mu je wyda?

Jak w idać z tego w szyst
kiego, w ie lcy  ludzie nie 
muszą się  liczyć ze swym i 
zobowiązaniam i i z praw
dziwością swoich oświadczeń.
I tąlc przejdą do historii.

W św ietle  w yw odów  Pie
chala W ydaw nictw o musi się 
dostosować do tego. co litera
ci (czytaj: P iechal) oferują. 
N iestety, m y jesteśm y innego 
zdania i dlatego nie m ożeniy 
ponowić wydania wyboru  
jego poezji, nawet z nieznacz
ną ilo ści4 now ych w ierszy, 
skoro stary wybór nie ty lko  
nie został w yczerpany, ale w 
dużej ilości egzem plarzy za
lega sk łady Domu Książki 
Nie m ogliśm y też skorzystać  
z propozycji P iechala w yda
nia jego przedwojennych roz
praw i artykułów  polonis
tycznych. z których niejeden  
trąci m yszką, a niektóre sa 
po prostu inform acyjnym i 
artykulikam i rocznicow ym i, 
pisanym i dla prasy codzien
nej. Innych propozycji nie 
m ieliśm y.

N ie zam ierzam  brać w  o

bronę pracy dr Adama Leś
n iew sk iego! „Łódzka organi
zacja A kadem ickiego Związ
ku W alki Młodych „Zycie” 
w latach 1945—1948”, choć 
naszym  zdaniom jest ona 
cennym  w kładem  w pozna
nie najnow szych dziejów  

naszego m iasta i kraju.
A le jakim że to argum en

tem udowadniającym  m ier
ność książki szerm uje... „ lew ” 
logik i! Tym , że w yszła ona 
w  nakładzie 1.000 egzem pla
rzy i rzekom o źle się sprze
daje? (nawiasem  m ówiąc 

książka ta dopiero przed k il
ku dniami w eszła na półki 
księgarskie. Kasandryczne  
wróżby Są przedwczesne).

A przecież wybór w ierszy  
Piechala też w yszedł w na
kładzie 1.000 egzem plarzy i od 
czterech, jak już wspom nia
łem  lat. zalega składy Domu 
K siążki! Swoją drogą atak 
tow. Piechala na literaturę .  
społeczno-polityczną. zw łasz
cza na dzieło poświecone dzie 
jom walki o oblicze ideowe  
m łodzieży pierw szych lat 
kształtowania się  Polski Lu
dowej. początkom ośrodka 
akadem ickiego w Łodzi i 
dziejom organizacji, która sta 
ła się kuźnia działaczy par
tyjnych i naukowych duże
go kalibru — jest co naj
m niej dziwny.

Nie rozum iem  żalów Piec.Ya 
la na tem at alm anachu „ O  
snowa” skoro publikacja ta 
jest w  druku i niedługo 
się ukaże. Nie wiem  też, w

jakim  to m oim  artykule czy  
w yw iadzie przebija to rze
kom e lekcew ażenie przeze 
m nie łódzkiego środowiska li 
terackiego! Nie kusiłem  sie 
nigdy o ocenę talentów  na
szego środowiska, pozytyw 
nemu zaś stosunkowi do p’>- 
sarzy łódzkich i wartości jego  
produkcji literackiej, daliśm y  
wyraz drukując 108 książek  
literatów  łódzkich na 156 do
tychczas wydanych przez nas 
utworów literatury pięknej, 
jakkolw iek nie jesteśm y, 

czego dotychczas nie może 
zrozum ieć Piechal. ekspozy
turą Zarządu Łódzkiego Od
działu ZLP. lecz przedsiębior
stwem  państw ow ym , działają  
cym w ramach określonego
i uznanego przez nas za 
słuszny profilu.

W yraźnym natomiast lekce
ważeniem  łódzkiego środowis
ka nie ty lko  literackiego, ale
i. jak sic łatwo można do
czytać w artykule aktorskie
go i naukow ego oraz literac
kich tradycji Łodzi są obie 
w ypow iedzi Piechala: Niko
go już — w ynika z nich nie
zbicie — w  Lodzi godnego 
uwagi nie ma. w szyscy w y
jechali pozostał tylko On 

'— reszta to wróble, napeł
niające niepotrzebnym  zgieł
kiem  życie kulturalne nasze
go miasta i przeszkadzajnee 
M istrzowi w kontem plowaniu  
wła^nei osoby.
ALEKSANDER POSTOŁOW 

Dyrektor W ydawnictwa 
Łódzkiego

IZBIGNIEW NIENACKI

UDANA PRAPREMIERA
O statn ia  p rem iera  w  T ea

tr?* „7,15” — „C złow iek , który  
p rzyszed ł w  piątek" Arthura  
W atkyna —  dała  m i podw ój 
ną sa tysfak cję . F o p ierw sze: 
tea tr  w y s ta w ił sz tu k ę  o  d u 
żym  p o ziom ie  w arsztatow ym , 
a jed n o cześn ie  rozryw kow ą, 
zgodną z  ty lek roć  d y sk u to 
w an ym i sw y m i za łożen iam i

l | i  mmmm

p rofilow ym i. P o  drugie: w y 
sta w ił ją dobrze i zaprezen
to w a ł m iejscam i doskon ałe  
aktorstw o. ,

B ardzo lu b ię  ten rodzaj 
dram aturgii, który rep rezen
tu je  W atkyn, an g ie lsk i sce 
narzysta  film o w y . B ezb łędna  
konstrukcja, pełna zaskak u
jących  poin t i c iek a w y ch  sy 
tuacji —  zapew nia w ie lk ą  
przyjem ność każdem u, kto  
lu b u je  S ię  w  tw órczości „kry  
m inalnej" . w y b red n i sm a 
kosze 1 zn a w cy  tego  gatunku  
litera ck ieg o  Hftres«d* a ie

m uszą z zażenow an iem  og lą 
dać n iep raw d op od ob ień stw  
p sych olog iczn ych , od których  
aż roi s ię  za w sze  w  tego ro
dzaju utw orach. U W atkyna  
o b serw u jem y n iezw y k łą  lo
g ik ę  w yd arzeń , w yn ik ających  
jed n e  z  drugich , lecz  jed n o
cześn ie  n iesp od ziew an ych . 
M am y praw d ę p sy ch o log icz
ną i sporo  hum oru. T rochę  
p raw d y o b y czajow ej ~  i  w  
su m ie  dobry u tw ór se n sa 
cy jn y , trzym ający  w idza w  
nap ięciu  od początku do k o ń 
ca. W atkyn —« to dobra i

u czciw a szkoła  konstrukcji 
dram aturgicznej.

A przed staw ien ie?  W yreży  
serow ata  Je M aria K a n iew 
ska, znany reżyser film ow y. 
Z aproszen ie jej do w sp ó ł
pracy w  „7,15“ — godne n aj
w yższej pochw ały . W ydaje  
m l się , że na tym  bezrybiu  
reżysersk im , jak im  w  o s ta t
n im  c za s ie  sta ła  s ię  Łódź, 
nasze teatry m uszą  śm ie le j 
sięgać  po reżyserów  pracu
jących  w  W yższej Szkole  
T eatra lnej j F ilm ow ej, a tak
że w  łódzkich w y tw órn iach  
film o w y ch . T rzeba, żeby za
proszono do w spółpracy  pana 
K u źm iń sk iego  (reżyserow ał 
w  C zęstoch ow ie, za p ew n e  
zgodzi s ię  reżyserow ać i u 
nas), m ożna zaprosić R óże
w icza  i ijm ych. J est to dro
gą. która prow adzi do za

żegnania  reżysersk iego  kry
zysu w  naszym  m ieście.

M aria K aniew ska nie  
w niosfS  d o  przed staw ien ia  
żadnych e lem en tó w  film o 
w ych . bo n ie  b y ło  to  tom u  
p rzed staw ien iu  potrzebne. 
A le w n io sła  św ieżość, dobre  
tem po, co  jest isto tn e  w  

u tw orze  tego  rodzaju. Ś w ie t
ne aktorstw o, przede w szy 
stk im  Janusza K ło siń 
sk ieg o  w  roli B enetta , S ta 
n isław a  Ka m ińsk iego  lako  
P edro Juenreza i Z bign iew a  
J ab łoń sk iego  jako  in sp ek to 
ra M alcolm a — bardzo pod
n io sło  rangę c a łeg o  sp ek 
taklu, S łow a  uznania za grę  
należą  s ię  także  Z<Jfil W il
czyń sk iej, R yszardow i S to -  
gow sk iem u I Jerzem u Z łot
n ick iem u. N aw et drobn iejsze  
role, jak  te  k tóre przypadły

S ta n is ła w o w i O w ocow i i Ja
now i R udnickiem u — bar
dzo dobrze h arm onizow ały  z 
ca łością  przed staw ien ia . M iał 
ten sp ek takl dobry i oo także  
jest w a żn e  — jed n o lity  d y l ,  
pół iron iczny, pół serio , d os
konale oddany przez w szy 
stk ich  człon k ów  zespołu.

D ekoracje C zesław a S ie 
k iery  —  proste, skrom ne, 
trafne.

W su m ie: przed staw ien ie  
udane, godne polecen ia  n a j
szerszej publiczności.

A rth u r  W a tkyn . t,Cslcnrick, 
k tó ry  p n y s z e d l w  p ią tek". 
K om edia  u? trzech  aktach- 
P rzekład Stan isław a S iełskie  
qo. Reż. Maria K aniew ska. 
Scenografia: Czeslaie S iek ie 
ra. Praprąm iera  to Teatrze
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ROMAN ŁOBODA

S zofer  zam kną! m ask ę m o
toru, popatrzy} pon uro  i  
w sia d ł d o  w ozu.

—  W porządku? —  zapy
ta ł K araś.

—  A ha —  p ow ied z ia ł szo
fer  —  i ruszył. W óz zadygo
ta ł i potoczy ł s ię  drogą. Na 
drugim  b iegu  rury ob ija ją c  
s ię  o  s ie b ie  w y d a w a ły  głos 
podobny d o  d a lek ich  strza 
łó w  karabinow ych . K araś  
przyg ląd a ł s ię  tw arzy  szo
fera. T w arz  ta budziła  w  
nirn n iech ęć . B yła  c ię ż k i ,  
jak b y  n iew yk oń czon a . D uży  
n os —  d o lep io n y  chyba —  
m y śla ł K araś. G rube w argi
i zarost, s iln y , m ęsk i zarost. 
Z daje się, że  bruta lna  m ęs
kość k u law ego  drażn iła  K a 
rasia. N ie  lub ił tak ich  t y 
pów . K ob iety  na poziom ie  
K arasia  w ła śn ie  w  takich  
gustow ały . M oże to  b y ło  przy 
czyn ą n ieu św iad om ion ej n ie 
ch ęci K arasia d o  szofera. 
S a m  drobny i zręczny czu l 
m im ow olny  respekt, d la po
tężn ego  chlapa, a le  to  j e 

szcze  w zm aga ło  uprzedze
nie. M usiał jednak  coś m ó
w ić. C hciał stłu m ić  n iepokój, 
który drążył go n ieustan n ie . 
Z d aw ało  m u się , że dobrze  
je st  m ów ić, gdy n ic  n ie  m oż
na w y m y ślić . Szofer  n ie  po
trzebow ał m ów ić, o n  n ie  
pragnął n iczego  w y m y ślić , 
zresztą , kto tam  w ie , m oże
i pragnął, ty lk o  jego  tw arz  
n ie  zdradzała tego.

—  O czym  pan m y śli —  
zagadnął K araś.

Szofer  przesunął b ez  po
m ocy ręki tlą cy  s ię  papieros 
w  drugi kąt ust. N ie  sp oj
rzał n a  K arasią.

—  O tym  sk u rw y sy n ie  —  
p ow iedzia ł.

—  O którym ?
Szofer  m ilczał. W yplu ł o -  

garek przez okno. —  P ow ied z  
pan, czy  zw ierzę  m a duszę?

K araś pod łubał w  nosie . 
Z askoczyło  go to  pytanie. 
P rzypom niał so b ie  jednak , 

że  n ic  ma.
— N ie  —  p ow ied zia ł —

iw ferzę nie ma duszy, tylko 
człow iek .

—  N ie pytam  o  cz łow iek a
—  przerw ał ku law y  —  a le
o  psa.

P ies to  sz la ch etn e  zw ierzę
—  p o w ied z ia ł K araś —  ale  
n iestety  n ie  m a duszy.

—  J est pan  p ew n y?
—  Tak.
—  W ięc uk atru p ić  psa, to  

n ie  grzech?
—  No, chyba każde s tw o 

rzenie...
— P ytam , grzech czy  n ie  

g rzech  —  c ią g n ą ł uparcie  
szofer.

—  G rzech to  n ie...
—  T o dob rze — p o w ie 

dzia ł szo fer  i zatrzym ał wóz.
Sk rzyn ie  uderzy ły  o  s ie 

b ie , rury brzęknęły , p ies z 
p o w oln ego  a le  n ieprzerw ane
g o  bu lgotan ia  przeszed ł w  
g łu ch y  charkot.

—  C zego s ię  pan gapisz
—  p o w ied z ia ł ku law y. — W y 
siadaj pan.

S ta li obok  leja  po bom bie, 
dalej rozw alony dom  i strzas  
kane drzew o.

— No, jazda, w y sia d a ć  —  
krzyknął.

K araś w y siad ł. — P o  co
— zapytał.

Szofer  w y ją ł z  k ieszen i re 
w o lw er  i zarepetow ał.

K araś poczu ł n a w ró t m dło
ści, a le  sta ł i patrzył pro
sto  w  oczy  tam tem u . —  P o  
co — pow tórzy ł bezm yśln ie.

Po drew nianej tw arzy  ku
la w eg o  przem k nęło  coś, co  
m ożna by, przy dużej dozie  
dobrej w o li, nazw ać u śm ie
chem . P ow oli podnosił re
w o lw er  w  górę. K araś sta ł 
w  m iejscu. Zresztą, gdyby  
n a w et m ógł już ruszyć się. 
a le  n ie  m ógł, gdyż lu fa  re
w o lw eru  podnosiła  s ię  j e 
szcze, to  i tak  n ie  m ógłby  
się  ruszyć, bo nogi m ia ł zu 
p e łn ie  sztyw n e.

— Z dejm  pan psa z c ię 
żarów ki —  p ow ied zia ł ku la
w y  sp okojn ie , tak  jakby m ó
w ił: —  podaj m i ognia .

K araś n ie  ruszy ł od  razu, 
a le  n ie  d latego , żeby ch cia ł 
s ię  p rzec iw sta w ić  ku law em u, 
ty lk o  jeszcze  n ie  m ia ł sił. 
K u la w y  czekał. K araś pod
szed ł na ty ł w ozu, odryglo- 
w a l klapę; i zaw o ła ł psa,

N im  p ies w y sk o czy ł ch w y cił  
go za obrożę.

—  Stań  pan nad  ty m  le 
jem  —  rozkazał saofer.

P ies pręży ł się , w arczał
i  w y szczerza ł zęby.

—  S ta ń  pan nad ty m  le 
jem  —  pow tórzy! szofer.

K araś usłuchał. S ta li z  
psem  tw arzą d o  ciężarów k i
i patrzy li w  oczy  ku law em u. 
Ten m ierzy ł w  psa. K araś 
jed n ą  ręką trzym a! psa za 
obrożę a drugą pod n iósł d o  
góry. P ies sta! sp okojn ie , a le  
p ian ę m ia l na pysku  i oczy  
krw ią n a b ieg le . K araś za
sło n ił psa sobą. B ał s ię  o -  
kropnie, bał się , a le  to  zro 
bił.

— O dsłoń pan psa —  po
w ied z ia ł szo fer  obojętn ie .

K araś n ie  ruszał się . S ta l 
jak b y  n ie  s ły sza ł. Po tw a 
rzy sp ływ a!y  m u łzy. W'ów-

czas k u law y  zak lą ł i opu ścił  
lu fę  rew olw eru . W siad! do  
ciężarów k i,

—  Siadaj pan —  p o w ie
dział.

K araś sta l i n ie  ruszał s ię  
z  m iejsca.

— Siadaj pan —  p o w tó 
rzył szo fer  — i zapuścił m o
tor. D aleko na szo sie  ukazał 
s ię  sam ochód. K araś z psem  
podszed ł do c iężarów k i.

—  T ego b y d lak a  puść .nnn, 
niech  je szcze  troch ę  pożyje.

K araś w g ra m o lił s ię  d o  
sz o fe r k i W óz ruszył. P ies  
na szo sie  w śc iek a ł s ię  i u si
ło w a ł w sk oczyć  n a  c ięża 
rów kę.

S am ochód  m inął ich  i p o 
pędził, zostaw iajcie za sobą  
kurz i zapach sp alon ej b e n 
zyny. C iężarów ka nabrała  
rozpędu. K u la w y  pow iedzia ł:  
•— Już n ie  m ogłem  zn ieść  
tego  byd laka, jego  charkot  
rozstro ił m i nerw y.

K araś w y ch y lo n y  o g ląd a ł 
s ię  na szosę. P ies biegł. Szo
fer dodał gazu. Z aczął p o 
gw izdyw ać.

P ies robił s ię  coraz  m n ie j
szy , aż  m ały  pu nk cik  zn ik 
nął z  oczu K arasia.

—  N ie  m ogłem  zn ieść  tego  
byd laka  —  p ow ied zia ł ku la
w y  — 1 dodał gazu.

* * *

S ta n ęli przed niedużym  
parterow ym  dom kiem . K u
la w y  w y sia d ł i zastuka! d o  
drzw i. K araś czeka! s ied ząc  
w  w ozie. D rzw i otworzyRa 
gruba kobieta w  czystym  
fartuszku w  kw iatk i. Szofer  
k iw n ą ł na K arasia, a gdy  
ten  w y szed ł z  w ozu. ku la
w y  pow ied zia ł: — Z listem  
d o  chrześn iak a  — i odszedł. 
K araś w szed ł d o  czystej 
sionk i. S ło w a  jego  zagłu szy ł 
w ark ot od jeżdżającej c ięża 
rów ki. W ięc ona p ow ied z ia ła  
bardzo z łym  akcentem :

—  D o . m ęża?
— Tak.
— Z listem ?
— Tak.
—  N iech  pan w ejd z ie  b li

żej — i o tw orzy ła  drzw i 
do pokoju.

Pokój by ł ja sn y  i  czysty . 
Na ścianach  w is ia ły  m a k a t
ki, na  d w óch  łóżkach p ięt
rzyły  s ię  poduszki przykry
te  ręcznym i robótkam i.

—  P roszę siad ać  —  p o w ie 
dzia ła  po n iem ieck u .

Znał dobrze n iem ieck i 
w ię c  odp ow ied zia ł: —  D zię
kuję — i usiad ł na w y śc ie 
lanym  krześle  z  w y sok im  
oparciem': ’

Z ostaw iła  drzw i od  poko
ju  o tw arte , przeszła przez

sion k ę ! o tw orzy ła  drzw i 'd o  
kuchni. W iom ęłę n a  K ara
sia  zapacham i z  kuchni i  
poczuł b ó l w  kiszkach . G rdy  
ka m u chodziła , co  c łiw ila  
łyka! ślinię. —  Jajeczn ica  
na s ło n in ie  —  pom yśla ł i  
położy! rękę na brzuchu, któ  
ry by! o b o la ły  jak  po kop
n ięciu . —  Jajeczn ica  —  p o 
m y śla ł i zajrzał przez w ąsk ą  
s ień  do otw artej kuchni. K o  
bieta, ty łem  d o  n ieg o  obró
cona, sta ła  i coś przew racała  
na pateln i, bo  s ły sza ł g w a ł
to w n e  sk w ierczen ie  i prys
kan ie  tłuszczu . W estchnął 
głęboko. — Na s ło n in ie  —  
pom yśla ł —  i grdyka sk o
czy ła  g w a łto w n ie . C tnal n ie  
z a d ła w ił s ię  w ła sn ą  śliną.

N a śc ia n ie  tuż nad  g łow ą  
kob iety  w is ia ł w y szy ty  s ta 
rann ie  nap is: „Dobra gospo
dyn i n igd y  s ię  n ie  len i“. —  
F akt —  pom yśla ł i p rzełkn ął 
g ło śn o  ślinę. M oże zbyt 
głośno, gdyż ona o d w róciła  
się , a w ła śn ie  głos topionej 
s ło n in y  n ieco  ucich ł i  po
w ied z ia ła  po n iem iecku:

—  Proszę siadać. — W y
szła  zam knęła  drzw i d o  
kuchni j w esz ła  w  trzecie, 
które b y ły  na w p rost w e j
ściow ych . K araś usiadł. O - 
czy w iśc ie , że  n ie  by ł za w sty 
dzony, b y ł na to  zbyt g łod 
ny. N aw et b y ł w ięce j g łodny  
n iż  zm ęczony. P o  ch w il w ró 
c iła  d o  kuchni, a le  j u i  
zam knęła  za sobą drzw i. 

K araś czeka!. P iek ły  go 
oczy, czu ł ból w  kościach  
a nad e w szystk o  w  żołądku. 
G dyby był H ektor, to m oże  
w e  d w ó jk ę  byłoby im  lep iej, 
a tak... W ściek łość  go og a r
nęła . — S u k insyn  — p om yś
la ł o  k u law ym  — p ies m u  
p rzeszk adza!- Jak iś n iebez
p ieczny  zboczeniec. U bić ta
k iego  i by łb y  spokój! — P o
m acał s ię  po k ieszen i. —  
P raw da, ju ż  w  sam ocho

d z ie  zauw ażył brak rew ol
w eru . P ew nie, gdyby go  
m iał przy sob ie, to n ie  b a ł
by się  tak ku law ego. K uia-
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H rabina n ie  po zw o liła  so 
b ie  przerw ać na długo.

— N asz kuzynek  S a n gu sz- 
ko, pan  p ew n ie  czyta! w  ga
zetach  o  Jerzyku, w ygra! z 
A n glik am i konkurs n a  ra
so w e  konie, w ięc  p o w i a d a m ,  

że  on  też  m ia ł w  d z iec iń 
s tw ie  ta k ieg o  guw ernera  jak  
pan. ow szem , o w szem , o b ie 
cująco, n a w et lep iej n iż  tam  
ten , a przecież tam ten  był 
przy... Izydorze, przy kim  
to  b y ł F ra n c isz ek ? '

—  Przed San guszkam i b y ł 
u czesk ich  L ich ten sztajnńw .

Justyn  poczu! s ię  troch ę  
n iesw ojo .

—  Z robię co  b ędę m ógł, 
pani hrab in o  —  bąk n ą ł i 
w y co fa ł s ię  pod okno, gdzie  
sta li obaj preceptorzy o l
szyńscy .

— Jeszcze  s ię  n ie  p rzyzw y
cza iłem  do teg o  w szy stk ie 
go, p o w ied zc ie  m i, taka hra 
bina m usi m ieć  krew nych  
na ca ły m  św iec ie , n ie?  Ze 
w szy stk im i je st  na ty.

M arek o d w rócił s ię  d o  
okna.

—  N ic  ty lk o  na ty m  św ie 
cie . K iedy  c i p ow ie , że roz
m a w ia ła  w  no cy  z  Józiem , 
m u sisz  w ied z ieć , że  m iała  
C hrystusa na rnyśli. A le  ty 
robisz karierę, G argantua za
prosi! c ię  na d łużej, n ie  k a ż

dego  prosi. Jak so b ie  d łużej 
tu posiedzisz, ła tw iej zn ie 
s ie sz  w ięz ien ie  w  razie czego.

Za płotem , który odd zie la ł 
dw orsk i św ia t od ch ło p sk ie 
go, b a w iły  s ię  dz iec i. P adał 
śn ieg, na glowTie  bałwTana  
czern i! s ię  stary garnek, m ar  
c h ew  za stęp ow ała  nos, ka
m ien ie  oczy.

—  Żyją sob ie  na w o ln ości, 
a m y n ie  — M arek patrzył 
sm ętn ie  za okno.

O dezw ał s ię  znow u d zw o 
nek, przez sa lon  przeszła  
fa la  podniecen ia .

—  Co teraz będzie?  — za
pyta! Justyn.

— T eraz będzie  n a jw a żn u l 
sze  w y d arzen ie  dn ia, Izydor  
poprow adzi głodom orów  do  
jadaln i.

W tej sam ej ch w ili lokaj 
otw orzy! drzw i jadaln i. Jus 
tyn  dostrzeg ł d łu gi stó ł, bo
gato  zastaw ion y . H rabina w y  
grzebała  s ię  z fo tela , kilku  
p an ów  zatarło  n erw o w a  r ę 
ce, hrabia w sk aza ł ręką na 
o tw a rte  d rzw i i w y p o w ie 
d zia ł sak ram enta lną  form ułę:

__ B ąd źcie  p ań stw o  ła sk a 
w i, ob iad  na sto le!

G oście  zaproszen i na krót 
ki czas, stoire c iotk i rezyden- 
tki, u c iek in ierzy  z kresów  
którzy w o le li m ó w ić  o  Arm ii 
C zerw onej n iż  ją oglądać, 
w y traw n i p ieczen iarze  dw or

potem  idą herby. D latego  
taki go łodu p iec  jak Dębicki 
dostan ie  zupę przed B orodi- 
czem , który je st  a u ten tycz
nym  kniaziem . N ie  m uszę ci 
chyba w y jaśn iać, że nasz  
herb T yzen au zów  nie u stę
pu je  W ilczkom , a jednak  
sied zę  na końcu. C zym że są  
praw a rodowre w ob ec  praw  
płci?

Justyn  chcia ł usiąść, a le  
M arek przytrzym ał go za 
rękę.

— Tu je st  m iejsce  d la  lu 
dzi nauki, to  praw da, a le  n ie  
siadaj jeszcze, n ajp ierw  sia 
dają h rab iow ie  i num ery od  
jed n ego  do czterech , m y na 
końcu.

Z kolei K onrad chw yci! 
Justyna  za rękę.

— Popatrz, popatrz, co  się  
dzieje! Z alesiań sk a  M adam  
dostała krzesło  num er trzy, 
poprzednim  razem  m iała  n u 
m er d z iesią ty , Izydor w e ź 
m ie ją chyba na kieł, zm iana  
w arty  przy brzuchu hrabie
go. B ędzie  dobra checa, jak  
G ębusia zw ęszy  p ism o no
sem .

Justyn zacisn ą ł w argi. Wi 
dział d ok ład n ie  z końca sto 
łu, jak Izydor W ilczek  zaga
d y w a ł M adam  za p leca
mi G ębusi. M adam  m iała na  
sob ie  c iem ną sukn ię, sm ukłą  
szy ję  o b w ią za ła  sznu rem

scy, krewrii, zasiadali do sto 
łu w e d le  określon ej h ierar
chii. B liżej hrab iów  — w a ż
n ie jsze  m iejsca , da lej — 
m niej w ażne. H anga herbu, 
w ie lk o ść  m ajątku i dochód  
obliczainy na poczekaniu  w ed  
ług  osta tn ich  cen oraz oso 
b iste  stosunki z hrabiostw em , 
ok reśla ły  m iejsce  przy o l
szyńsk im  stole. S tosunki oso
b iste  sta n o w iły  czyn n ik  kap  
ryśny co  praw da i zm ienn y, 
m ogły  jednak p rzew ażyć p o 
zosta łe. G ryzelda G ęb arzew -  
ska zasiadła po p raw icy  
W ilczka, a przec!eż ani to 
herb przedni, ani pow ażny  
dochód.

__ G ębusia jest o sta tn ią
kochanką G argantuy — w y 
ja śn ił M arek — dla tego  za j
m u je  krzesło  num er jeden , 
a le  n ie  w iadom o, jak  on te  
rzeczy^z n ią robi. Przy Hor
tensji siedzi pod tym  samytm 
num erem  tu tejszy  C asano- 
va , pan D ębicki. Cc drugą  
noc, o  jednak ow ej porze, gła  
dzl regu larn ie  tę deskę. Mar 
n e  zajęcie , a le  m ożna z tego  
w yżyć.

P rzeszli na k on iec  d łu giego  
sto łu . K onrad p o ch y lił s ię  
w  stron ę  Justyna.

— M usisz w ied zieć , że za 
szczyt siadan ia  przy hrabio- 
s tw ie  spada przede w szy 
stk im  na faw orytów , dojni ero

lilię , id z ie  za kilka d n i do  
n iem ieck ieg o  szp ita la , szko
pom  rany lizać, broni Euro
py przed bolszew ikam i...

—  Jak  s ię  nazyw'a?
—  T rzym aj s ię  krzesła, to  

ci pow iem . L iii W ereszczaka  
s ię  nazyw a, ładn ie  s ię  M ic
k iew icz  dorobił, co?

b ia łych  korali. Jej szaro- 
srebrne w ło sy  tw o rzy ły  pra
w em  kontrastu koronę nad  
w ysok im  cżx>łem. P iękna, ko
cham  ją — pom yśla ł, hrabia  
hrabią, a le  M adam  nie do
stan ie . M arek szeptał mu 
zn ow u  do ucha.

— B ądź ła sk a w  zw rócić  
uw agę na tego  kretyna w  
skórzanej kurtce, krzesło  nu  
m er dziesięć, tó  sam  M oryc  
Sm iarow sk i, sp ecja lista  od  
tab liczk i m nożenia , w ygląda  
je ło p  jak Sp inoza, a prędzej 
słon ia  n au czysz p isać na m a
szy n ie  niż on zrozum ie p ra
w o A rchim edesa.

— P rzestań, je szcze  kto  
usłyszy...

— M artw  s ię  nic, obok  
nas siedzą  ty lk o  w y g ło d n ia łe  
ciotk i, m yślą  ty lko  o  żarciu, 
nic  n ie  słyszą , og łu ch ły  już  
ładn e parę la t tem u.

S tó ł uginał s ię  pod c iężk i
m i srebram i, po obu stro
nach u w !jali s ię  lokaje . Obaj 
now o pozyskani p rzy ia c ie le  
syp ali in form acjam i jak  z  
rękaw a. Justyn m ia! pe łn e  
uszy ich  z ło ś liw eg o  szeptu .

— Ta tyka grochow a, o w i
n ięta  różow ym  sza lem , stra 
c iła  n iezłego  ch łopa, rzucił 
ją n iedaw n e pan B itny, był 
tu, kochał, a potem  w zią ł i 
uciek ł, a ona udaje złam aną

— Oni są w szy scy  n ienor
m aln i, czy  jak?

—  N ie  w szy scy , koło  L iii 
siedzi pan M oraw ski, tęga  
g łow a, pó! św ia ta  zjechał. 
K rzesło  num er siedem  zaj
m uje pan Su liga , ma trzy  
doktoraty , Dorpat, Ryga, 
W ilno, a le  W ilczków  n ie  pod  
ją ł s ię  uczyć. M ądry gość!

— A ten z w ąsik am i?
—  Ten w yp łosz?  T o Serż  

K m ita, tw orzy  legion  sz la 
check i, ch ce  się  w yp raw ić  na 
W ileńszczyznę. tam  są  ich  
m ajątk i, tw ierd zi, że  pob ije  
A rm ię C zerw oną, m etodą  
P iłsu dsk iego , oni m ają ch y -  
sia  na pu nk cie  bo lszew ik ów , 
a le  sk ończy  s ię  na w o jn ie  z  
babam i. Serż  jest bardzo  
norm alny, ty lk o  g łup i, ja k  
ułan krech ow ieck i.

D o trójk i przyjació ł p o d 
szed ł w reszc ie  lokaj i podsu
nął na srebrnym  półm isku  
c ien iu tk ie  p lasterk i c ie lęc in y . 
Justyn  rad by zgarnąć na  
ta lerz  ze trzy, a lbo  i cztery  
kau/ałk i, a le  p ow strzym a! go  
M arek.

— Jeden, rozum iesz? T y lk o  
jeden! W eźm iesz w ięcej, to
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w ego... a  m oże by s ię  i bat. 
W strętn y  typ. Z boczen iec!  
P ies m u  s ię  n ie  podobał. —  
Żal m u się  zrob iło  H ektora
i s ie b ie  i w  o g ó le  w szy 
stk iego . N ie  w ie d z ia ł d o 
k ład n ie  czeg o  je szcze  prócz  
sie b ie  i H ektora, a le  tó  n ie  
um iejsza ło  jeg o  żalu.

D o pokoju  w szed ł ły sy , 
krępy m ężczyzna. P odn iósł 
rękę 1 p o w ied zia ł: „H eil 
H itler", op u ścił ją  i sta ł 
patrząc p r zen ik liw ie  w  oczy  
K arasia.

K araś p ow oli, ja k b y  ca ły  
su fit  z d achem  i kom inem  
m ia ł na barkach, podniósł 
s ię  i w y b ełk o ta ł: H eil. S tali 
n ap rzeciw  sieb ie . N iem iec  
patrza ł i m ilcza ł, K araś sta ł
1 ba ł się . Z nów  czegoś s ię  
bał. N iam lec  sta ł \ patrzał. 
W reszcie  w y c ią g n ą ł rękę i 
p o w ied zia ł:

—  L ist! —  K araś p ręd k o / 
w y c ią g n ą ł lis t  i w ręczy ł  
N iem cow i.

Ten p o w o li 1 d ok ład n ie  
obejrza ł kopertę i rozerw ał 
ją. C zytał, p o h isza ł ustam i. 
K araś p rzygląd ał s ię  tym  
ustom  i da lej sta ł, chociaż  
do  k om in ów  d o łoży ł ktoś  
jeszcze  ze dw a i uw iera ło  
go  to  w szy stk o  ju ż  n ie  ty lk o  
w  barki, a le  i w  pośladki. 
P atrza ł na poruszające  s ię  
usta  N iem ca. T en sk ończy ł, 
le c z  w arg i nadal porusza ły  
m u s ię  w  tw arzy  sze leszczą c  
coraz g łośn iej, tak  że  K araś, 
gdyby sta ł b liżej, u słysza łb y:  
__ M yślałem 1, że  coś lep 
szeg o  d a je .m i stary... —  Spój

rzał n ie ch ętn ie  na K arasie. 
Ten, gdyby sta ł b liżej, to  
p e w n ie  usłysza łb y , co m ów i 
N iem iec, a le  sta ł za d a lek o
i d la teg o  p o w ied zia ł: —  Co?

— N ic  —  bąk nął ły sy  za
trzym ał w argi i usiad ł. K a
raś też  usiad ł, a le  m ia ł już  
poślad ki o b o la łe  i to  sied ze
n ie  n ie  zrob iło  m u  w ięk szej  
ulgi. A le  siedzia ł.

—  B ęd ziem y s ię  kąpać —  
p ow ied z ia ł N iem iec, i |J- 
śm iech n ą ł się . M iał zęby  
o lśn iew a ją co  b ia łe  i  rów ne. 
Ten uśm iech  sp raw ił, że  
K arasia  p rzesta ły  bo leć  
pośladki. U czu ł n a w et coś  
w  rodzaju w d zięczności. 
G dyby b y ł bardziej głodny, 
(cziuł, że  to  je st n iem o żliw e,
__a le  gdyby) to  k to  w ie  czy
n ie  ro zrzew n iłb y  się , m oże  
n a w et zap łakał?  Dość. że  
pośladki m niej go  bo la ły , 
a le  żeby tak  ca łk iem , to  
chyba przesada. D la teg o  p o 
w ied z ia ł: — T o dobrze —
i oparł s ię  w ięce j .na nogach
i p lecach .

—  D ziś w ieczorem .
— D obrze — pow ied zia ł 

K araś i zaraz pom yśla ł o  
ja jeczn icy .

W eszła w  ca łej okazałości 
rozciągn ięta  na pate ln i i 

dym iąca  —  Zaraz przyniosę  
ta lerze  —  p o w ied z ia ła , a 
K araś p rzysiąg łb y  w  tej 
ch w ili, że  ja jeczn ica , a le  to 
była  żona N iem ca i za c h w i
lę  w róciła . P ięk n e  ob łok i ja -  

■ jeczn iczeg o 1 oddechu p rzy 
s ła n ia ły  w szystk o , a nad  
tym i o b ło k em i urn os ił s ię  
m istern ie  w y h a fto w a n y  na
p is: „Dobra gospodyn i n igd y  
s ię  n ie  lęn i“ . — O tóż to  —  
pom yśla ł K araś, przysu w a
ją c  ta lerz  d o  sieb ie .

Są ta k ie  m a łe  szczęśc ia  w
życiu  czło w iek a , które prze
s ła n ia ją  n a  c h w ilę  w ie lk ie  
n ieszczęścia . M oże to  dobrze, 
a m oże źle. Te c h w ile  zm ie
n ia ją  cz ło w iek a , b o w iem  K a
raś jed zący  n ie  b y ł ju ż  ty m  
cz ło w iek iem , co  przed c h w i
lą , K arasiem  głodnym . A le  
K araś g łod n y  b y ł b liższy  

p raw d y o  sw o im  położen iu , 
ch ociaż  głód n ie  pozw ala ł 
m u na jak ieś w n ik liw e  sp o j
rzen ie  na sieb ie . Fakt je d 
nak, że  K araś jed ząc  ja jecz 
n icę  p rzeży w a ł coś, c o  m oż
na b y  n a zw a ć  c h w ilo w y m  
zapom nien iem  je st  bezspor
ny. K araś w ię c  jad ł n ic  n ie  
m ów iąc, gdyż b y ło  to  d la  
n ieg o  doznan ie  p ierw orod ne, 
a zatem  ca łk o w ic ie  ogarn ia
jące.

N iem iec  też  m ilc za ł. D o 
p iero  gdy zjed li p o w ied zia ł:  
—• Żona rozścieli łóżko, ja 
zbudzę na czas —  i w yszed ł.

K araś aż  tak  b y ł zm oczo
ny, że  n ie  m ógł zasnąć. W  
dom u p a n o w a ła  c isza . On 
leża ł pod grubą p ierzyną, z  
tępym  uporem  p ow tarza ł w  
m y ślach : Dobra gosp odyn i 
n igd y  s ię  n ie  len i. —  P óź
n iej zaczął liczyć.

Z budziło  go  sza rp n ięc ie  za 
ram ię. —  O tóż to  —  po
m y śla ł 3 zn ów  zapadł w  
próżnię  rozkoszną, b lisk ą  
om dlen ia , c zy  n a w et b ezb o
lesn eg o  konania.

P ow tórn e  szarp n ięcie  b y ło  
s iln ie jsze . Tak siln e , że  aż  
w y trą c iło  go  z  bezczucia  i 
sp o w o d o w a ło  o tw o rzen ie  

oczu . K araś u tk w ił je  w  ły 
seg o  i d z iw ił się , że  jak iś  
obcy  cz ło w iek , a n ie  m atka, 
budzi go tak  w cześn ie , gdyż  
b y ło  zu p ełn ie  c iem n o  za o k 
nem , na tle  którego sta ł ó w  
n iezn a jo m y  człow iek .

P ow oli tw a rz  sta w a ła  s ię  
coraz  m n iej, n iezn an a , c o 
raz m niej i K araś zrozum iał, 
że je st  znajom a; poczuł coś  
d o tk liw ie  przykrego i p o w ie 
dział:

—  Id ziem y s ię  kąpać —  1 
uśm iechnął się . Z daw ało  m u  
się, że m ów iąc: „ idziem y się  
kąpać" —  w yp ad a  sdę u- 
śm iech nąć. A le  zaraz przy
pom n ia ł so b ie  sw ó j uśm iech, 
zobaczy ł tw arz  ły seg o  i pręd

ko schow a? uśm iech  ja k  fał-* 
szy w ą  m o n etę  w ła sn ej p r o 
dukcji. N iem iec  pow iedziar?

—  Szybko, szybko —  i  o d 
szedł.

K arasiow i zn ó w  coś n iem i
łeg o  p rze lec ia ło  przez g łow ę, 
a le  już n aciągał g acie  i no
gi n ie  m ógł przepchnąć. 
Trok o  trok s ię  zap ląta ł. R oz- 
pląta ł. Ś w ia tło  w  pokoju  
b y ło  m izern e, a le  znalazł 
pasek , sk o m p leto w a ł ca łość  
garderoby i by ł p ra w ie  go 
tów , gdy w ró cił N iem iec  u -  
brariy w  kurtkę, cy k lis tó w k ę
i  buty z  ch o lew am i.

—  G otów  — pow ied zia ł.
—  G otów  —  K araś sta ł w  

m arynarce.
—  A ha —  m ruknął ły sy

1 przyn iósł starą  w yszarza lą  
kurtkę. B yła  n ie co  za ob
szern a  na K arasia, a le  była.

W yszli. N oc, w ła śc iw ie  
w ieczó r  b y ł c iem n y . Szli 
przez m a rtw e  m iasto . O bca
sy  ich  w y d a w a ły  c o  najm n iej  
dw a razy g ło śn ie jsze  stu k 
n ięc ia  o d  tych , które p o 
w in n y  w y d a w a ć  zdaniefm Ka 
rasia, a le  n ic  o  ty m  n ie  m ó- 

, w ił, gdyż w ied z ia ł, ż e  ta 
kich o b ca só w  n ie  m ają. Szli 
w ię c  i K araś s ta -a ł s ię  s tą 
pać na palcach . W yszli za  
m ia sto  i w id z ie li za rzeką  
zasiek i z  drutu . P rzeszli 
przez  m a ły  la sek ; potem , 

id ą c  w ąsk ą  polną drogą, do
tarli d o  krzew ów  p ok ryw a
jących  brzeg rzeki.

— Tu —  p o w ied z ia ł N ie 
m iec.

— Tu? —  zapyta ł K araś i 
poczuł d rętw ość  w  kręgo
słup ie.

N iem iec  usiad ł bok iem  do  
rzek i i patrzył u w ażn ie  raz 
na dróżkę a raz na prze
c iw n y  jej brzeg. Od czasu  
d o  czasu  sp og ląd a ł na zega
rek. W oda szum iała , była  
szara i K arasiem  w strzą s
n ę ły  dreszcze. —  S zczęście , 
że m am  d łu g ie  bu ty  — m y
śla ł patrząc na w od ę. Z d a 
leka zb liża li s ię  drogą ja 
cy ś lud zie. Szli n ie  za p ręd
ko, a le  zb liża li się .

—  P atrol —  szep n ą ł N ie 
m iec.

—  T ak —  p o w ied z ia ł K a
raś.

D w óch  żo łn ierzy  O chrony

P ogran icza  m in ęło  sied zą
cych . P oszli w  d ó ł rzeki. N ie  
m iec  spojrzał na zegarek , 
coś p o liczy ł 1 pod n iósł saę. 
K araś uczyn ił to  sam o. P o 
ch y len i zesu n ęli s ię  na sam  
brzeg  w ody. N ie  sięg a ła  w y 
żej ch o lew . N isko zg ięci dobr  
n ęli do  drugiego  brzegu i po  
łoży li s ię  na z iem i. M ieli 
przed sobą w z n ie s ien ie  i d a 
lej o k o ło  stu  m etrów  o tw a r 
tej przestrzen i. Z robiło  s ię  
nieco  ja śn ie j, gdyż księżyc  
w y szed ł zza lasu . K araś drżał 
na ca łym  c ie le  n ie  w iad om o  
z zim na czy  ze  strachu, n aj
p ew n iej z  jednego" i drugie
go. Już zaczęli s ię  czo łgać, 
gdy z  p o b lisk iego  brzegu do
lec ia ło  d o  n ich  d a lek ie  
szczek n ięcie .

—  Co s ię  d z ie je  —  m ruk
n ą ł N iem iec  i o d w rócił g ło 
w ę. S zczek n ięc ie  pow tórzy ło  
s ię  w y raźn iej. K araś zadrżał 
n ie  w ia d o m o  z z im na, ze  
strach u  czy  z radości. P oznał 
głos H ektora. P ies w a lił  
w p rost na w ra ca ją cy  polstki 
patrol. Ci co ś krzyknęli. 
P ies w p ad ł w  w odę. T rzas
n ę ło  ja k  z  b icza. P ies zakrę
c ił  m ły n k a  w  w od zie , a le  
zaraz pop łynął da lej. T rzas
n ę ło  drugi raz. P ies zanurzył 
s ię  w  w od ę, w y sk o czy ł w  
górę, zanurzył s ię  jeszcze  
raz i prąd  un iósł go  w  dół 
rzeki. W opiści p ob ieg li b rze
giem  rzeki za psem , w  ten  
sposób  odd a la jąc  s ię  o d  K a 

rasia i N iem ca. Za w z n ie s ie  
n iem  co ś załom otało , jak ieś  
pośp ieszn e kroki od d a la ły  
s ię  o d  n ich  w  tym  sam ym  
kierunku.

K araś drża ł ca ły . O czy  
m iał p e łn e  łez. C h cia ł w sta ć
i rów n ież  p ob iec  w  d ó ł rze
ki, a le  drża ł i n ie  m óg ł s ię  
podnieść.

—  B y lib y śm y  w p ad li im  
w  sa m e  łapy  —  szep n ą ł N ie 
m iec.

P atro l obcy uk azał s ię  da
leko, nap rzeciw  P o la k ó w  w y 
c iągających  p sa  z  w od y.

—  T eraz —  p o w ied z ia ł  
ły sy  1 ruszy ł ch y łk iem . K a
raś n a jw y ższy m  w y siłk iem  

w o li p od erw ał s ię  i poszed ł 
za n im . Z asłon ięci pagór
k iem  w y szli na w o ln ą  p rze
strzeń . Przed n im i czern ił  
s ię  las. T am ci coś w o ła li d o  
P olak ów , P o lacy  coś w o ła li 
d o  tam tych . P ies leża ł na  
brzegu . Jeden z  W op istów  
p o ch y lił s ię  nad  n im . B yli 
w y sta rcza ją co  daleko, by n ie  
s ły szeć  i  n ie  zauw ażyć b ieg 
nących. K araś b y ł ca ły  m o
k ry , gdy w p a d li w  g ę stw i
nę. O dd alił s ię  od  N iem ca. 
U d aw ał, że  rozpina spodn ie. 
O parł s ie  tw arzą  o  drzew o. 
D rzew o b y ło  w ilgo tn e .

ROMAN LOBODA

(F ragm ent p o w ie ś c i ,  która
ukaże  się nak ładem  W yd a w 
n ic tw a  Łódzkiego).
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ci sąsiad  zg in ie  śm ierc ią  gło
dow ą. Oni są  g łodn i, bardzo  
g łodn i.

O biad c ią g n ą ł s ię  w  n ie 
sk ończoność. Przed oczym a  
J ustyna  m iga ły  d z iesią tk i 
p ó łm isk ó w , sa la terek , w az , 
sosjerek , a le  rzadko k iedy  
u d aw ało  m u s ię  w y ło w ić  k i
szo n eg o  ogórka, kroplę  tłu s
te g o  sosu , czy  chociażb y  ka
w a łe k  m arch w i.

—  G argantua pójd zie  za 
raz do s ieb ie  i w rą b ie  cztery  
kotlety , a lb o  kocio łek  b igosu .

Justyn  stra cił ju ż  serce  d o  
o lszy ń sk ieg o  dw oru .

—  C iekaw e, sk ąd  tata" D ę 
b ick i czerp ie  s iły ?  —  zapy
tał.

—  H ortensja  go  futruje. 
P rzed każdą m iłością  d o sta je  
w in n ą  p o lew k ę , m ocn y  ro
so łek  i  w szy stk o  inn e, co  
podnosi s i łę  tego, co  ja w iem , 
a ty  s ię  m oże  d om yślasz  
reszta g łod u je  jak  w  obozie, 
w ię c  sam  w id zisz , że  tu  je s t  
je szcze  gorzej, bo robić n ie  
m a co.

W rócili do brudnego po
koju  głodni i źli. M arek kop  
n ął drzw i szafy.

—  N ie  m a już, K onradzie, 
ani kropli gorzały, a tu  ta 
ki gość!

K onrad zauw ażył od n ie 
chcenia.

—  Ty, M arku, m óg łbyś bez  
n a jm n ie jszeg o  trudu u zy
sk ać  w stęp  do spiżarni,

—  J u styn  siedzia ł m arkoi

n y  na żelaznym  łóżku . Z 
czego się  tu  c ieszyć? H rabia  
przesunął M adam  na krze  
s ło  num er trzy, m oże M a
dam  nie w róci już do Zale
sia? O w szem , należy  do nie  
go, a le  ona m a krzesło  n u 
m er trzy, Justyn , zaś —  
d w a d zieśc ia  i trzy . Duża o d 
leg łość . C złow iek  ża łu je  
n ajw ięcej w ted y , k iedy tra
ci,

— Z M arka jest straszna  
Świnia — K onrad przym knął 
oczy  — W ilczek m a córkę, 
m oże zw róciłeś, Justynku, 
uw agę, krzesło  nu m er o -  
siem , siedziała  obok B rene- 
ra, to taki baron ga licyjsk i, 
ona n ib y  jego  narzeczona, 
a le  sprzeda ch ę tn ie  sw o ją  
cnotę  M arkow i i  je szcze  do

płaci. P om ija jąc  już k iep
ski gust hrabianki trzeba  
pam iętać, że to w ła śn ie  ona 
dzierży klucz od śp iżarni i 
piw n icy . Za jedną  ich noc 
m oglibyśm y m ieć ze  trzy  
nasze w  to w a rzy stw ie  szyn  
ki, k ie łb ach y  i gąsiorka ś li
w ow icy .

M arek uśm iech n ą ł się  p o 
b łażliw ie .

—  N ie  m a spodni, n ie  m a

pasa, diabli w zięli o^ęrta- 
sa! W olę już głód n iż  « p o : 
korzenie, a ty , T yzen hauzie, 
m asz śp rzedajną  ży łk ę  w e  
krw i.

Justyn  zapyta ł rzeczow o.
—  N ie  m a tu jak iej knaj 

py?
K onrad sp uścił głow ę.
»— D okuczasz nam , w ie 

m y, że  pow in n iśm y cię  za
prosić, je steś  naszym  dro
g im  gościem , a le  m y cierpi 
m y na n ieu stan n e su choty  
kieszonkow e. Za św ia tło  w ie  
dzy, k tóre roznosim y po tym  
ciem n ym  dw orze, p łaci nam  
hrabia ty lk o  w  naturze —  
zapałkam i, karbidem  do  
lam py, św ieca m i, pastą  do  
b u tó w  i zęb ów , m ydłem  a 
la g lina, każe pokojów kom  
n a sze  portki ła tać, a le  p ie 
n iądze m am y ty lk o  w tedy , 
jak  M arek w ygra  z  k s ię 
dzem  proboszczem  w  kar
ty...

—  N ie  tłu m acz  się  —  
przerw ał m u M arek — on  
p y ta ł czy  tu  jest k n a jp a ,, 
trzeba w ię c  gośc iow i odpo
w ied zieć: je st  knajpa, n a 
w e t  ca łk iem  n iezła  knajpa.

J u sty n  zerw ał ‘ s ię  z  łóż
ka.

—  Id ziem y, p a n ow ie, ja 
m am  pieniądze.

M arek roześm iał s ię  sze
roko  i c h w y c ił Ju sty n a  w  ra' 
m iona.

—  W idzisz, K onradzie, od  
razu ci m ó w iłem , że  ten  za- 
Jesiański p u ste ln ik , w ca le  
n ie  jest tak i g iup i, w ygląd  
m e gra roli. J ezu sie  N a za -  
reńsk i, o statn i raz fundo
w a li m i koledzy z P o litech -  
r.iki, a le  to  było  przed w oj 
ną i pew n ie  n iepraw da!

D w ór opu ścili chyłk iejn , 
W ilczkow ie bardzo się g n ie 
w a li, jeśli pałac b yw ał na  
w si. C hodziło o  pch ły , bar 
dzo podobno w  tych stro
nach n iebezp ieczn e, chodzi
ło  też  o  zach ow anie  d y sta n 
su , każdy m usi w ied zieć , w  
którym  m iejscu  kazała m u  
żyć opatrzność. P rzyk lejen i 
do m uru, sch y la li się  pod 
oknam i i tak krok. za kro
kiem , zb liżali s ię  do furtki, 
która prow adziła  w  inny  
św ia t. D zień  już zgasł, pa
dał gęsty  śn ieg , trudno o  
lep szą  porę. P rzy bocznej 
furtce, już na progu dw óch  
św ia tó w , dw orsk iego  i ch łop

sk iego , sp otkali ja k  na złość  
lokaja Tadzia.

—  P an icze na d z iew czyn  
ki?

N ie  w ied z ie li co od p o w ie
dzieć. Justyn  w su n ą ł w  dłoń  
T adzia banknot, rozum ując  
słuszn ie, że chociaż w ie le  
dóbr straciło  na w artości, 
m ilczen ie  zaw sze  zach ow uje  
w y so k ą  cenę.

—  M oże ja paniczom  przy 
prow adzę? Pan K m ita  zaw  
sze  jest ze  m n ie  zadow olo
ny.

—  P oradzim y sob ie , T a
dziu  —  M arek sk oczy ł za 
furtkę.

K najpa „Pod Olchą" sk ła  
dała s ię  z trzech  pokoi. J e 
den z  n ich, p osiad ał osob n e  
w e jśc ie  przez ch lew ik . W ej
śc ie  zresztą  n iek ło p o tliw e , 
gorzej by w a ło  n a tom iast w  
drodze pow rotnej. G oście  
zam roczeni a lkoh olem , zasy
p iali co praw da sp okojn ie  
pośród św iń , budzili się  jed  
nak z  krzyk iem  i k w ik iem . 
Ó w  o so b n y  a p artam en cik  
przeznaczał w ła śc ic ie l in tere  
su  ty lko  dla w yb ran ych  
k lien tów . Sp ęd zali tu d łu g ie  
godziny  partyzanci, łączn icy , 
n iek ied y  przychodzili doży
w ia ć  się  p a n o w ie  ze  dw oru, 
w p adali d osta w cy  sp irytusu, 
bim bru i słon in y , k ilka w eso  
łych  dziew cząt um ila ło  naj
zam ożn iejszym  rzadkie chw i 
ie  w yp oczynk u . Pokoik  na
leża ło  w cześn iej zam aw iać, 
trzej p rzyjaciele  m ieli jed
nak szczęście , pokoik  był w o l 
ny.

M arek rozłożył s ię  na k a 
napce. ,

—  L ubię ta k ie  im p ro w i
zacje , jak  się  coś, na przy
kład, z  góry uk łada, z a w 
sze w ychodzi m e  tak, albo  
w ca le  n ie w ychodzi.

—  G dzie tu jest służba?
—  J u sty n  przejm ow ał rolę  
fundatora.

—  P a n ie  M ucha! — ryk 
nął M orek — co jest z pa
nem , do jasn ej cholery 1

W łaśc ic ie l w szed ł do p o 
koju  p ra w ie  natychm iast, 
S ta d n ick ieg o  i T yzenhauza  
p ow ita ł un iżen ie, jakby znał 
na pam ięć herbarz polsk i. 
Justyn  d oznał uczucia  zazdro  
ści. O stateczn ie  i on n ie  
je st  przecież czło w iek iem  
m inorum  gent^um, jacyś tam  
d ziadk ow ie, jak m ów iła  sta  
ra c io tk a , coś tam  kiedyś, 
gdzieś, posiadali. M ucha za
raz s ię  przekona z k im  m a  
do czyn ien ia .

—  N o, drogi p an ie  M ucha,' 
pan nam  poda litr dobrej 
w ód ki, dobrej, p o w ied z ia 
łem , b im berek , gorzelanka  
n ie w chod zą  w  grę. Do tego  
grzybki m arynow an e, m ogą  
też  być ogóreczk i, k on iecz
n ie  k iełbasa 1 m ięso , w o ło w e  
m ięso , chud e proszę pana, 
e w en tu a ln ie  dziczyzna z tu 
te jszych  lasów . I tak , drogi 
p an ie  M ucha: w ód k a  zim 
na, k iełbasa gorąca, m ięso  
jak  pan chce, jak zaw sze  
byłem  za w o ln ością  a w szy  
s tk o  rzybko, bardzo szybk o, 
pan ie  M ucha.

M arek pok lep ał Ju styn a  
po plecach.

—• C ałkiem  n ieźle , jak na 
początek , w yrob isz  się  w  
naszym  tow arzy stw ie , n ie  
ch cę  c ię  kom p lem entow ać, 
a le  to  w idać.

K onrad żach nął się.
—  G łupio  mi trochę, nacią  

gam y cię, zam iast sam i sta  
w iać , m u sisz  w ied z ieć , że  
T yzen hauzom  n ie  s ta w ia  s ię  
w ód k i, oni staw ia ją .

—  B a w  s ię  w  T yzenhauza  
póki czas, w yp isz  Ju-aynko- 
w i k w it na tw o je  lite w sk ie  
dobra, a śpV'sz się, T yzen- 
hauzie, śp iesz , bo za rok, al 
bo m niej n ie  będzie już T y- 
zenhauzów ,

I \



JÓZEF KĄU2IELSKI Telewizja a kultura 
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TELEWIZJA w życiu
T elew izja  podobnie jak w ystępuje  n iew ątp liw ie  i po- gani żuje prace gospodarskie.

w szystkie środki k u ltu ry  ma
sowej posiada charak ter do
mowy, czyli nie w ym aga ona, 

■ w  odróżnieniu od k ina i tea
tru , tw orzenia specjalnych au  
dytoriów , wchodzenia w no
we styczności społeczne itd., 
co ma ważne znaczenie dla 
jej popularności. Pojaw ienie 
się telew izora w domu wywo
łu je  głębokie zmiany w ży
ciu rodzinnym. Widać to na 
przykładzie potocznych obser.

siada swoje właściwości. W 
okresie tym  pustoszeją sale 
instytucji spoleczno-kultural- 
nych, zmniejsza się ilość kon
taktów  koleżeńsko-sfjisiedzko- 
rc>dzin:nych; słabną w ytw o
rzone przedtem  więzi spo
łeczne. odbiorcami program u 
stają się rodziny. W tej no
wej sytuacji one także zmie
niają  się przekształęając się 
w audytoria, których człon
kowie samodzielnie odbierają

wacji oraz badań socjologicz- i dobierają sobie audycje. W 
nych przeprowadzonych do
tąd  w Polsce. W oparciu o 
nie można wyróżnić dwa okre 
sy w rozwoju telew izji i w pły 
wie j^> na życie rodzinne.

1. O kres pierwszy rozpoczy
na się w raz z pojaw ieniem  się 
telewizji, kiedy telewizor jest 
now ym  i atrakcy jnym  środ
kiem  dla wszystkich, a jedno
cześnie niedostępnym  w skali 
masowej. Znajduje się on je
dynie w różnych instytucjach 
społeczno-kulturalnych i  nie
których rodzinach o specjal
nych kontaktach i zamoż
ności. W takiej sytuacji na
stępuje  ożywienie życia k u l
tu ralnego  i społecznego: od
biorcy zapełniają sale w o- 
wych instytucjach społeczno- 
ku ltu ra lnych , odwiedzają się 
znajom i, sąsiedzi i rodzina.
N astępuje w pew nym  sensie 
wzmocnienie więzi społecz
nych. ,

2. Okres drugi rozpoczyna 
się w raz z rozpowszechnia
niem się telew izji w  skali 
m asowej, kiedy apara ty  stają 
się dostępne szerokim kręgom  
ludzi o różnej przynależności 
społeczno-zawodowej i pozio
mie ku ltu ralnym . Żadnej 
ścisłej granicy nie można wy
znaczyć dla tego okresu; w 
różnych środowiskach społe
cznych i lokalnych nie prze
biega on jednocześnie, ale

N ajsłabiej zjawisko to wy
stępuje w rodzinach zdezor
ganizowanych, w których 
chłopcy w większym stopniu 
niż dziewczęta uchylają się od 
wszelkich prac domowych.

W pierwszym okresie po 
nabyciu telew izora w rodzi
nie zmniejszeniu ulegają kon
tak ty  i rozmowy, chociaż za
leżnie od typu  w różnym stop 
niu: w większym w rodzi
nach zdezorganizowanych i 
tradycyjnych niż nowoczes- 

W ostatnim  typie ro
dzice i dzieci początkowo 
wspólnie oglądają program  i 
rozm aw iają o nim ; w później
szym okresie następu je  w ięk
sza selekcja program u i słab
ną kontakty . W rodzinach 
wielopokoleniowych wspólne

sumie jednak coraz mniej 
czasu znajduje się na dys- 
kusje  o program ie, obejrza
nych audycjach, ponieważ 
znów są nowe audycje, a je
żeli są w olne chwile to o 
innych spraw ach też trzeba 
porozmawiać.

Program  telew izji staje się . . . , , ,
regulatorem  żyda  rodzinnego * * * ? * * *  pl'7ed; telewizorem  
i w  pew nym  stopniu, także £ ajsi wnuczków do dziad- 
życia pozarodzinnego. K on- Kow‘
sekw encje widoczne są we Zabawy na w olnym  powie- 
wszystkich dziedzinach: orga- trzu  ulegają poważnemu ogra 
nizacji prac domowych, kon- niczemu w pierwszym  okre- 
taktów  rodzinno-sąsiedzko-to- sie po nabyciu telewizora, róż 
Warzyskich, wychowaniu dzie nice w ystępują w zależności 
ci, korzystaniu z istniejących od w ieku dziecka i typu ro- 
dotychczas środków i insty- dżiny. Jednak w pływ  tele- 
tucji ku ltu ralnych  oraz w in- wizji w tym  zakresie nie jest 
nych dziedzinach. W celu iloś tak  znaczny, jak  w okresie 
ciowego uchw ycenia niektó- zabaw podejm owanych w do- 
rych z tych zmian, przede m u; te ulegają poważnej re- 
w szystkim  uśw iadam ianych dukcji. Zjaw isko to wystę-* 
sobie przez teleabonentów , w puje szczególnie w rodzinach 
kw estionariuszu przeprow a- zdezorganizowanych, w kló- 
dzonvm w Łodzi zamieszcza- rych telew izja jest nowym 
no pytanie: „Czy pod w pły- środkiem  ucieczki dziecka od 
wem telewizji nastąpiły  ja- trosk i konfliktów  rodzinnych, 
kieś zmiany w Pana (i) życiu
rodzinnym ?”. Na ogólną ilość 
142 teleabonentów, lub człon
ków ich rodzin, k tórzy  zna
leźli się w próbce losowej — 
55 odpowiedziało, że zmiany 
takie  nastąpiły. Na rodzaj

We w szystkich rodzinach 
telew izja w pływ a na  charak 
te r zabaw dzieci; dostarczając 
im nowych form  w yrazu dla 
dotychczasowych treści oraz 
wielu inform acji na tu ry  tech-

dzi.

TELEWIZJA A ZMIANY W ŻYCIU RODZINNYM

R odzaje zm ia n

tych zmian wskazuje poniższe nie7-neJ. i>P- stroju kowboja, 
zestaw ianie i luźne w yp ow ie- techm ki pojedynków, rej»uł 
■ ‘ Kry w  piłkę itd. W tym  wy

padku w ystępuje  ona w  roli 
konkuren ta  w  stosunku do 
istniejących dotychczas rodza
jów inform acji: kontaktów  z 
dorosłymi, filmów i książek.

Tcleabonenci
N -  55

32,7%

23.7%
21,8%

20,0%
0,1%
5,5%
3,0%

Program  telew izji dostarcza 
tem atów  do nowych zabaw o 
charakterze indyw idualnym  i 
zespołowym 1 powoduje zmia
ny w zajęciach am atorskich. 
„Zakup .telewizora — pis^e 
au to rka  — to nieledwie wyrok 
zagłady dla indyw idualnych 
zajęć am atorskich dziecka w 
domu. W tej sy tuacji dzieci 
swoje am atorskie zaintereso
w ania przeroszą na teren  
szkoły”. W jakiej m ierze zja-

N ajw iększa część odpowiada- jest udział dzieci w  pracach ™isko ł.° 7a,eźy od typu ro
jących, zw racała uwagę' na domowych i kłopotach rodzin- “zlny  11,0 zostało stw ierdzone.

nych; 3. rodzinę odchylającą Na podstawie przedstaw io- 
się od norm y, znajdującą się nych m ateriałów , jakkolw iek 
na rozdrożu, zdezorganizowa- są one fragm entaryczne, mo
ną z konfliktam i m iędzy ro- żna stwierdzić duży i wielo- 
dzicami oraz rodzicami i stronny w pływ  teiewizji na 
dziećmi, z konfliktam i między życie rodzinne' i wychowanie 

dzie dnia”. „M niej czasu na rodziną i sąsiadam i; u podłoża dzieci, kon tak ty  w ew nątrzro- 
pracę w domu”. „Nie można tych konfliktów  znajdu ją  się dzinno oraz rodzinno-sąwedz- 
wszystkiego w domu zrobić”, odrębne wzory zachowań kie i koleżeńskie, w yslępują- 
„Telewizja zajm uje więcej współmałżonków 1 ich wza- ce zarówno m iędzy starszym  
czasu. Człowiek śpieszy się w  jemne nieprzystosowanie. W i młodszym pokoleniem jak  i 
ciągu dnia, w ykonuje w iele j-a leżności od typu  rodziny w obrębie tych pokoleń’. Oczy

pod w pływem telew izji n#- wiście, w pływ  telewizji prze
stąpiły inne zm iany w zaję- jaw ią się nie ty lko w wymię
ciach dzieci. nionym zakresie. Zmiany w 

W rodzinach pierwszego ty - *y.ciu r °dzinnym  jak zaznaezy- 
pu od samego początku w pro- P°wyżej m ają swoje 
wadza się regulację oglądania Konsekwencje w zakresie ko- 

niono, że telewizor jest środ- program u; w dwóch następ- rzystania z dotychczasowych 
kiom zabierającym  czas prze- nych w pierwszych m iesią- środków k u ltu ry  masowej i 
znaczony na w ypoczynek:, cach następuje dezorganiza- instytucji ku ltu ralnych . N a- 
„M niej czasu na wypoczy- cja zajęć i obniżenie ° stopni P rzem y  o tym  w następnym  
nek” — odpowiadano. w nauce. W rodzinach nowo- artykule.

Na uwagę zasługuje badanie czesnych groźba ocen niedo- i mm ii» » imin  .............. i ,,
przeprowadzone przez m gr J. łstatecznych zmusza rodziców 
Komorowską w jednym  z do^ regulacji p rogram u; w 
podw arszaw skich m iasteczek krótkim  okresie w yniki dzie- 
przemysiowych. Chociaż nie ci w  nauce osiągają poprzedni 
jest ono zbyt rygorystyczne, poziom; w rodzinach zdezor- 
to jednak w yniki uzyskane ganizowanych w pływ  telewizji 
w  nim  w skazują ńa ważne na oceny w  nauce jest trw a l

szy.
Pojaw ienie się  w domu tele

wizora w pływ a nie ty lko  na 
intensyfikacjo prac, o  czym

Zw iększyła się ilość w olnego czasu kosztem  Innych
^ z a ję ć  w dom u i poza dom em
Z m niejszy ła  R it; Ilość czasu przeznaczonego n a  sen

1 w ypoczynek
Zmieniły się wairunM n a u k i i w ychow ania dzieci 
Nastąpił wzrost kon tak tó w  sąsiedzko-rodzinno-tow a.

rzyskteh
W ystąp iły  k łopo ty  finansow e i m ieszkaniow e 
Z m niejszyło  się k o rzystan ie  z kina 
Zw iększyła się  ilość w iadom ości o św lecie

zwiększenie ilości czasu prze 
znaczonego na korzystanie z 

• telew izji kosztem innych za
jęć w domu i poza domem. 
Oto niektóre autentyczne wy
powiedzi: „Zm iana w rozkla-

czynności, aby wieczorem o- 
glądać program ”. „Więcej ba
łaganu, ale i więcej rozry
w ek” . „M niej czasu przeby
wam poza domem”.

Na drugim  miejscu wymię-

REFLEKSJE NIEDZIELNE
Niedziela jest jak wiado

mo po lo, aby człowiek mógł 
sobie odpocząć po sześciu 
dniach pracy, odetchnąć, ro
zerwać się kulturalnie, o- 
bejrzeć telewizję... Tu — 
stop. Wiadomo bowiem do
brze wszystkim telewidzom 
(gdyż odczuwają to na włas
nej skórze, czasem dotkliwie), 
że niedziela w telewizji jest 
często najnudniejsza, prezen
tuje (nie zawsze ale zbyt czę
sto) najsłabszy program te
lewizyjny ze wszystkich sie
dmiu dni tygodnia.__________

HALINA KIJOWSKĄ

„T R A N Z Y T "
U dany spektakl zaprezento

wał nam T eatr Popularny 
TV łódzkiej. Rył to „T ranzyt’ 
w/g Anny Seghers w reżyserii 
T. W orontkiewicza (adaptacja 
Edwarda Szustra). Mały hote
lik w Marsylii jest świadkiem 
dram atycznych przeżyć grup
ki em igrantów  niemieckich, 
uciekających przed prześlado
waniami H itlera. Niepewność, 
strach, pragnienie ucieczki za 
wszelką cenę, oto atm osfera, 
w której żyją bohaterowie 
„T ranzytu” . Wobec piekła cze 
kania i nadziei w yjazdu, nie 
ważna jest przyjaźń czy mi
łość. Nie ma żadnej innej w ar
tości, poza wartością biletu na 
statek.

W orontkiewicz stworzył wi
dowisko mięsiste, zw arte, wy
sokiej klasy. Perypetie głów
nego bohatera — narratora, 
splecione z losami pozostałych 
postaci, śledziliśmy z nieusta
jącym zainteresowaniem, pra
wie wcale nie czując „literac- 
kości". tak groźnej przy oka
zji wielu adaptacji. „T ranzyt” 
stał się widowiskiem typowo 
telewizyjnym , przem yślanym, 
inteligenthie przeprowadzonym. 
Zachwycała J. Siennicka, któ
re j M aria była kobietą zmę
czoną, porażoną w ypadkam i, 
na które nigdy nie była przy
gotowana. Siennicka ukazała 
cała wrażliwość, im pulsyw- 
ność, uczuciowość 1 bezradność 
tej kobiety, zdecydowanej ty l
ko na jedno — ucieczkę gdzis 
kolwiek, z człowiekiem, któ
rego kocha. Je j głos, jej tw arz 
— stały się znakomitym two
rzywem z którego Siennicka u- 
czynila obraz praw dziw ej, głę
boko czującej, w rażliw ej ko
biety. Tą rolę długo będziemy 
pamiętać. Również znakomi
cie wywiązał się z trudnej 
roli N arratora, Bogusław Soch 
nacki. Interesujące postacie 
stworzyli także pozostali wy
konawcy. Zwłaszcza J. Kło
siński 1 P ilarski. Nie było złej 
gry, nawot w najm niejszych 
epizodach. „T ranzyt”, zamy
kający ten „ tea tra lny” ty 
dzień, był zdecydowanie am
bitnym , mocnym akcentem, 
zdolnym chyba przekonać naj
bardziej skwaśnlałych malkon 
tentów, kraczących nad losa
mi tea tru  telewizyjnego.

problem y społeczne.
A utorka ze względu na cha 

rak ter ról społecznych w gru
pie rodzinnej, określających
m. in. funkcję rodziców ł dzie pisaliśm y powyżej, ale także 
ci, wydzieliła trzy typy ro- na Intensyfikację w odrabia- 
dzin: 1. tradycyjną rodzinę 'n |u lekcji przez dzieci, co przy
m iejską: ojciec pracuje i jest 
głową rodziny, m atka nie pra 
cuje w żadnym przedsiębior 
stwie i zajm uje się domem, 
mężem 1 dzirtn ii; dzieci nie 
posiadają obowiązków w ro
dzinie poza przestrzeganiem 
posłuszeństwa dla starszych I 
otrzym yw aniem  dobrych o- 
cen; 2. nowoczesną rodzinę

czynią się do zwiększenia 
ilości wolnego czasu, k tó ry  w 
większości wypadków pochta 
nia jednak telewizja. Zda
niem autorki intensyfikacja 
ta  nie powoduje w większości 
wypadków stałych 'ujemnych 
skutków  w nauce.

Telewizor prowadzi do pew
m iejską: ojciec i m atka pra- nego zrów nania w zajęciach 
cują i dzielą się obowiąz- domowvch chłopców i- dziew
kam i w prowadzeniu domu cząt. Zjawisko to w ystępuje 
i wjrehowywartiu dzieci: jed- w yraźniej w  rodzinach no- 
nym z elementów wychowania woczesnych, gdzie ojciec or-

Wystarczy przejrzeć pro
gramy niedzielne w ostatnim 
kwartale, aby stwierdzić czar 
no na białym — ile było te- 
łerekordingów, wznowień i 
powtórzeń, jak w sumie mo
cno nieciekawie przedstawia 
się profil telewizyjnej nie
dzieli. Nawet film — ta pod 
stawa programu i rekompen
sata dla telewidzów — nie 
zawsze figurował w rejestrze 
niedzielnym.

A przecież powinno być od
wrotnie, 7 prostej przyczyny, 
że dla wielu tysięcy ludzi 
niedziela stanowi ten uprag
niony odpoczynek, czas wol
ny, który można sobie spokoj 
nie, w domowych pielesząch, 
wykorzystać na tzw. „roz
rywkę kulturalną”.

W dziale audycji rozryw
kowych dominuje ten typ, 
który nazwałbym monumen
talnym. Klasycznym przykła
dem może być koncert roz
rywkowy, jaki emitowała te
lewizja w ostatnią niedzie
lę, Długi koncert — dwugo
dzinny, orkiestra Henryka 
Debicha, Bogna Sokorska, 
Bogdan Paprocki w pierw
szej części, zaś w drugiej po
pularni piosenkarze: Kata
rzyna Boverv, Helena Maj
daniec, Tadeusz Woźniakow
ski — czyli inaczej: gwaranto 
wana rozrywka na najwyż
szym poziomie. No, a w do
datku zapowiadała sama Ire
na Dziedltić — więc telewi
dzowie powinni czuć się ze 
wszech miar usatysfakcjono
wani.

Czy jednak mogli się po
czuć usatysfakcjonowani? Czy 
monumentalny koncert roz
rywkowy z udziałem zna
nych gwiizd i sław, zoslał 
przystosowany do wymogów 
telewizyjnej percepcji? — A 
więc: czy posiadał rozmach, 
dynamikę, dawał odbiorcy 
wizualną satysfakcję? Dwie 
godziny takiego koncertu po
winny wyglądać w telewizji 
tak. jak czterogodzinna „Klco 
patra” z  Elizabeth Taylor 
w kinie panoramicznym.

Z zasady już, wszelkie „du 
że” koncerty rozrywkowe 
u nas nie wychodzą. Wypa
dają — owszem — bardzo 
radiowo. Debich ma rzeczy
wiście1 doskonałą orkiestrę 
więc koncerty są do słucha
nia, a nic do oglądania. Żresz 
tą. transmituje je również 
radio, i — lak przynajmniej 
sądzę — najpierw są dla ra
dia, a później dopiero dla 
telewizji, chociaż znowu po
winno być odwrotnie. Na 
przykład — galowe koncerty 
telewizyjne emitowane przez 
Interwizję z NRD — zawsze by 
ły i do słuchania i do patrze
nia. Są po prostu bogate z 
telewizyjnego punktu widze
nia. Nasze natomiast, choć 
mamy świetnych wykonaw
ców są statyczne, mało bar
wne. rzec by sie chciało bez 
akcjd, przerywników, ruebu. 
Wydaje się, że kwitując z 
uznaniem rzetelny wysiłek 
wykonawców, można zauwa
żyć, że ze stroną telewizyj
ną jest jeszcze kiepsko.

KOWALSKI
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A ni w  Lipce, ani w  po
b lisk im  N lesu tkow ie (poto. 
B rzezin y ) nie byio dotąd  
św ietlicy . M imo t e  z  roku  
na rok coraz bardzie) od- 
czuw ano je j  brak, n ik t  ja 
koś nie próbow ał zm ien ić  
tej sy tuacji... Dopiero w  
g rudniu  ubiegłego ro ku  — 
ruszy ło ! G rupka m łodych  
ludzi w ła sn ym i rękam i i bez 
n iczy je j pom ocy  postano
wiła adaptować na św ietli
cą sta ry  barak na górce 
w  N iesułkow ie. N aw et w  
te najgorsze m rozy  robota  
nie ustaw ała. Trzeba było  
latać dach, śc iany  i podłom 
gę. Całą tą upartą  akcją  
kieru je  J ó z e f ' Goncarz, k ie 
ro w n ik  g ru p y  zdjęciow e) 
Studia M iniatur F ilm ow ych  
w  Łodzi. To w łaśnie on 
„zbuntow a ł“ m łodzież i ra
zem  z nią w szy s tk ie  wol
ne chw ile  spędza p rzy  re 
m oncie św ietlicy . Okazało  
się, t e  w  baraku znalazło  
się m iejsce na plęKną sal
kę  w idow iskow ą (pan Gon
carz je s t rów nież reżyse
rem  tea trzyku  am atorskie
go), pow stanie  też sala gier 
i czy teln ia -kaw larn ia . Nie 
m a w praw dzie  jeszcze  krze 
seł i s to lików , n ie  m a do
tąd żadnej pom ocy ani za
interesow ania ze strony  
m iejscow ych  w ładz, ale te  
ZM W -ow ców  z L ipki l Nie . 
su tkow a nie yraża. Ja k  ty l
ko  odta)e lód na podłodze  
sali w idow iskow ej — za
czynają  próby sy tu a cy jn e  
do sz tu k i p rzygo tow yw anej 
na Festiwal Teatrów  A m a 
torskich ...

i,Gorąco4* się raptem  
zrobiło w okół am atorskie
go ruchu artystycznego . 
Chyba n igdy  dotąd nie b ym 
ło ty lu  naraz m ożliw ości 
zm ierzen ia  sił zespołów , 
ja k  w  ty m  roku: K onkurs  
R ecyta torski, Festiwal Ze
społów  Teatralnych, prze-1 
gląd tea trów  poezji ł tea
trów  m niejszośc i narodo
w ych , IV  Ł ódzki Festiwal 
Zespołów  Chóralnych, K on
ku rs  O rkiestr D ętych  
O chotniczych S tra ty  pożarm 
nych , ko n ku rs  w y kó n a w -  
cóto p iosenek radzieckich. 
Do ogłoszonych ju ż  im prez  
dołączam y dziś jeszcze  jed 
ną. W ram ach Ogólnopol
skiego Festiwalu K ultural
nego M łodzieży Miast l Wsi 
-  K om itet W ojew ódzki ZM S  
wspólnie z W ydzia łem  k u l 
tu ry  PW RN ogłosił t/ fconu 
kurs zespołów  estradow ych  
ł solistów  z repertuarem  
w spó łczesnym . Do udziału  
w kon ku rsie  m ogą p rzys tą 
pić in strum en ta lne  zespo
ły  ro zryw ko w e  m u z y k i ta
necznej i jazzow ej, mała 
zespołu w okalne, p iosenka - 
rze-soliści, zespo ły  harm om 
n ije k  u stn y ch  oraz małe  
estradow e zespołu tanecz
ne i soliści. E lim inacje  
I stopnia zaczynają  się ju ż  
w  kw ie tn iu !

Do Skiern iew ic  p rzy je ż 
dża na gościnne w ystęp y  
C yrk ,,G dańsk '4, k tó ry  zaprę - 
ze n tu je  się w  dniach 6. XV. 
— 10. IV. br. W program ie: 
tresura  m ieszana, ekurili- 
bryści (chińscy), akrobaci, 
parodyścl, handw oltyż, żon . 
glerzy  oraz tresura  lwów , 
kon t i tygrysów . O kazja  
dla cyrko m a n ó w t

Pod zn a k iem  w ielu  u r o 
czys tych  akcen tów  przeble- 
gał w  ty m  roku M iędzyna
rodow y Dzień Teatru  na 
terenie  naszego w ojew ódz
twa. W odśw iętn ie  udeko 
row anych salach św ietlic, 
dom ów  ku ltu ry  i klubów  
o d b y ły  słę liczne w ieczór . 
nice. o d czy ty  i spotkania  z 
lu d tm l teatru. W Tom aszo
w ie. Pabianicach, Kutnie, 
R adom sku  i Z adzim iu  
(pow . Poddębice) społe
czeństw o  i m ie jscow e wła
dze zgotow ały zespołom  
w ystęp u ją cych  tam  teatrów  
serdeczne i gorące p rzy ję 
cie.

Z  o ka z ji zb liża jących s ię  
Dni O światy, K siążki i Pram 
sy  — W ojew ódzkie  P rzedl 
slęblorstw o U powszechnia
nia Prasy l Książki „Ruch4* 
w ystąp iło  z cenną In icja ty
wą zorganizow ania na wzór  
K lubu  M iędzynarodow e) 
Prasy i K siążki w  Lodzi, 
podobnych  k lubów  we  
wsiach w ojew ództw a  łódz
kiego. w  bieżącym  roku  
p rzew idu je  stę za łożenie 10 
takich  k lubów . Będą one  
jednocześnie  pełn iły fu n k m 
c je  placów ek ku ltu ra lno2 
-ośw ia tow ych . .,R uch •’ za
pew nia im  pełne w yposa
żen ie  i u trzym anie . Pozo
sta je  ty lk o  p rzy  kia snąć. 
To się nazyw a. „Ruch44 w 
in teresie  spo łecznym  *



Blaski 
i cienie 
europeizacji

R zeczy  to stare ja k  św ia t, 
a ciągle o n ich  trzeba  pisać. 
W ydaw ało  się ju ż , że  w  spra
w ach  tzw . k u ltu ry  życia co- 
d& ennego nastąpiła  zdecydo
w ana zm iana  na lepsze. 
O sta tn io  je d n a k  coraz c zęś
ciej p rzeko n u jem y  się, iż  v -  
leg liśm y  radosnym  złudze
n iom . Bo gdzie  się, na p rzy 
kład , podzia ły  te  sym p a tyc z
n e  napisy w yśw ie tla n e  przed  
seansem  fi lm o w y m  „Serdecz
n ie  w ita m y  w  n a szym  k i
nie?" Bo ta k im  sam ym  ja k  
niegdyś popytitm  cieszą sic 
baśnie o u p rze jm ym  ke ln e 
rze. Z n ikn ę li też gdzieś uprze j 
m i szatn iarze podający pa
n iom  p łaszcze i w yraża jący  
odchodzącym  gościom  „sw o
je  uszanow anie". Ich  m ie j
sce za ję li ludzie, k tó rzy  ra
czej zn iechęcają  do w ejścia  
w  restauracyjne progi (exem  
p lu m  „Delfin"), i k tó rzy  z  
grym asem  praw ie obrzydze
nia  ciskają  nasze w ierzchn ie  
okrycia  na ladę. W id u je  się 
też gdzieniegdzie eksped ien 
tk i  —  kró low e (szuka j ich w  
K om isach). C zyli po ja w iły  się 
zn o w u  egzem plarze ga tunku , 
k tó ry  u w aża liśm y  za bezpłod  
nie w ym a rły . 1 to w szy s tko  
na leży  do tych  c iem nych  
stron  rzeczonej w  ty tu le  eu 
ropeizacji. Bo są oczyw iście  
i blaski. N aw et, ja k  na nasz 
gust, zb y t ja skraw e. A  p r z y 
k ładem  n iech  będą choćby  
rek la m ó w k i w yśw ie tla n e  u> 
kinach  przed  kron iką , up iór  
ne zarów no w  doborze ko lo
rów , ja k  i gra ficznej form ie. 
W śród nich  za u w a ży liśm y  
ostatn io  św iadectw a  d zia ła l
ności C lów nego  K om ite tu  
przeciw alkoholow ego . Jedno  
z  haseł b rzm i: „M ożna w  
św ię to  w ó d kę  pić  — ty lko  
za. có po tem  iyć" . M im o in 
te lek tu a ln ych  treści i ku n sz
to w n e j fo r m y  oraz braku  w  
nas skłonności do nałogow e
go a lkoholizow ania  się, hasło  
ja koś nas n ie  p rzekonu je . A  
m oże, skoro ty le  o koegzys
ten c ji m ó w im y , trochę się 
poduczyć u lepszych  od nas 
to te j d ziedzin ie?

(m a w )

W Łodzi
także przywrócono 

do życia
D w udziestego  m arca prasa  d on iosła  o oży w ien iu  

po czterech  I pó l m in u ty  śm ierc i k lin iczn ej d w u 
dziesto sied m io le tn iej pacjentk i szp ita la  w  S iem ia n o 
w ica ch  Ś ląsk ich . P odobn ego  „cudu" dok onano także  
w  Ł odzi 11 lu tego  br. w  S zp ita lu  D ziec ięcym  
im . K orczaka. U  p rzeb yw ającej tam  na leczen iu  
w  zw iązk u  z ropniak iem  op łu cn ej dw u i p ó lle tn ie j  
d ziew czyn k i, Ł ucynk i F., n astąp iło  n a g le  p ęk n ięc ie  
pęch erzyk ów  p łu cn ych  połączon e z  zapadn ięc iem  s ię  
ca łeg o  p łu ca  i przerw an iem  czyn n ośc i oddychania . 
W c h w ilę  późn iej u sta la  akcja  serca. W  tej sy tu a cji  
dr R om uald W ojtasik , ch iru rg  szp ita la , zdecyd ow ał 
s ię  na n a ty ch m ia sto w y  zab ieg  operacyjn y . P rzy w sp ó ł
u d zia le  podającego narkozę dr Janu sza  K orżyka  
otw orzy ł k la tk ę  p iers io w ą  dziecka , w y d o b y ł serce  

' i rozpoczął jego  m asaż. Po dw u d ziestu  p ięciu  sek u n 
dach m asow an y  m ięsień  sercow y  rozpoczął sw ą  nor
m a ln ą  czyn ność. W zm ocniono go je szcze  bezpośred
nim  zastrzyk iem  w ap nia .

K lin iczn a  śm ierć d z iew czyn k i, tj. okres czasu  od  
c h w ili ustan ia  akcji serca  do p on ow n ego jej rozpo
częcia , trw a ła  3 m inuty  i 25 sekund.

J est to p ierw szy  tego  rodzaju  w y p ad ek  w  d łu go
le tn ie j  tradycji S zp ita la  im . K orczaka (d a w n iej A n ny  
M arii). L ucyn k a  F. czu je  Się dobrze. Jed yn ym  śladem  
śm ierc i i pow rotu  do ży c ia  pozosta ła  ty lk o  b lizna.

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  A K T O R Ó W

S Z P I T A L N E  W A R I A C J E
O kreślen ie  ,,w a ria c je ” je s t tu 

o  ty le  na  m iejscu , fce chodv.I o  
Szpital Im. W. B abińsk iego  czy 
li o  tzw . p o p u la rn ie  „Kochanów* 

.  SiW sw oim  czasie  zdarzy ła  s ię  
tam  dość zabaw na h isto rią  
św iadcząca  o  dużym  sp rycie  
jed n eg o  z  p en s jo n ariu szy , no ta  
bene, p ac jen ta  „O dw yków ki” 
czyli oddziału alkoholow ego. P a
c je n ta  odw iedził kolega.

Poniew aż p an o w ie  zap ragnęli 
odw iedziny uczcić czym ś m oc
n ie jszym  niż przyw ieziony  przez 
ko legę sikacz  — kiedy w bu tel
c e  u kazało  się  d n o  — d o b ry  ko
lega zao fiarow ał sw o je  f in an se  
n a  ów  zbożny cel, w yznając 
w azakże, iż Jako przybyły  nie 

zna  okolicznych m elin.
P ac jen t, a  w ięc czyn iący  ho-

Niesmacznie w „Smakosz u"
Poniższy  o b razek  m ia ł m ie jsce  w  barze  m lecznym  T,Sm »kosz“ . 

P o ra  ob iadow a. P ra w ie  w szystk ie  sto lik i za ję te . P o  sa li k rąży  
k ob ie ta  w śred n im  w łoku 1 zb ie ra  ta le rze  pozostaw ione przez 
k onsum entów . B rak  obow iązu jącego  b iałego fa rtu c h a  w skazu je; 
że n ie  je s t  to  p racow nica  tego  b a ru . W p raw ej ręce  trzym a 
b ru d n ą  śc ierkę , k tó rą  w yciera  s to lik i „ p rzed  n osem " Jedzących, 
p o n iek tó rzy  m om en ta ln ie  tra c ą  a p e ty t 1 opuszczają  b ar. W tedy 
k ob ie ta  ze śc ie rk ą  zab iera  zostaw ione p rzez  n ich  ta le rze  z  re sz tą  
Jedzenia i k ie ru je  się  w s tro n ę  ok ienka, gdzie konsum enci p ro 
szeni są  o oddaw anie naczyń . P rzed  ok ien k iem  w yciąga ze sw ej 
to rb y  kaw ałk i pap ieru  1 łyżką zg arn ia  na  n ie  zaw arto ść  ta le
rzy . N a to  w szystko  zm uszeni są  p a trzeć  konsum enci s to jący  
w  k o le jce  p o  posiłek . K obieta  ze  śc ierką  W kłada sw o je  „p a 
k u n k i"  d o  to rby , rozsiada  się  p rzy  jed n y m  ze  s to lików  i pil
n ie  w y p a tru je , gdzie pozostał Jak iś ta le rz  z  resz tk am i. Jeden  
z Jedzących n ie  w y trzy m u je  1 p y ta  p rzy  ok ien k u , k to  z  perso 
n e lu  b a ru  m a obow iązek sp rzą tać  ze stołów . W reszcie o d n a j
d u je  tę  p racow nicę  i zw raca  je j uw agę na  u w ija jącą  się  po sali 
k ob ie tę  z  b ru d n ą  śc ierką . Pa<ła odpow iedź — „A  cóż m n ie  to 
obchodzi. P rzecież k lienci m ogą 1 pow inn i n aw et odnosić  n a 
czyn ia . A że  ro b i to  Jedna z  konsium entek to  n am  n ie  p rze 
sz k ad za" , Z ałam any  ty m  a rg u m en tem  k o n su m e n t n ie w raca Już 
do  s to lik a  z  pozostaw ionym  posiłk iem , lecz szybko  opuszcza bar.- 
O dprow adza go  n ienaw is tne  sp o jrzen ie  kob ie ty  zb iera jącej resztk i 
jedzen ia  d o  to rby .

N ie w iem y czy podobne w y p ad k i m a ją , m iejsce i  w  innych  
barach m lecznych naszego m iasta . W ydaje się  Jednak , że zda- 
raają się  nie ty lk o  w „S m akoszu", S tąd  w niosek , by  k ierow 
nicy barów m lecznych zw racali w iększą uw agę n a  podstaw ow e 
warunki higienicznego spożyw ania posiłków .

Redaguje te *  pól •  W ydawcel „ w ydaw nictw o prasowe „Pra
ła  Łódzka *  Adres redakcjli Łodż, ol. Piotrkowska W. Teł. 
144-70 a Warunki prenumeraty) m iesięcznie el , kwartalnie 
11 11.— * Redakcja ni« zam ówionych rękopisów nie zwraca 
* Prenumeratę przyjmują w szystkie placówki pocztowe, U- 
•tonosze orni PUPtK „R uch- -  s taznaezenlem  na ..odgłosy"  
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n ory  domu,- w yraził koledze d u - 
i p  u znan ie  z  powodu tego ge
t to ,  1 jakrt ..m iejscow y" po sta 
now ił pofa tygow ać się po  spi-\ 

f łfłtu iilia . Poniew ąż j«dnaif tru d 
no  byłoby po przeskoczeniu 
płotu parad o w ać  Ulicą w szp i
ta ln e j p iżam oe — panow ie  za 
m ien ili s ię  ub ran iam i...

W ieczorem , s tró ż  k o n tro lu jący  
le re n  szp ita la  zauw ażył w k rza
k a c h  trzęsącego  się  z  zim na 
człow ieka w piżam ie... ę,Panie 
— zaw ołał — jazd a  n a  o ddzia ł” . 
N a dość  m ętne  w y jaśn ien ia  — 
oczyw iście n ie  reagow ał. Do
p ie ro  n a  oddziale okaoało  się, 
że tego pana  jak o  żywo, m imo 
szp ita lnego  un ifo rm u  n ik ł sobie 
tu  nie p rzypom ina... Jednocześ
n ie  do liczono się  m ałego  m an 
k a  w jed n e j z  sal.

D obrotliw y a  ła tw ow ierny  k o 
lega  n ie  pożegnał s ię  jed n ak  
ta k  szy b k o  z  państw ow ym  Wik
tem  1 o p lerunk iem . O dpow iadał 
bow iem  przed  sądem  za u ła tw ie 
n ie  ucieczki pacjentowi,- sk ie ro 
w a n e m u 'n a  p rzym usow e lecze
n ie.

I Z A B E L L A  P I E Ń K O W S K A  — studia wyższe zaczęła 
w  Politechnice Krakowskiej, ale zrezygnowała z nich i... po Wyższej
Szkole Teatralnej i Filmowej w Łodzi (1961 r.) została zaangażo
wana do Teatru 7.15. Pam iętam y ją ze sztuk ,,G runt to rodzinka 
Jurandota, „Komedia omyłek11 Szekspira (rola Lucjany) i z „Oczka 
opaczności". W obecnym sezonie podobała się nam w pełnej dyna
miki roli Lucynki w  „Pasztecie jakich mało" oraz jako Kamilla 
w „Romansie z wodewilu".

P. Izabella ma na swoim koncie udział w dwóch „Kobrach oraz 
w telewizyjnej „Muzyce łatwej, lekkiej i przyjem nej". Należałoby 
również wspomnieć, że stale i niezmiennie kreuje rolę Dyrektorowej 
w kabarecie „W spak“.

Tekst i zdjęcie GERARD PUCIATO

GAUDEAMUS?
Smutne to (rochę, ale pra

wdziwe: coraz mniej studen
tów mamy w Łodzi. Jeszcze 
w roku 1951 studiowało u 
nas 13.806 osób, w roku 1958 
już tylko — 9.271 osób. Spa
dek, zresztą już niewielki, 
nastąpił i w ostatnich latach.

Tymczasem pilne potrzeby 
mi:..»a i regionu wymagają 
jak największej liczby dobrze 
wykształconych specjalistów. 
W 1980 roku musimy, po pros 
tu — musimy, kształcić na 
naszych wyższych uczelniach 
21.5 tys. studentów i jeszcze 
8 tys. zaocznie. Inaczej bę
dzie klapa z kadrami.

Nie wystarczy, rzecz pros
ta, zwiększyć liczbę studiu
jących, czy otworzvć użytecz
ne społecznie katedry. Trzeba 
jeszcze podnieść sprawność 
samego nauczania. Kiepsko 
ta sprawność wygląda i w 
kraju i w Łodzi. Ostatnio 
powinni uzyskiwać dyplomy 
studenci, którzy rozpoczęli 
naukę w roku akademickim 
1955-56. Dyplomy uzyskało w 
przewidzianym czasie tylko 
51 proc., ale w Politechnice 
Łódzkiej tylko 17.3 proc. .le
żeli doliczyć tych, którzy spó 
żnili się o rok będzie razem 
najwyżej 20 procent. Na ta
kich wydziałach jak mecha
niczny. czy chemii spożyw- 

" czej ani jeden, dosłownie ani 
jeden studenit, nie ukończył

studiów w odpowiednim cza
sie.

Jeśli chodzi o Uniwersytet 
Łódzki, to i tu sytuacja przed 
stawia się rozmaicie. Na wy
dziale prawa ukończyło studia 
normalnie tylko 16,2 proc. mło
dzieży, na historii tylko — 40%. 

Więcej natomiast pasji i 
chęci do nauki wykazali stu
denci wydziału Biologii i Na
uki o Ziemi, gdyż 85,5 proc. 
kończy tam naukę w czasie, 
podobnie poloniści — 70 proc., 
czy ekonomiści — 61 proc.

Kłopotów nic brak i w 
Akademii Medycznej. Tylko 
36.6 proc. studentów stoma
tologii ł 34,9 proc. przy
szłych farmaceutów kończy 
studia zgodnie z życzeniem 
resortowego ministra, pa
nów rektorów I wszystkich 
pracowników naukowych. Wy 
mieniamy ich. gdyż sądzimy, 
że od polepszenia pracy dy
daktycznej w wyższych li
czeniach także bardzo 
wiele zależy. Nic tylko prze
cież od studentów.

Sprawom naszych wyższych 
uczelni poświęcone było o- 
statnie Plenum KŁ PZPR. 
„Odgłosy tygodnia” nie mo
gą szerzej omówić tego pro
blemu, ale może pozostała 
reszta pisma wykaże odpo
wiednie zainteresowanie na
uczaniem na poziomie wyż
szym.

Ot® C  (łP-wLauT

G D Z I E  M A  B Y Ć  G Ł O W A ?

Jak iś czas w  operetce S ta 
n isław a K siążka w  Lodzi d y 
rygow ał ork iestrą  gośc in 
n ie  tu przyjeżdżający dyr. 
Jakesz. K iedyś na próbie  
K siążek  m ia ł za z łe  Jalte-

szow i, że  dyrygu je  z  pam ięci 
n ie  zagląd ając d o  partytury. 
J ak esz  o d p ow ied zia ł na to: 
U w ażam , że pow in ien em  par  
ty  turę m ieć w  g ło w ie , a  n ie  
g ło w ę  w  partyturze.

N A P O L E O N

W iadom o, że w szy scy  a r 
tyści operow i i operetk ow i 
są  o  so b ie  jak  najlep szego  
m niem ania.

Na gośc in n e  w y stęp y  do  
operetk i S tan isław a  K siążka  
przyjechali W iktoria K aw ec
ka i N apoleon  Szczaw iń sk i. 
P odczas próby z operetk i 
„W iktoria i jej huzar" ó w 
czesn y  d y rygen t L askow ski

zw rócił uw agę S zcza w iń sk ie 
m u, że  w  p ew n ym  m iejscu  
n iezu p ełn ie  w ła śc iw ie  w y k o 
nu je  sw ą  partię. P odrażn io
ny Szczaw iń sk i odp ow ied zia ł 
dum nie: P an ie  d yrektorze —  
śp iew ałem  królów , cesarzy, i 
k siążąt krw i. To chyba i głu  
piego  huzara potrafię odśp ie-


